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Tak ocenia wyniki rozmów rzymskich prasa angielska — Oświadczenia Chamberlaina 


(d) Londyn. (PAT) W Rzymie po 
północy ogłoszono następujący komu- 
nikat:; 

„W. rozmowach, przeprowadzonych 
w tych dniach pomiędzy Mussolinim 
i Chamberlainem z udziałem dwóch 
ministrów spraw zagranicznych hr. 
Ciano i lorda Halifaxa, zbadano głó- 
wne zagadnienia chwili oraz stosun- 
ki pomiędzy obu imperiami. 

„Rozmowy te nacechowane naj- 
większą serdecznością doprowadziły 
do szczerej i obszernej wymiany po- 
glądów. W toku rozmów zgodnie po- 
twierdzono chęć rozwoju istniejących 
stosunków pomiędzy obu państwami 
w duchu przyjaźni, ożywiającej pakt 
z dnia 16 kwietnia 1938 r. Ponadto po- 
stanowiono w jak najkrótszym czasie 
zawrzeć poszczególne układy, przewi- 
dziane przez wspomniany pakt. 

„W czasie rozmów ujawniła się ra- 
czej jeszcze chęć Włoch i'W. Brytanii 
da prowadzenia polityki, zdążającej 
skutecznie do utrzymania pokoju, po- 
lityki, do której zmierzały i do której 
zmierzają usiłowania obu rządów”. 

Głosy prasy amerykańskiej 

Prasą angielska zamieszcza obszer- 
ne komentarze na temat wizyty rzym- 
skiej. 

Korespondent rzymski „Timesa“ 
zazńacza, że w założeniu swym roz- 
mowy  angielsko-włoskie od samego 
początku miały charakter czysto in- 
formacyjny i badawczy. Obie strony 
jasno i otwarcie zaznaczyły swe sta- 
nowisko wobec zagadnień Morza 
Śródziemnego. Zrozumiano wzajemne 
stanowiska i największym płusem tej 
wymiany póglądów będzie ponowne 
zapewnienie Mussoliniego, że jest zde- 


Aresztowanie żydów 
Bukareszt. (PAT) Policja are- 
sztowała tu 38 agentów giełdowych 
i bankowych Żydów — za przekrocze- 
nia dewizowe. 


Zmarł dziadek królowej 
egipskiej 
Kair. (PAT). Zmarł tu Ali Zulfi- 
kar Pasza, dziadek królowej Faridy. 


Królestwo norweskie 
wśród lodów 


Oslo. (PAT). W sobotę odzyło się 
posiedzenie gabinetu, na którym rząd 
norweski postanowił rozciągnąć swą 
suwerenność na część kontynentu ark- 
tycznego, sięgającą od zachodnich gra- 
nic Wysp Falklandzkich aż do wscho- 
dniej granicy antarktycznych Wysp 
Australijskich, wraz z małymi wysep- 
karmi, znajdującymi się między tym 
wybrżeżem a morzem. 


Powodzi nie będzie 
Wanike n a (Tel. wł.) Nagła odwilż 
nie spowoduje i, mim6 

że na dopływach Wisły. , Bugu i 

poziom się znacznie podniósł. ów. 


i min. Ciano 


cydowany pracować na rzecz pokoju 
europejskiego. 

Co do wojny za Pirenejami, stano- 
wisko włoskie znalazło wyraz w zape- 
wnieniach, jakie hr. Ciano udzielił 
ambasadorom Niemiec i Hiszpanii na- 
rodowej. Koła włoskie jak i niemiec- 
kie oświadczają, że rząd włoski nie u- 
dzielił nowych zapewnień co do wyco- 
fania swych ochotników. Twierdzą, że 
wojska włoskie, pozostające jeszcze w 
Hiszpanii są nieliczne, że wycofanie 
ich przedstawiałoby trudność techni- 
ezną podczas trwania walk, oraz trud- 
ności polityczne póki walka: prze- 
ciwko bolszewizmowi nie została je- 
szcze wygrana: Wspomniane koła 


podkreślają, iż Mussolini udzielił po- 
nownie zapewnień, że dopilnuje, aby 
wszyscy żołnierze włoscy opuścili 
Hiszpanię z chwilą, gdy, walka zosta- 
nie zakończona. 

W sprawie żądań wobec Francji 
ministrowie brytyjscy nie starali się 
pośredniczyć. 

Koła rzymskie zaznaczają, że poli- 
tyka-Włoch oparta jest na dwóch za- 
sadach: pokój i _ sprawiedliwość. 
Przedwczesną rzeczą byłoby — pisze 
„Times“ w końcu — reasumować obe- 
cne znaczenie rozmów rzymskich. W 
każdym bądź razie przyczyniły się o- 
ne do oczyszczenia atmosfery. 
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W kondukcie żałobnym powszechną uwagę zwracał las proporców Stron. Nar. 


„Zakon Krzyża i Miecza” 
w wojsku niedozwolony 


Warszawa. (Tel. wł). Tora 
Agencja Telegraficzna donosi: Ostat- 
nimi czasy w prasie niejednokrotnie 
ukazywały się pogłoski wiążące w tej 
lub innej formie wojsko z organizacją 


pod nazwą „Zakon Krzyża i Miecza”. 

Dowiadujemy się z miarodajnych 
Źródeł, że na terenie sił zbrojnych 
działalność tej organizacji nie jest do- 
zwolona. 


Afera szpiegowska 
w Szwajcarii 


Bern (PAT). Sprawa tancerki 
Wirgini Rota, uwięzionej z powodu 
akcji szpiegowskiej na rzecz jednego 
z państw sąsiadujących ze Szwajcarią, 
zajmuje w dalszym ciągu żywo opinię 
publiczną szwajcarską. Śledztwo do- 
biega do końca. Dotychczas oskarżo- 
na odmówiła wszelkich zeznań, za- 
chowując całkowite milczenie, doko- 
nała też próby zamachu samobójczego. 

Sprawa będzie sądzona nie przez. 
władze kantonalne, lecz przez sąd fe- 
deralny, co wskazuje na dużą wagę 
sprawy. Departament sprawiedliwo- 
ści ogłosił oświadczenie, z którego wy- 
nika, że oskarżona nie rozwinęła akcji 
na szkodę Szwajcarii, jak przypu- 
szczano początkowo. Oskarżony wraz 
z nią detektyw prywatny Rochat pozo- 
staje nadal w więzieniu. 


Zjazd Gauleiterów w Berlinie 


Berlin. (PAT). W Berlinie od- 
bywa się obecnie zjazd wszystkich 
Gauleiterów Rzeszy. Zjazdy te odby- 
wają się periodycznie i zwykle w © 
kresie Nowego. Roku, a. przewodniczy 
na nich zawsze zastępca kanclerza 


Hess. 
Wizyta Ribbentropa 


(dy) Berlin. (Tel. wł) Przyjazd 
Ribbentropa do Polski, jak utrzymują 
w Berlinie, ma nastąpić tak, ażeby 
piątą rocznicę - ogłoszenia deklaracji 
polsko-niemieckiej 26 stycznia Rib- 
hentrop obchodził w Warszawie. 


żydowscy przemytnicy 

(d) Gdynia. (Tel. wł.) Straż gra- 
niczna aresztowała handlarzy owoców 
południowych Żydów Józefa Salomona 
Wachsa i Epszteina vel Gasberegera. 
Po dłuższej obserwacji ustalono, że dro- 
ga nielegalną sprowadzali oni zza gra- 
nicy ananasy w puszkach. Jako podej- 
rzanych o podwójne przestępstwo — 
bo o nielegalny import i omijanie opłat 
celnych — osadzono ich w areszcie. (p) 


Napad bojówki czeskiej 


(d) Cieszyn. (AJS) W nocy na 
12 bm. wtargnęła na teren Szumbarku 
w pow. cieszyńskim na Zaolziu gro- 
mada bojówkarzy czeskich spod znaku 
„Slezska. Odboja“ i napadła na dom 
naczelnika gminy Karola Chmiela. Bo- 
jówkarze wrzucili do mieszkania gra- 
nat ręczny, który zdemolował mieszka- 
nie i rozwalił piec kaflowy. Następnie 
wtargnęli do wnętrza, porozbijali łóżka, 
szafy itd. W kancelarii urzędu gmin- 
nego zniszczyli wszystkie akta. W 
przyległym _— składz: kolonialnym, 
gdzie zniszczyli towar i urządzenie 
składu oraz zrabowali gotówkę z kasy 
podręcznej — 100 zł i 800 kcz. Pościg 
pozostał bez wyniku. 


Nowaofensywaprzeciw Żydom w Rzeszy 


(d) Paryż. (KAP) Korespondent 
berliński „Figaro“ donosi o pogłoskach, 
jakie w ostatnich dniach krążą w ko- 
łach EJ dobrze poinformowa- 
nych, co do przygotowywanej przez na- 
rodowych 


socjalistów nowej 
mającej na cetu niamożiiwienie 


„dom egzystencji na obszarze Rzeszy 


tego stopnia, by nie mieli po prostu in- 


nego wyjścia i musieli emigrować. 
Narodowi socjaliści przekonani są, 
że wówczas inne państwa, widząc poło- 
żenie Żydów w Trzeciej Rzeszy, chętnie 
powie im z pomocą, otwierając gra- 


Wedle tych pogłosek, władze hitle- 


rowskie sporządziły ostatnio listy za- 
jszych Żydów, którzy mają być 
najbliższych dni aresztowani. 
Wypuści się ich na wolność jedynie je- 
żeli udowodnią, że mają możność wy- 
amiigrowania za granicę i że bezzwłocz- 
nie opuszczą Rzeszę. 


(d) Salamanka. (PAT) Urzędo- 
wy komunikat wielkiej kwatery gen. 
Franco potwierdza wszystkie dotych- 
czasowe wiadomości o zwycięskiej 
ofensywie na froncie katalońskim pod 
Montblanch i Tortosa. 

Podczas operacyj na tych odcin- 
kach wzięto do niewoli 15 tys. szere- 
gowców i oficerów nieprzyjacielskich. 
Wśród zdobytego materiału wojenne- 
go są 4 samochody pancerne i cała 
kompania ciężkich karabinów maszy- 
nowych. 

W okręgu Tortosa armia gen. Ya- 
gue zdobyła około 1200 km kw. terenu 
leżącego na lewym brzegu rzeki Ebro. 
Obsadzono 38 wsi, a droga wiodąca z 
Barcelony do Walencji opanowana zo- 
stała na przestrzeni 200 km pomiędzy 
punktami położonymi z jednej strony 
o 45 km od Walencji, z drugiej zaś 
strony o 35 km od Tarragony. 

Tarragona atakowana jest w obec- 
nej chwili ze strony południowej. Z za- 
padnięciem nocy dwa korpusy armii 
posuwały się w kierunku na Tarrago- 
nę. 

Według doniesień z frontu, klęska 
ńieprzyjaciela jest bardzo poważna. 
Oddziały wycofują się w bezładzie i 
tracą łączność, Jak przypuszczają w 
kołach wojskowych, szybki manewr 
gen. Yague odciął oddziały wojsk rzą- 
dowych w sile 6 tys. ludzi na lewym 
brzegu rzeki Ebro. 

Na odcinku Montblanch oddziały 
gen. Franco kontynuowały swój marsz 


Spłonął samolot „Condor 


Rio de Janeiro (PAT). W po- 
bliżu Rio Bonito w stanie Rio de Ja- 
neiro uległ katastrofie i spłonął samo- 
lot komunikacyjny „Condor“, 5 pasa- 
żerów i 5 członków załogi spłonęło. 


Manewry amerykańskie 

Nowy Jork (PAT): 90 okrętów 
wojennych wchodzących w skład floty 
Oceanu Spokojnego przeszły przez Ka- 
nał Panamski. Flota Pacyfiku odbę- 
dzie manewry na Atlantyku, Na czas 
przejścia okrętów przez kanał wydano 
specjalne zarządzenia w celu zapew- 
nienia tajemnicy wojskowej. 


Syn gen. Cedillo także zabity 


Nowy Jork (PAT). Donoszą z 
Meksyku, że wraz z gen. Cedillo poległ 
w walce z wojskami federalnymi syn 
jego Klaudiusz. 


Straszny wybuch dynamitu 

Mediolan. (PAT) W Cadde di 
Crevola w dolinie Formazzo przy bu- 
dowie zapory wodnej nastąpił wybuch 
przygotowanego do prac dynamitu 
Czterech robotników zginęło na miej- 
scu, a trzech odniosło rany. 


śnieżyce 
w Stanach Ziednoczonych 


Nowy Jork. (PAT.) Cały kraj 
nawiedzony został ciężkimi śnieżyca- 
mi, które wyrządziły wiele poważnych 
szkód. 

Na licznych odcinkach komunika- 
cja zostałą wstrzymana z powodu za- 
sypania linij kolejowych i szos. 

W samym Detroit śnieżyca spowo- 
dowała około 200 wypadków. 


Ciągnienie loterii 


(d) Warszawa. (PAT) ,W dzisiej. 
szym ciągnieniu padły wygrane na 
następujące numery: 

25.000 zł — 29781, 51125 

10.000 zł — 7668, 

5.000 zł — 24581, 33460, 37236, 81223, 
114833. 

2.000 zł — 7146, 24919, 25100, 35186, 
60792, 84336, 89288, 90219, 105918, 111981 
131814, 148151, 155614. 


Wygrana zł 85.0004 


na mr 49 055 
padła dziś w Kolekturze 


Dzierżanowskiego 


ventrala: Warszawa, Nowy Świat 64 
Oddział: Gniezno, Chrobrego 14 
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i natrafiły 8 km na południe od Mont- 
blanch w pobliżu przełęczy Cogulla na 
silny opór wojsk republikańskich, któ- 
re przygotowały w tym miejscu silnie 
umocnione punkty oporu. Po walce 


Kiedy padnie Tarragona? 


Armia gen. Franco żelaznym półkolem spycha „czerwonych“ do morza 


trwającej aż do wieczora wojska naro- 
dowe zdobyły przełęcz. 

Komunikat narodowej kwatery 
głównej potwierdza zdobycie miejsco- 
wości Valls, Agramunt oraz innych. 


Min. Ciano zadowolony z rozmów 


Mussolini miał jakoby oświadczyć, że wypełni całkowicie 
porozumienie włosko-brytyjskie 


Londyn. (PAT). „Daily Mail" o- 
głasza krótki wywiad, udzielony przez 
hr. Ciano specjalnemu wysłannikowi 
tego dziennika, który towarzyszył pre- 
mierowi Chamberlainowi do Rzymu — 
Broadbent'owi. Hr. Ciano oświadczył: 

„Jestem bardzo zadowolony z prze- 
biegu rozmów, mogę pana zapewnić, 
iż były nadzwyczaj serdeczne. Omówi- 
liśmy wszystkie aktualne kwestie, ja- 
kie dziś w Europie istnieją". 

Zapytany, czy prawdą jest, że przy- 
będzie on niezadługo do Londynu z 0- 
ONE rewizytą, hr. Ciano odpowie- 
dział: 

„W chwili obecnej nie jestem w 
stanie wiele na ten temat powiedzieć, 
ale mam nadzieję, że bardzo rychło 
złożę w Londynie wizytę". 

Charakteryzując atmosferę, jaka pa- 
nowała w czasie rozmów, korespon- 
dent „Daily Mail* podkreślił, iż w 
pewnym momencie w czasie rozmo- 
wy, Mussolini, patrząc wprost w oczy 
Chamberlainowi oświadczyć miał ze 
specjalnie uroczystym naciskiem: 

„Daję panu moje słowo honoru, że 
zamierzam zawsze i w każdym czasie 
wypełnić porozumienie włosko-brytyj- 
skie, zarówno co do litery jego, jak 
i co do jego ducha". 


Oświadczenie Chamherlaina 


Rzym. (PAT). Premier Chamber- 
lain przyjął dziś przed południem w 


Villa Madama przedstawicieli prasy 
włoskiej, którym udzielił szereg wyja- 
śnień na temat przebiegu i wyników 
swej wizyty. 

Na wstępie prem. Chamberlain dał 
wyraz swej głębokiej radości, jaką 
sprawiło mu serdeczne przyjęcie zgo- 
towane przez stolicę Italii, 

„Celem mojej podróży — oświad- 
czył następnie premier — nie było za- 
warcie specjalnego układu, ale raczej 
wytworzenie drogą bezpośredniego ze- 
tknięcia się zrozumienia dla obustron- 
nego stanowiska. 

„Ceł ten został w całej pełni osią- 
gnięty, opuszczamy bowiem Rzym 
bardziej niż kiedykolwiek przekonani 
o dobrej woli rządu włoskiego. 

„Jesteśmy pewni, że wytworzyli- 
śmy nastrój wzajemnego zrozumienia 
i że przyszłe rozmowy wydadzą owo- 
ce nie tylko dla stosunków między 
obu krajami, ale również dla współ- 
pracy europejskiej. 

Odjazd z Rzymu 

Rzym. (Tel. wł.) Minister Halifax 
opuścił Rzym wraz ze swoimi najbliż- 
szymi współpracownikami i innymi 
członkami delegacji angielskiej w so- 
botę rano. 

Premier Chamberlain natomiast 
wyjechał pociągiem specjalnym z Rzy- 
mu dopiero w sobotę o godz. 12,06, Na 
dworcu angielskiego premiera żegnał 
osobiście Mussolini, minister Ciano i 
inni dygnitarze włoscy, 


725 milionów dolarów 
dla bezrobotnych 


Waszyngton (PAT). Izba re- 
prezentantów uchwaliła kredyt w wy- 
sokości 725 milionów dolarów na cele 
pomocy bezrobotnym. Uchwalona kwo- 
ta jest niższa o 150 milionów dol. od 
kwoty której żądał na ten cel prezy- 
dent Roosevelt. 


Johann Strauss nie żyje 


Berlin (PAT). Zmarł tu przeżyw* 
szy 70 lat słynny kompozytor i dyry- 
gent Johann Strauss. Był on synem 
nadwornego muzyka wiedeńskiego, 
Edwarda Straussa i siostrzeńcem 
„króla walca" Johanna Straussa. 


Poszukiwania 
zaginionego samolotu 


Wiedeń (PAT). W Alpach au- 
striackich rozpoczęto obecnie ponow- 
nie poszukiwania zaginionego w paź- 
dzierniku samolotu niemieckiej „Luft- 
hansy“, który leciał z Niemiec do 
Włoch, przy czym 13 osób poniosło 
prawdopodobnie śmierć. 


Apelacja w procesie o obrazę 
religii mojżeszowej 


Warszawa (Tel. wł.) Wydawca 
grudziądzki W. Jędrzejewski, któremu 


wytoczono proces o obrazę religii mojże- 
szowej, w postaci umieszczonej karyka- 
tury diabła siedzącego na Talmudzie, 
zgłosił apelację. Jędrzejewski został 
skazany na i miesiąc aresztu. Rozpra- 
wa apelacyjna odbędzie się w Poznaniu. 


Jeszcze jedna fabryka. 
prochu 


Wiedeń (PAT). Dawna austriac- 
ka rządowa fabryka prochu w Tro- 
faiach przeszła obecnie w posiadanie 
zakładów Goeringa. 


Sprawa zajść 
pod Munkaczem 


Budapeszt. (PAT), Węgierska 
agencja telegraficzną donosi: 

Wojskowa komisja mieszana wę- 
giersko-czesko-słowacka mająca za 
zadanie załatwienie incydentu pogra- 
nicznego pod Munkaczewem, zakoń- 
czyła swe prace w piątek wieczorem. 
Podpisane protokoły przedłożone zo- 
staną rządom obu państw. 


Wielka tama na Wilii 
pod Wilnem 


Warszawa. (Tel, wł.) Minister 
komunikacji powołał do życia kierowni- 
ctwo budowy wielkiej tamy wodnej na 
Wilii pod Wilnem. 

W najbliższym czasie będą podjęte 
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prace elektryfikacyjne kresów wschod- 
nich Na Wilii będzie wzniesiona 
olbrzymia zapora betonowe, powodują- 
ca piętrzenie wód. Prądem zasilane bę- 
dą województwa wileńskie i nowogrodz- 
kie. (w) 


Nagrody w kolejnictwie 


Warszawa (Tel. wł) Warszaw- 
ska Dyrekcja Kolei przyznała nagrody 
pieniężne 12 pracownikom kolejowym 
za gorliwość w służbie, polegającą na 
czuwaniu nad wygodą podróżnych i za- 
pobieganiu okradaniu pasażerów i ba- 
gaży. (w) 


1 lutego nauki w szkołach 
nie będzie 


Warszawa (Tel, wł.) Dzień imie- 
nin Pana Prezydenta, 1 lutego będzie 
wolny w szkolnictwie powszechnym i 
średnim od nauki. (w) 


Konwencja lotnicza 
z Włochami 


Warszawa. (Tel. wł) Wieemini- 
ster komunikacji Bobkowski wyjechał 
do Rzymu, aby podpisać konwencję lot- 
niczą między Polską a Włochami. Na 
mocy konwencji będzie zaprowadzona 
komunikacja lotnicza na trasie War- 
szawa — Budapeszt —Wenecja — Rzym, 
prawdopodobnie od letniego rozkładu 


| jazdy, tj. od 1 maja. (w) 


Ponowne uniewinnienie 
red. Czapiewskiego 


Uniejów (Tel. wł.) W piątek, dn. 
13 bm. Sąd Grodzki w Turku na sesji 
wyjazdowej w Uniejowie rozpatrywał 
sprawę przeciwko redaktorowi naczel- 
nemu  „Orędownika”, Stanisławowi 
Czapiewskiemu, oskarżonemu z art. 
127 k. k. (o obrazę rządu) w związku 
z jego przemówieniem wygłoszonym w 
dniu 21 lipca 1938 r. na publicznym ze- 
braniu Stronnictwa Narodowego w U- 
niejowie. 

Oskarżony nie przyznał się do wi- 
ny stwierdzając, iż zarzucanych mu 
słów nie wypowiedział, że natomiast 
treść istotnie wypowiedzianych prze- 
zeń słów została całkowicie zniekształ- 
cona a sens wypaczony. 

Następnie po przesłuchaniu tylko 
świadków oskarżenia obrona bowiem 
zrezygnowała z przesłuchania świad- 
ków ze strony oskarżonego, oraz po 
przemówieniu oskarżyciela publicz- 
nego głos zabrał obrońca oskarżonego, 
adw. Kazimierz Kowalski z Warszawy 
(prezes Zarządu Głównego Str. Nar.), 
który w swoich wywodach uzasadniał 
na podstawie zeznań świadków oskar- 
żenia brak wszelkich podstaw winy 
oskarżonego i wniósł o uniewinnienie. 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok u- 
niewinniający red. Czapiewskiego, na- 
kładając koszty postępowania na 
Skarb Pństwa. - 


Wielka afera przemytu samolotów 


Zakupione przez aferzystów tureckich samoloty podziały się niewiadomo gdzie 


Stambuł (PAT). Dużą sensację 
wywołało w całej Turcji wykrycie 
przemytu samolotów, przeznaczonych 
rzekomo dla armii gen. Franco. Cała 
prasa turecka przepełniona jest wia- 
domościami o tej aferze, w którą 
wmieszany jest między innymi wyższy 


urzędnik tureckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, Ruhi, oraz 
przedstawiciel fabryk zagranicznych, 
„Ekrem Hamdi. 


Jak twierdzą pisma stambulskie, a- 
| terzysci nabyli, posługując się podro- 


bionym podpisem tureckiego ministra , du gen. Franco w Turcji, minister peł- 


obrony narodowej w Ameryce samolo- 


nomocny Julio Palencia, ogłosił w 


ty za sumę 25 miln. funtów tureckich | dziennikach stambulskich list, w któ- 


i wysłali rzekomo dla armii generała 


Franco. Za pośrednictwo uczestnicy | mycane miały być dostarczone 


afery mieli otrzymać 200.000 funtów 
tureckich. Afera ta została wykryta 
przez ambasadora tureckiego w Wa- 
szyngtonie, któremu wydało się podej- 


rzane, że rząd ankarski zamawia sa- | ry, wymieniając 


moloty i nie uprzedza go, jak zwykle 
w podobnych wypadkach. 
Równocześnie, agent generalny rzą 


rym zaprzecza jakoby samoloty prze- 
hi- 
szpańskiej armii narodowej. , Palen- 
cia twierdzi, że on właśnie, na rozkaz 
swego rządu, pierwszy doniósł rządo- 
wi ankarskiemu o szczegółach tej afe- 
liczbę zakupionych 
samolotów, port ich wyładowania o- 
raz adres prawdziwych nabywców. 


Numer 13 — ORĘDOWNIK, ponledziałck, dna 16 stycznia 1939 — Sirona $ 


Z NASZEGO STANOWISKA 


Gdy jeszcze Polski nie było na mapie... 


Dr Marian Seyda, b. minister 
spraw zagranicznych, jeden z najbliż- 
szych współpracowników Romana 
Dmowskiego w okresie Konferencji 
Pokojowej w Paryżu, znakomity au- 
tor pomnikowego dwutomowego dzie- 
ła pt. „Polska na przełomie dziejów“ 
— powołując się na opinię Stanisława 
Piaseckiego, który na łamach „Prosto 
z mostu“ stwierdził, że „Dmowski w 
latach wojny, na zachodzie, występo- 
wał jak minister spraw zagranicznych 
Polski, choć jeszcze Polski nie było na 
mapie", i że „ta postawa psychiczna 
była najmocniejszym atutem jego po- 
litycznego działania* — tak m. i. pi- 
sze na łamach „Kuriera Poznańskie- 
go“ o roli i działalności Dmowskiego: 


Przeciwnicy Dmowskiego i sterowa- 
nego przezeń w czasie wojny Świato- 
wej Komitetu Narodowego Polskiego 
w Paryżu zwykli wmawiać w sfery, 
politycznie nieuświadomione, jakoby 
Dmowski i Komitet Narodowy Polski 
byli „pokornie słuchali wskazań poli- 
tycznych koalicji”, a szczególnie rządu 
francuskiego. Sugestie tego rodzaju 
urągają wręcz prawdzie historycznej. 

W kierowniczych kołach koalicji 
były niewątpliwie tendencje, zmierza- 
jące do skłonienia Komitetu Narodo- 
wego Polskiego i jego prezesa, by się 
ograniczyli do roli, jeżeli nie wręcz 
„pokornej”, to w każdym razie skrom- 
nej. Ale sprzeciwiła się temu twarda 
i nieugięta wola Dmowskiego i innych 
członków Komitetu, bo wychodzili oni 
z słusznego założenia, że wielki na- 
ród polski, chociaż wówczas 
jeszcze pozbawiony niepod- 
ległego bytu państwowego, 
musi na terenie międzyna- 
rodowym być reprezentowa- 
ny z godnością i siłą, jako 
równy wobec równych a nie 
jako żebrak, wyciągający rę 
kę do możnych. 


W konsekwencji tego twardego 
stanowiska Komitet Narodowy Polski 
miał największe przeciwności do po- 
konania, tym bardziej, że przeciw- 
działały mu wyraźnie i uporczywie 
sprężyny międzynarodowej masonerii. 
Sterowany przez Dmowskiego Komi- 
tet postawił sobie następujące cele 
bezpośrednie: 

1) uznanie Komitetu Narodwego 
Polskiego jako przedstawiciel 
stwa Polski — ze względów zasad- 
miczo-politycznych — przez zespół 
wielkich mocarstw sprzy- 
mierzonych, a nie tylko przez jed- 
no z nich, Francję, chociaż politycz- 
nie rząd francuski szedł postulatom 
polskim najbardziej na rękę; 

2) zaangażowanie się zbroj- 
ne po stronie koalicji armią 
polską we Francji dopiero po zdo- 
byciu dla armii tej pełnych praw 
samodzielnej armii narodo- 
wej (nie legionu), armii, jednej na 
wszystkich terenach walk koalicji, 
pod jednym dowództwem polskim i 
pod władzą polityczną Komitetu Naro- 
dowego Polskiego, przy czym armia 
polska miała być — znowu ze wzglę- 
dów zasadniczo-politycznych — uzna- 
na za sprzymierzoną i współwalczącą 
przez zespół wielkich mocarstw koali- 
cji, a nie tylko przez Francję, choć 
niewątpliwie rząd i wojskowość fran- 
cnska włożyły największy wysiłek w 
r SENG i zorganizowania tej ar- 
mii; 

3) niedopuszczenie do zni- 
welowania sprawy polskiej 
z zagadnieniem Anstro-Wẹęgier i tzw. 
narodowości, przez nie uciśnionych, 
do czego parli nie tylko Czesi, Jugo- 
słowianie i Rumuni, ale także wpły- 
wowe czynnki w niektórych krajach 
koalicji, szczególnie w Anglii, — a, 
przeciwnie, postawienie spra- 
wy polskiej na wysokim po- 
ziomie zagadnienia narodu, 
opartego o Bałtyk, a którego 
potęgą zainteresowani być winni 
wszyscy, pragnący złamania hegemo- 
nii prusko-niemieckiej; 

4) uzyskanie od rządów koalicyj- 
nych zbiorowego aktu na rzecz zjed- 
norzenia i niepodległości 
z bezpośrednim terytortial- 
nym dostępem Polski do mo- 
rza, — aktu, ile możności w postaci 
konwencji, a w każdym razie deklara- 
cii, traktniącej wskrzeszenie tak poję- 
tena saństwa polskiego jako warunek 
qokcju z Niemcami, 


Wszystkie te postulaty byly przez 
Dmowskiego i Komitet Narodowy Pol- 
ski stawiane kategorycznie, bez kom- 
promisu. Było to przez obce czynniki 
nieprzyjazne względnie zazdrosne, ale 
niestety nawet przez pewne koła pol- 
skie wyzyskiwane, by intrygować prze- 
ciwko Komitetowi i budzić w sferach 
koalicyjnych podejrzenie, jakoby Ko- 
mitet pod pozorem nieustępliwości 
grał w istocie rzeczy na zwłokę i utrzy- 
mywał kontakt z kierunkiem austro- 
filskim w kraju. Powstawały sytuacje 
dla Komitetu Narodowego Polskiego 
1 jego prezesa bardzo ciężkie, ale 
wszystko twardo przetrzymano i poko- 
nano i postulaty powyższe zostały zre- 
alizowane, choć w sprawie granic pań- 
stwa polskiego, następnie na konferen- 
cji pokojowej, ze znanym uszczerbkiem. 

Po różach Dmowski i Komitet Naro- 
dowy Polski zaprawdę nie stąpał. Wy- 
siłek ich w wojnie światowej, podob- 
nie, jak później Delegacji Polskiej na 
Konferencję Pokojową z Dmowskim 


na czele, był jednym ciągłym bory] 
niem się w różnych postaciach, — ref 
rykaniem się nawet z przyjaciółmi po- 
TR bo wciąż chodziło o poziom 
i rozległość zagadnienia polskiego o 
sposób jego traktowania i podstawy za- 
sadnicze mającego nastąpić rozstrzy- 
gnięcia o losach narodu polskiego. 


Dmowski występował istotnie w 
oparciu o Komitet Narodowy Polski ja- 
ko minister spraw zagranicznych pań- 
stwa polskiego, choć państwo to je- 
szcze nie istniało. I padały z ust jego 
i ze stronic memoriałów Komitetu czę- 
sto słowa zdecydowanej krytyki pod 
adresem stanowiska politycznego koa- 
licji, bo mie wszystko tak wyglądało za 
kulisami w rzeczywistych zamierze- 
niach odnośnych czynników jak przed 
kulisami w ich oświadczeniach. Tym 
bardziej był Dmowski i Komitet ane 
dowy Polski — rzec można — fana- 
tycznie zacięty i nienstęnliwy. 


ANO 


Konstanty Dobrzyński 


\ 


Pogrzeb Romana Dmowskiego 


(fragment poematu) 


ŚWilczą tłumy na rynku — wyprężone roty, 
huczą serca — srebrzyste, rozszalałe młoty. 
Sztandary — ciężkie skrzydła przy drzewcach obwisły. 


Warszawo ! 


Mróz od zamku! Mróz idzie od Wisły! 


Oto znów się zasłona w świątyni rozdarła... 

ŚWie ujrzysz Go Warszawo, bo masz oczy karła — 
jakże ci skronie karle kryć gwiezdną egidą? 

Go nie zorze cię palą — to rumieńce wstydu! 


..już otwarto katedrę... 


już idzie w ulicę 
On — płomień gorejący przez zimną stolicę... 
Wichr powiat po szeregach... Twarze coraz bledsze... 
SZerwały się sztandary i biją powietrze! 


Jek się zerwał ze dzwonów... Jęk piersi rozsadzi... 


ŚWiosą trumnę. 


Jej ciężar na serca się kładzie... 
J aż zachwiał się naród i zgiął się przybity — 


Ga trumna jest za ciężka dla Rzeczpospolitej 


— © tej trumnie, jak w kołysce drzemią przyszłe wieki. 


ŚWiosą Go. 
Wiatr od zamku! 


ŚMroźny wiatr' od rzeki... 


Lecz znów prężą się piersi, bo tak On powiedział. 
Ruszy? tłum w Wielką Polskę po moście Kierbedzia. 


gdą. 


SBłomień na moście gorzeje... gorzeje... 
z przeszłością się spotkały wszystkie przyszłe dzieje, 
podają sobie dłonie, a jasność się żarzy, 
szłandary szumią górą, jak skrzydła husarzy! — 


Wsród ciszy przerażliwej grzmot werbli w ulicy — 


— to tętent spod Grunwaldu! 
Go szarża konnicy! — 


Dźwięk dzwonów tryska w niebo, dźwięk serca omotał! — 
— to Szczerbiec po raz wtóry bije w Złote Wrota! — 


— Uo ten dźwięk, dźwięk natchniony smaga aż do bólu/ — 
— to krzyk przyszłych pokoleń: — prowadź! prowadźł królujł! — 
— to wstają w horyzoncie złociści trębacze! — 
— fo naród znalazł siebie i dlatego płacze/... 


Most się w wieczność wydłuża coraz wyżej... wyżej... 
Jdą tłumy, sztandary, ryngrafy i krzyże, 
na most wkracza Historia zwycięska i dumna!... 


SBiją dzwony... 


Po moście płynie prosta trumna. 


| OOOO OOOO OO au | 


- lowendy 
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Roman Dmowski żyje 
w sercach Polaków 


„Ozonowo-sanacyjny* „Kurier Po- 
ranny“ tłumacząc — wobec toczącej 
się na ten temat dyskusji w prasie — 
nieobecność przedstawicieli rządu na 
pogrzebie Romana Dmowskiego, pisze, 
de = 

„udział sfer oficjalnych, pełniących 
straż nie tylko nad dorobkiem, ale i nad 
imieniem Piłsudskiego, byłby niewłaści- 
wością. 

Zdaniem pisma uzasadnieniem te- 
go stanowiska rządu miało być „stano- 
wisko R. Dmowskiego i jego politycz- 
nego obozu wobec śmierci Piłsudskie- 
go w roku 1935". 

Lwowskie „Słowo Narodowe" odpo- 
wiadając na te wywody, pisze m. in. 
(podkreślenie nasze): 


Nie wdając się w szczegółową dysku- 
sję nad tą drażliwą sprawą, stwierdzamy, 
że narodowcy nie wysuwali pod 
adresem rządu żadn h ży- 
czeń. Taki właśnie pogrzeb, jaki się od- 
był, pogrzeh bez ministrów i orderów, ale 
z udzialem dziesiątków tysięcy ludzi z ca- 
łego kraju, w asyście proporców obozu 
walczącego o wielkość Polski — taka 
jedynie ceremonia żałobna 
spontaniczna i serdeczna była 


godną Romana Dmowskiego. 
Była w Jego stylu. Jego czci, Jego 
sławie, Jego zasługom nichy 


rząd nie mógł dodać, I dobrze 
się stało, że nie wniesiono w te 
podniosłe manifestacje żąłob- 
ne żadnego fałszywego tonu, 
żadnego zakłamania, 

Owe głosy, którym dziś odpowiada 
„Kur. Por“, miały zapewne na celu nie 
tyle zwiększenie honorów Dmowskiemu, 
ile uhonorowanie rządu. Dyktować je 
mogło przekonanie, że rząd nie. powinien 
pozostawać obcy wobec wielkich przeżyć 
Narodu, wobec manifestac, jego smutku 
czy radości, że winien imieniem państwa 
składać hołd każdej chwale Narodu i każ- 
dej zasludze, że winien być obecny wszę- 
dzie tam, gdzie sentyment zbiorowy zna- 
czy historyczne momenty w życiu Naro- 
du, O udział w tych wydarzeniach rząd 
powinien walczyć jako o swe prawo. Od 
tych wielkich wydarzeń, tych 
postaci, tych dzieł pada prze- 
cież blask i na rząd, który z urzędu 
prezyduje dziejom Narodu, 1 niewątpli- 
wie tak swoją rolę pojmować będzie rząd 
przyszłej Polski Narodowej. 

Przejdą lata, Pogrzeb Dmowskiego 
przejdzie na karty historii 1 na kanwę 
wspomnień jego uczestników, Rozumie- 
my dobrze troskę tych „sanałorów”, któ- 
rzy dziś ubolewają, że w tym obrazie po- 
chodu na Bródno w dniu 7 sty: 
roku, wywołanym wdzięczną pamięcią i 
serdecznym wzruszeniem nie będzie rzą- 
du, który reprezentuje ich obóz na czele 
państwa. 


939 


Romana Dmowskiego żegnał w 
dni upogrzebu bólem, łzami į żalem 
serdecznym Naród Polski, który oce- 
nił i uznał należycie wielkość umysłu 
i serca swego zmarłego Wodza i ogrom 
Jego trudów, poniesionych dla Polski. 
I nie ma trwalszego pomnika nad ten, 
jaki dziś posiada Roman Dmowski w 
sercach wszystkich prawych Polaków, 


Dowborczycy wysłali na pogrzeb Roma- 
na Dmowskiego liczną delegację 


Strona 3 — URĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 16 stycznia 1939 — Numer 13 


W lwowskim „Słowie Narodowym* 
prezes Stanisław Głąbiński za- 
mieszcza na powyższy temat następu- 
jące uwagi: 


Pytanie takie, poruszone znowu w 
pismach codziennych, jest wręcz naiw- 
ne dla każdego, kto znał Dmowskiego 
i jego pragnienie oparcia państwa na 
istotnym, serdecznym zjednoczeniu ca- 
łego narodu. Ale do porozumienia po- 
trzeba zgody obojga stron. Wiadomo 
z historii Komitetu Narodowego w Pa- 
ryżu, jakie trudności musiały być 
zwalczane, aby doszło do porozumienia 
pomiędzy Komitetem, a Naczelnikiem 
Państwa Piłsudskim. Zdawało się osta- 
tecznie, że trudności zostały wyrów- 
nane. Gabinet Paderewskiego przy- 
szedł do skutku, ale Komitet Narodo- 
wy musiał się uzupełnić dziesięcioma 
delegatami Naczelnika Państwa, któ- 
rzy usiłowali wnieść do Komitetu 
orientację federacyjną dla państwa 
polskiego. W ten sposób plan zjedno- 
czonej Polski o granicach wyznaczo- 
nych przez Dmowskiego miałby być 
przekreślony. 

Nareszcie nadeszło podpisanie trak- 
tatu wersalskiego. Polska zjednoczona 
stała się niepodległym tworem poli- 
tycznym, uznanym przez państwa 
sprzymierzone i przez Niemcy. Dmow- 
ski, zagrożony chorobą płucną, wyje- 
chał do Algieru, skąd wraca do War- 
szawy w czasie obrad sejmowych. Na- 
radzamy się obaj nad tym, jak pozy- 
skać Naczelnika Państwa dla idei 
większości sejmowej i silnego rządu. 
Dmowski postanawia rozmówić się w 
tych sprawach osobiście z Naczelni- 
kiem, zgłasza się o udzielenie mu 
audiencji, jako delegatowi państwa na 
konferencję pokojową celem zdania 
sprawy że swoich czynności. Czeka 
niecierpliwie na odpowiedź dzień je- 
den, dwa... bez skutku. Naradza się ze 
mną, co dalej czynić! Radzę zgłosić się 
ponewnie, be może zaszło jakieś nie- 
perezutnienie. Dmowski zgłasza się 
Tonewnie, Po upływie dnia otrzymuje 
audiencję w porze wieczotnej. Ocze- 
kuję nań w gmachu sejmowym nie- 
cierpliwie przez półtora lub dwie go- 
dziny. Nakoniec powraca Dmowski, 
gilnie przygnębiony. „Nie z tego“ — 
mówi mi na wstępie i opowiada mi 
przebieg rozmowy z Piłsudskim. 

Z rozmowy tej utkwiły mi silnie w 
pamięci niektóre wyrażenia użyte 
przez Dmowskiego. Wyniki osiągnięte 
przez nas na granicy zachodniej Pił- 
sudski określił jako „cadeau* (poda- 
runek — przyp. red.) Ententy. Głów- 
nie interesowała go sprawa Ukrainy 
i na ten temat potoczyła się ożywiona 
rozmówa. Piłsudski zapytywał, dla- 
czego Delegacja Polska nie poruszyła 
na konferencji sprawy utworzenia sa- 
moistnej Ukrainy. Dmowski oświad- 
czył, że było to niemożliwe z przyczyn 
tak formalnych, jak merytorycznych. 
Z przyczyn formalnych dlatego, że Ko- 
mitet Narodowy i Delegacja Polska 
przedstawiły były już dawniej określo- 
ny plan wschodnich granic Polski, nie 
licząc się zupełnie z ewentualnym 
utworzeniem Ukrainy, i państwa sprzy- 
mierzone stanowisko to przyjęły; a z 
przyczyn merytorycznych dlatego, że 
wcale nie wiadomo, czy Ukraina była- 
by państwem żywotnym i jakby się 
zachowywała w stosunku do Polski. 
Zresztą państwa koalicyjne nie tracą 
nadziei, że rewolucja bolszewicka za- 
łamie się i Rosja w jakiejś tormie kon- 
stytucyjnej powróci do życia. 

Wyjaśnienia te nie zadowoliły Pił- 
sudskiego, który ciągle powracał do 
tego tematu. Nakoniec Dmowski rzu- 
cil pytanie: Na jakiej podstawie byli- 
byśmy żądali dla siebie przyłączenia 
kresów wschodnich wraz z całą Galicją 
wschodnią, gdybyśmy równocześnie 
popierali pretensje Ukraińców do tych 
ziem i do wielkiej samoistnej Ukrainy? 
Na to pytanie Piłsudski zniecierpliwił 
się i odpowiadał mocno wzburzony. 
Dmowski uważał, że czas już poże- 
gnać się. 


Ze sortymentu MAGGI” zup 


Dowiedziawszy się z dzienników o | jął w porozumieniu ze mną. Także 
rozmowie ambasadora Adama Tarnow- | rozmowa z p. A. Tarnowskim potwier- 
skiego w tej sprawie z Dmowskim, je- | dza pragnienie Dmowskiego dojścia do 


stem tego zdania, że rozmowa ta od- 
była się zapewne na pewien czas po | stwa. 
tych krokach Dmowskiego, jakie pod- 


porozumienia z Naczelnikiem Pań- 
STANISŁAW GŁĄBIŃSKI 


ANOAAUORAVOTONUTVO DANN ONOA INA TTVNU TONO VNUAUTA MOVANO UCDAU DOPAO N WYATT OOYAWYTOWYAAYYYYAANYOATAAAAŁNAWCWWNYNANY 


Roman Dmowski mówi: 


Zadawalać się chceniem może przeciętny Obywatel kraju, nie 
działający politycznie; ludzie wszakże, mający pretensję do kiero- 
wania losami narodu, muszą wiedzieć nie tylko co chcą mieć, ale co 
mają robić, jaką drogą dojść do upragnionego celu, Programy chceń 


to tylko jałowe, puste hasła, 


Wartości narodu nie mierzy się wyłącznie jego stanem w danej 
chwili, w danem, jednem pokoleniu. Stan ten może być przejścio- 
wy, pokolenie z tych czy innych przyczyn wyjątkowo liche. Historia 
wszystkich narodów uczy nas, jak często po pokoleniach marnych, 


moralnie słabych, 


niedołężźnych, przychodziły pokolenia dzielne, 


z szerokiemi aspiracjami, które wielkich dzieł dokonywały. Naród 
trzeba brać jako całość, w ciągu całych jego dziejów — to dopiero 
może dać istotne pojęcie o jego wartości, 

Do narodów wielkich, twórczych politycznie i cywilizacyjnie nie 
stosuje się tej miary, co do drobnych narodków, dążących do eman- 


cypacji politycznej; 


ich obszaru narodowego nie utożsamia się 


z obszarem etnograficznym, językowym. 


(„Polityka polska i odbudowanie państwa"). 


Nakładem „Orędownika* ukaże się około 20 stycznia r. b. 


ALEON DAMIATROWY 


poświęcony 


Romanowi Dmowskie 


objętości 96 stron, na papierze ilustracyjnym, 
formatu 18 x 26 cm, w okładce półsztywnej. 


Oprócz tekstu album zawierać będzie przeszło 100 fotografij 
z życia i działalności duchowego Wodza Narodu, z czego 
wiele jeszcze dotąd nie publikowanych oraz z uroczystości 


pogrzebowych. 


Cena albumu wynosi 75 groszy 


przy odbiorze w naszych 
agenturach i oddziałach 


a 1,— zł przy przesyłce pocztowej 


Zamówienia należy kierować przy większych ilościach do 
administracji Drukarni Polskiej S. A. Poznań, św. Marcin 70, 
w Łodzi do oddziału naszego przy ul. Piotrkowskiej 91 tel. 
173-55, a na prowincji do agentur naszego wydawnictwa, 


Przy zamówieniach egzemplarzy pojedyńczych do przesyłki 
pocztą wystarczy wpłacić na konto P, K. O. nr. 200149 kwotę 
1,— zł i zaznaczyć na odwocie blankietu „Za album” — oraz 


podać dokładny adres. 


Echa żałobne z kraju 


W Kielcach 


Kielce. (pr) W poniedziałek, dnia 
16 bm, w kościele katedralnym 


w | Dmowskiego. 


nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
Wodza Narodu Polskiego śp. Romana 
Nabożeństwo odbędzie 


Kielcach odprawione będzie uroczyste | się o godz. 10 r. Nabożeństwo organi- 


prosimy wypróbować wyborną 


MAGGI” 


zupę jarzynową na rosole. 


zuje miejscowe Stronnictwo Narodo- 
we w porozumieniu z Tow. Gimn. „So- 
kół”, Centr. Zw. Det. Kupiectwa Chrz. 
Narod. Organizacją Kobiet į Zw. Zaw. 
„Praca Polska". Wymienione organi- 
zacje wzywają swych członków i sym- 
patyków do wzięcia jak najliczniej- 
szego udziału w nabożeństwie. 


W Staszowie 


Staszów. (pr). W sali Domu Ka- 
tolickiego w Staszowie odbyła się dnia 


x 
2 |8 bm. Akademia Żałobna ku czci śp. 


Romana Dmowskiego. Na akademię 
5 l złożyło się przemówienie kierownika 


AGERLACHY 


m 4733 


koła S. N. p WŁ Amborskiego, po- 
święcone przedstawieniu roli dziejo- 
wej Romana Dmowskiego, deklama- 
cja wiersza K. Dobrzyńskiego „Ostat- 
ni Apel“, występ chóru „Lutnia“, któ- 
ry odśpiewał „W mogile ciemnej”. Na 
akademii było przeszło 400 osób. Wie- 
le osób płakało. Przy końcu akademii 
uchwalono wysłać do Zarz. Głów. Str. 
Narodowego depeszę treści następują- 
cej: 

„Łączymy się w bezgranicznym bó- 
lu i żałobie wraz z całym Narodem 
Polskim po stracie Wielkiego Polaka 
„Najjaśniejszego Światła Polski“ śp. 
Romana Dmowskiego. Jego idea bę- 
dzie nam służyła jako drogowskaz 
dla dalszej pracy dla wielkiej Polski" 

Następnego dnia w miejsc. kościele 
odbyło się nabożeństwo żałobne za du- 
szę śp. Romana Dmowskiego. Nabo- 
żeństwo odprawił i piękne przemówie- 
nie poświęcone pracy R. Dmowskiego, 
wygłosił ks. dziekan kan. Kwaśniak. 
Świątynia była zapełniona. 


W Małogoszczu 

Kielce. (pr) W dniu 7 bm. w Ma- 
łogoszczu odbyło się nabożeństwo ża- 
łobne za duszę śp. Romana Dmow- 
skiego. Na nabożeństwo przybyła pra- 
wie w komplecie nowowybrana Rada 
Gromadzka oraz stawili się tłumnie 
miejscowi i okoliczni narodowcy. Pię- 
kne kazanie poświęcone Wodzowi Na- 
rodu wygłosił ks. kan. Król. Pa nabo- 
żeństwie odbyła się akademia żałob- 
na, na której wypowiedział swe 
wspomnienia sędziwy p. Nowaączek, 
współtowarzysz pracy śp. Romana 
Dmowskiego, oraz *kol. J. Borowski, 
kier. Koła S, N. 


W Grzymałkowie 

Kielce. (pr) Dnia 7 bm. w Grzy- 
małkowie odbyło się nabożeństwo ża- 
łobne za, spokój duszy śp. Romana 
Dmowskiego. Nabożeństwo odprawił 
ks, dziekan Borówka, po czym wygło- 
sił przemówienie poświęcone Zmarłe- 
mu. Na nabożeństwo przybyli licznie 
miejscowi narodowcy z proporcem na 
czele. 


W powiecie tureckim 


Turek, 14. 1. Na wieść o zgonie 
Wodza Narodu Romana Dmowskiego 
narodowe społeczeństwo pow. turec- 
kiego pogrążone zostało w ciężkiej ża- 
łobie. W Turku przed lokalem orga- 
nizacyjnym Stronnictwa Narodowego 
wywieszono flagę narodową przybra- 
ną krepą. Członkowie S. N. udekoro- 
wali okno frontowe lokalu krepą i 
portretem Romana Dmowskiego, przed 
którym do niedzieli paliły się świece. 

W święto Trzech Króli o godz. o 
godz. 15 odbyło się uroczyste żałobne 
zebranie czł. Str. Nar, na którym do 
zebranych przemawiał p. Józef Świer- 
czyński. Zebranie zakończono wspól- 
nym omówieniem „Zdrowaś Mario* i 
„Wieczny odpoczynek racz Mu dać Pa- 

ie“... 


ni 

Tegoż dnia żałobne zebranie czł. 
Str. Narodowego odbyło się w Uniejo- 
wie, a msza św. w dniu pogrzebu w so- 
botę. 

W Turku zostały rozklejone nekro- 
logi z zawiadomieniem o nabożeństwie 
żałobnym, które odbyło się we wtorek 
10 bm. o godz. 9 rano. 

Przy katafalku ustawionym przed 
wielkim okarzem, na którym został u- 
mieszczony portret zmarłego Wodza 
stanęły poczty sztandarowe organiza- 
cyj młodzieżowych — Kat. Stow. 
Młodz., „Sokoła”, Chóru Kościelnego, 
Zw. Kupców Polskich, stanął sztandar 
Zw. Rzem. Chrześć, oraz chorągwie ce- 
chowe: piekarzy, stolarzy, kowali, tka- 
czy, szewców i in. oraz członkowie Str. 
Narodowego. Mszę św. odprawił ks. Jan 
Nowak a zebrany w całości chór ko- 
ścielny odśpiewał pieśni żałobne. 


W Głownie 

W poniedziałek, dnia 16 stycznia o 
godz. 9 z inicjatywy Koła Stronnictwa 
Narodowego w Głównie w kościele 
parafialnym zostanie odprawiona uro- 
czysta msza św. za spokój duszy śp. 
Romana Dmowskiego. 

O liczne przybycie wszystkich Po- 
laków i -wszystkie organizacje spo- 
łeczne polskie prosi Zarząd Koła. 


er 18 — ORĘDOWNIK, poniedział: 
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Australia w morzu płomieni 


Wskutek długotrwałej suszy w Australii płoną olbrzymie połacie lasu — Kilkaset osób 


Londyn. (Tel. wł.) Niepokojące 
wiadomości nadchodzą z Australii. 
Nieustająca fala upałów w południo- 
wej części kraju spowodowała olbrzy- 
mie pożary lasów. Od szeregu tygo- 
dni już trwające w niektórych okoli- 
cach pożary pociągnęły za sobą liczne 
ofiary w ludziach. 

W wielu m 


cowościach setki lu- 
dzi zostało przez ogień odciętych od 
świata. W miejscowości Warburton 
około 600 osób spędzało urlopy. Do- 
tąd brak wiadomości o losie tych osób. 
Z powodu szalejącej równocześnie wi- 
chury ogień nabiera na sile i stale się 
rozszerza, Podobnie alarmujące wie- 
ści nadchodzą z miasta Erina, gdzie 
gwałtowna wichura, potęguje rozmia- 
ry pożaru. 25 Greków, którzy w tej 
miejscowości przebywali, nie dają od 
kilku dni znaku życia. Brak również 
wiadomości od większej grupy matek, 
które wraz z dziećmi schroniły się 
tam przed pożarem. 

Pożarem bezpośrednio zagrożone 
jest kąpielisko w Healesville, położone 
w odległości 39 mil od Melbourne. 
Pastwą płomieni padł już jeden z ho- 
teli miejscowych. W Melbourne rów- 


zagrożonych 


nocześnie panują niezwykłe upały. 

W Adelaidzie siła pożarów ostatnio 
znów się wzmogła. W związku z tym 
odbywa się oficjalny pobór ochotni- 
ków do oddziałów ratowniczych. Do- 
tąd zorganizowano kilka takich od- 
działów o łącznej sile 5.000 ludzi, któ- 
re zostały przetransportowane do 
miejsc bezpośrednio ogniem zagrożo- 
nych. 

Sidney. (PAT.) Liczba ofiar ol- 
brzymiego pożaru buszu australijskie- 
go wzrosła do 62 osób. Tysiące ludzi 
ucieka z zagrożonych miejscowości, 
płonących od dwóch dni. W Nowej 
Południowej Walii panują szalone u- 
pały. 

W ciągu ostatnich trzech dni 41 
osób zmarło na skutek porażenią sło- 
necznego. W nocy z czwartku na pią- 
tek temperatura w Sidney wynosiła 
od %. do 98 Fahrenheita. Na sku- 
tek cyklonu i ulewnych deszczów mon- 
sunowych komunikacja kolejowa, ©- 
krętowa i lotnicza została przerwana. 


Sydney. Nad miastem Kal- 
goorlie przeszła huraganowa burza, 
która wyrządziła bardzo wiele szkód. 


Czy nie podanie ręki staroście — 
jest przestępstwem? 


Zatarg b. więźnia Berezy, adw. inż. Jursza, ze starostą 
rozstrzygnie Sąd Najwyższy 


Warszawa, 14. 1. (s) 
się od roku spra byłego więżnia 
Berezy adwokata inż. Mariana Jursza 
— prezesa Stronnictwa Narodowego 
w Czyżewie pow. Wysoko-Mazowiec- 
kiego o znieważenie starosty powiato- 
wego w Wysokiem Mazowieckiem dra 
Józefa Świątkiewicza przez niepodanie 
wyciągniętej do niego przez starostę 
ręki, jakkolwiek przeszła już dwie in- 
stancje sądowe, w których zasądzono 
adwokata Jursza z zawieszeniem wy- 
konania kary, nie skończy się bynaj- 
mniej w Sądach merytorycznych. W 
tych dniach obrońca mecenasa Jur- 


Ciągnąca 


sza, adwokat Konrad Borowski, wniósł 
do Sądu Najwyższego wywód kasacji 
od wyroku Sądu Okręgowego w Łom- 


Skarga kasacyjna wnosi o uchyłe- 
nie wyroku i o całkowite uniewinnie- 
nie oska; 

Sąd Najwyż zajmie się rozpa- 
trzeniem tej wielce interesującej spra- 
wy, czy niepodanie ręki staroście 
winno być traktowane, jako przestęp- 
stwo ścigane przez Sądy koronne czy 
też winno być rozważane w płaszczyź= 
nie postępowania honorowego. 


Znowu myślą o locie do stratosfery! 


Za spaloną powlokę tow. ubezpieczeń wyplaciło 70 tys. zł 


Warszawa. — Jak donosi prasa, 
Warszawskie Towarzystwo  Ubezpie- 
czeń wypłaciło 70 tysięcy zł komiteto- 
wi, który organizował nieudany a 
słynny lot do stratosfery. Wobec wy- 
płacenia tych pieniędzy komitet mimo 
dalszych głosów ostrzegawczych nie 
zrezygnował z urządzenia powtórnego 
wzlotu. Nowy lot projektowany jest 
na wiosnę, przy czym miejsce startu 


nie jest wyznaczone. Tym razem or- 
ganizatorzy starają się o gaz hel, któ- 
ry jak wiadomo, jest niepalny. 
Trzeba podziwiać nieugiętość pp. 
prezesów z komiłetu lotu do strato- 
sfery. Wobec dostatecznie w: źnych 
głosów prasy polskiej z ok 


s 


bny ten lot? 


Przykładne ukaranie 
żydowskiego niechluja 


za falszowanie mleka i skandalicznie brudne naczynia 


Katowice, 14. 1. (ajs), Przed Są- 
dem Okrygowym w Katowicach odpo- 
wiadał Gerazen Wolf Młynarski z Sę- 
dziszewa, hurtownik mleczarski, ©- 
skarżony o fałszowanie środków żyw= 
ności. 

Dnia 20 lipca 1937 wy: 
adresem mleczarni Brz 
wicach 3 konwie mleka o pojemności 
90 litrów. Przy odbiorze stwierdzono, 
że mleko jest mocno „ochrzczone“ i 
zawiera wysoki procent wody. Prócz 
tego konwie na mleko były straszli- 
wie brudne, jak również płótno u- 
szczelniające pokrywę nosiły różne po- 


dejrzane ślady. Wobec powyższego 
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mleko to zniszczono a Młynarskiego 
pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej. 

Przed sądem oskarżony począł się 
wykręcać, jednakże wobec niezbitych 
dowodów winy Sąd skazał oskarżone- 
go za sfałszowanie mleka na 4 miesią- 
ce aresztu i 500 zł grzywny z zamianą 
na dalsze dni aresztu, zaś za anty- 
sanitarny n naczyń na 1 miesiąc a- 
resztu i 100 zł i orzekł karę łączną na 
5 miesięcy hezwzględnego aresztu 
i 600 zł grzywny oraz zasądził go na 
ponoszenie kosztów postępowania są- 
dowego. 


Wskutek uszkodzenia przewodów e- 
lektrycznych wszystkie kopalnie złota 
zostały unieruchomione, a robotnicy 
stracili pracę. 


Zgon „króla piwa“ 


Nowy Jork (PAT). W Nowym 
Jorku zmarł płk. Ruppert, multimilio- 
ner — „król piwa". Zmarły płk. Rup- 
pert był niezwykle popularną osobisto- 
ścią w Stanach Zjednoczonych, szcze- 
gólnie w sfetach sportowych, gdyż 
własnym kosztem utrzymywał jedną z 
najlepszych ekip baseball'owych „New 
York Yankees". 


Å 
OŚWIETLENIA 
ELEKTRYCZNEGO 


RADIA MOŻNA SŁUCHAĆ WSZĘDZIE MAJĄC 
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Niepoczytalny wybryk 
wyrostków wiejskich 


Nad szoszą przeciągnięto drut, który połączono z przewo- 
dem o wysokim napięciu 


Bielsko. — Dzięki przypadkowi 
tylko nie doszło pod Bielskiem do nie- 
obliczalnej-w skutkach katastrofy. 

Oto niewyśledzeni dotychczas 
sprawcy, prawdopodobnie niepoczy- 
talni parobcy wiejscy, nad drogą Ja- 
worze—Jasienica pod Bielskiem, tuż 
nad ziemią, przeciągnęli drut, który 
następnie połączyli z przewodem wy- 
sokiego napięcia. Pułapka ta byłaby 
niewątpliwie pochłonęło ofiary w lu- 


dziach, ponieważ przez drut przecho- 
dził prąd o niezwykle wysokim napię- 
ciu, gdyby w Elektrowni Okręgowej 
w Czechowicach nie zauważono, że 
przewód wysokiego napięcia został 
uziemniony. Po kilku godzinnym po- 
szukiwaniu odkryto tę bandycką pu- 
łapkę. 

Władze policyjne wszczęły ener- 
giczne dochodzenia celem wykrycia 
sprawców bandyckiego wyczynu. 


12-letni chłopiec zabił 13-letn. kolegę 


Niesłychane rozwydrzenie mlodzieży pozostającej 
bez opieki 


Katowice, 14 1. (ajs). Na ulicy 
Wiejskiej w Siemianowicach doszło 
do krwawej bójki pomiędzy 12-letnim 
Wilhelmem Woźniokiem z Siemiano- 
wic a 138-letnim Ginterem Szendzielo- 
rzem. W trakcie bójki Woźniok zadał 
Szendzielorzowi cios nożem w okolicę 
serca. [annego odstawiono natych- 


miast do szpitala hutniczego w Sie- 
mianowicach, gdzie dokonano bez- 
zwłocz: operacji. 

Jak się okazało chłopiec ma naru- 
szoną tętnicę w okolicy serca. Stan 
jego jest groźny. Młodocianym nożow- 
cem zajęła się policja. 


Jak podaje prasa amerykańska, jede- 
naście państw europejskich znowu odmó- 
długów wojenn, 


iemożebnością uis 

ylko jedna Finlandia zapłaciła 
swą ratę dłużną w sumie 232.935 dolarów. 
Węgry złożyły j i 
3.828,16 z Razem 13 państw nie za- 


płaciło łącznej sumy wynoszącej 2.051,707 
21 dol. 
Zobowiązania państw poszczególnych, 


zaciągnięte w Stanach Zjednoczonych 
przedstawiają się następując: 
Belgia 
Czecho-Słowacja 
onia 
Finlandia 
Francja 

Niemcy (Austria) 
Wielka Brytania 
Grecja 

Węgry 

Włochy 


| Dłużnicy Wuja Sama nie chcą płacić 


Łotwa 8.423,707 „ 
Litwa 540,167 „ 
Polska 838.294 n 
Rumunia 63.982,114 „ 
Jugostawia 61.702031 n 

Razem 12.603.136,490 dol. 


Prócz tego należy 
czonym od Armenii 
Rosji 380.668.783 dol, 
13.007.010,382 dolarów. 


Stanom Zjedno- 
5,108 dol, a od 
czyń ogółem — 


GANGSTERZY NA ULICACH ŁODZI 


306 tys.zł zniknęłozkonta Erlangers 


Banku Handlowego w Łodzi 


Pohierano bajońskie sumy z fikcyjnych Kont, a wszelkie dokumenty niszczono 


IX. 


Łódź, 14. 1. W poprzednim arty- 
kule czytelnik zapewne z dużym zain- 
teresowaniem, a nie mniejszym zdzi- 
wieniem przestudiował suche może, a 
jakże wymowne, pouczające i pełne 
dziwnych tajemnic, cyfry. Były to 
słynne konta „P, Biederman" i konto 
„B“ (Biederman), 

Na kontach tych dokonywano obro- 
tów sięgających kilka milionów zło- 
tych, a zysk osiągany w drodze niele- 
palnych operacyj obcymi walutami i 
lichwiarskimi procentami od dyskon- 
ta weksli szedł również w miliony zło- 
tych. 

Ale były również inne konta, na 
których księgowano dochody z opera- 
cyj wekslami. Były konta na nazwi- 
ska osób istniejących, które rzecz na- 
turalna nic o tym nie wiedziały. Jak 
nas informowano w banku otwarto 
fikcyjne konto na nazwisko jednego 
z woźnych przedsiębiorstwa przemy- 
słowego, na którym znajdowało się 
kilkadziesiąt tysięcy złotych, 

Woźny ów nie wiedział nawet, że 
jest właścicielem olbrzymiej, jak dla 
niego fortuny. 

Istniały specjalne konta, na któ- 
rych lokowano pieniądze osiągane z 
różnych kombinacyj bankowych. 

KONTO „ERLANGERS" 

To przedziwne konto o tak fone- 
tycznej nazwie otwarto dnia 14 wrze- 
śnia 1925 r. śmiesznie niską sumę 
wpłaty 29 zł 78 gr wpłaconej 1 grud- 
nia a już dnia 22 tegoż miesiąca wpła- 
cono dwie sumy 62.000 i 40.000 zł, na 
dzień 31 grudnia tegoż roku zamknię- 
to rachunek cyfrą 306.000 zł. 

Takie było szybkie tempa wpłat i 
obrotów tego rachunku, w normal- 
nych operacjach bankowych niespoty- 
kane i niepraktykowane. 

Jak się okazało pozycje na tym 
koncie stanowiły fundusze banku, po- 
chodzące z operacyj walutowych i 
nadmiernych procentów. Kwotę 125,000 
zł, która widnieje ma koncie „Erlan- 
gers“ przelano z konta fikcyjnego J. 
Kowalskiego za czekiem z tajemni- 
czym podpisem „Langras”, pisanym 
charakterem jednego z dyrektorów 
banku. 


KTO ZABRAŁ 181 TYS. ZŁ 

Następnie 28 grudnia 1925 r. w 
3-ch kwotach podjęto sumę 181.000 zł. 
Kto podjął tę sumę? Komisja skarbo- 
wa przeprowadziła drobiazgowe po- 
szukiwania za jakimkolwiek doku- 
mentem, jednak nie znalazła nic coby 
usprawiedliwiało wypłatę tej kwoty. 

Okazało się, że arkusz rozchodowy 
z tego dnia, kiedy wypłacono powyż- 
szą sumę, został zniszczony, jak rów- 
nież z dowodów kasowych zostały zni- 
szczone czeki, — za którymi wypłaco- 
no łą sumę. 

Stwierdzono tylko, że czeki powyż- 
sze pochodziły z książeczki czekowej, 
Ed) posiadał prokurent banku Hent- 
schel. 


70 tysięcy dzieci 
w szkołach powszechnych 


W grudniu ub. roku do 123 publicznych 
szkół powszechnych w Łodzi uczęszczało 
71239 dzieci Dzieci żydowskich było w 
tej liczbie 23 195, 


Również kwotę 125.000 zł w tych 
samych okolicznościach, tzn., że usu- 
nięto wszelkie dowody kasowe podjęte 
za czekiem z książeczki posiadanej 
przez wspomnianego prokurenta. 

Nie znaleziono żadnego dowodu, 
aby sumy z konta „Erlangers” prze- 
kazano firmie tej samej nazwy. Konto 
to istniało jeszcze w roku 1926 i obroty 
wynosiły po stronie kredytowej 456.000 
złotych. 

Część tych sum przeniesiono na ja- 
kieś nieznane konto, przy czym zni- 
szczono odpowiednie dokumenty. 


BEZWSTYDNA GRABIEŻ 


Czytelnik ze zdumieniem przeciera 
oczy i zadaje sobie pytanie, jak to mo- 
gło się dziać, że tak olbrzymie sumy 
ginęły w tajemniczy sposób. Jakieś 
tajemnicze osoby pełnymi garściami 
pobierały setki tysięcy złotych z tych 
kont, a dla zatarcia śladów niszczyły 
dokumenty. 

W jednym tylko dniu podjęto z 
konta 181.000 zł i nie ma żadnego do- 
wodu na co została ta olbrzymia kwo- 
ta przeznaczona. 


Sensacyjna afera oszukańcza w Łodzi 


Żydowscy przedsiębiorcy oszukali skarb państwa na kilka- 
dziesiąt tysięcy zlotych 


Łódź, 14. 11 — Władze kontroli 
skarbowej wpadły na trop afery ja- 
kiej dopuścili się żydow: przedsię- 
biorcy w Łodzi na szkodę skarbu pań- 
stwa. 

Według posiadanych przez nas in- 
formacyj sprawa przedstawia się na- 
der sensacyjnie, albowiem przedsię- 
biorstwa żydowskie były prowadzone 
anonimowo, mimo, że Żydzi byli do- 
stawcami do przedsiębiorstw państwo- 
wych, a mianowicie kolei państwowej. 

Chodzi o 3 firmy żydowskie, pro- 
wadzące swe interesy w Łodzi, a mia- 
nowicie: Berek Krakowski, Silczes o- 
raz Jakub Monat (Kilińskiego 83). Fir- 
my te prowadziły szarparnię, kupo- 


wały odpadki z przędzalni. Odpadki 
te przerabiały na szarparni na tzw. 
kno techniczne, przeznaczone do 
n i dostarczali je do 
iorstw, a także do 


ei państwowej 
Przedsiębiorstwa te noszące cha- 
rakter przemysłowo-handlowy, nie 
prowadziły żadnych ksiąg, ukrywając 
swe obroty i dochody przed opodatko- 
waniem. Dostarczały one na kolej to- 
warów za dziesiątki tysięcy złotych. 

Wstępne już badania wykazały, że 
pomysłowi anonimowi Żydzi narazili 
skarb państwa na olbrzymie straty, 
przeprowadzając swe operacje przez 
dłuższy okres czasu. 


Gdy klasowcy bronią 
interesów robotniczych 


Rażąca nieudolność klasowych menerów na konferencji 
w sprawie Rzeźni Miejskiej nr 1 


Łódź, 14. 1. Odbyła się wczoraj w 
inspektoracie pracy konferencja w 
sprawie zawarcia nowej umowy zbio- 
rowej dla pracowników rzeźni nr. 1. 
Klasowy związek socjalistyczny, który 
prowadzi akcję o układ zbiorowy w 
imieniu robotników, wystąpił z żąda- 
niem zastosowania tych samych wa- 
runków umownych, jakie obowiązują 
na terenie rzeźni nr 2. ę 

Na konferencji okazało się, że ruty- 
nowani kierownicy socjal-klasowych 
związków nie mają pojęcia o elemen- 
tarnych zasadach, jakie obowiązują 
przy rokowaniach, albowiem nie 
przedstawili tekstu projektu układu, 
jaki zamierzają zawrzeć po wyga- 
śnięciu obecnie obowiązującej umowy 
zbiorowej, tj. z dniem 31 bm. 

Takie postępowanie socjalistów 0- 


czywiście było na rękę stronie prze- 
ciwnej. 

Na samej konferencji socjaliści sta- 
rali się w dalszym ciągu przedłużyć 
ie rokowania, albowiem wystąpili z 
propozycją uprzedniego rozpatrzenia 
drobnych punktów spornych jedno- 
stronnie, bez przedstawiciela Związku 
Zawodowego „Praca Polska”, z in- 
spektorem pracy, i dopiero po tym o- 
pracowanie tekstu nowej umowy i 
przystąpienia do rokowań. 

Jedynie dzięki inspektorowi pracy 
inż. Skusiewiczowi, który zapropono- 
wał równoczesne opracowanie projek- 
tów umownych z obu stron i wyzna- 
czył ponowną konferencję na 24 bm. 
— skrócony został termin rokowań. 


Ory lokaj pana pre 
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„LOKAJ JAŚNIE PANI...“ 


Prawdziwy ekstrakt europejskiego humoru i wdzięku 
amerykańskim 
Sytuacja „Polityczna" naprawdę niebezpieczn a! Le 


a 521? 
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Krwawa tragedia miłosna pod Łodzią 


Zazdrosny kochanek zastrzelił przyjaciółkę, po czym sam pozbawił się życia 


Łódź, 14. 1. Wa wsi Lipiny pod 
Łodzią rozegrała się krwawa tragedia, 
której bohaterem był 47-letni Franci- 
szek Antczak, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Wysokiej 26. 

Antczak żył w bliskich stosunkach 
z Marią Lachmanową, która prowa- 
dziła skład filii wódek we wsi Lipiny. 
Oboje żyli od kilku lat częściowo 
wspólnie pod jednym dachem. Ostat- 
nio Antczak. który przebywał w Łodzi 
ze względu na swe zajęcia, począł po- 
dejrzewać przyjaciółkę, że go zdradza 
z innymi mężczyznami. Na tym tle 
dochodziło parokrotnio do scysji. 


Stosunki między kochankami za- 
ostrzyły się jeszcze bardziej i Lach- 
manowa poczęła wręcz lekceważyć so- 
bie pogróżki Antczaka i drwiła sobie 
zeń. Antczak, doprowadzony do osta- 
teczności, postanowił ostatecznie się z 
nią rozprawić. 


W tym celu Antczak nabył rewol- 


wer i przybył do Lipin, by nastraszyć 
Lachmanową. Gdy nie zastał jej w 
mieszkaniu, fala zazdrości wybuchła 


w nim na nowo. Dowiedziawszy się 
od domowników, że Lachmanowa prze- 
bywa u sąsiadki Gorzkowskiej, po- 
biegł tara i noczął jej czynić w ostry 


sposób wymówki i grozić. 

Gdy w odpowiedzi na wymówki 
Antczak spotkał się z nowymi drwina- 
mi ze strony przyjaciółki, w przystę- 
pie gniewu wydobył rewolwer i oddał 
do Lachmanowej cztery strzały, kła- 
dąc ją trupem. 

Po dokonaniu zabójstwa, nim kto- 
kolwiek zdołał się zorientować, Ant- 
czak wybiegł na korytarz i tu wystrze- 
lił sobię z rewolweru w prawą skroń, 
pozbawiając się życia. 

Zwłoki obu kochanków zabezpie- 
czono na miejscu. Policja zarządziła 
dochodzenia. 


Doprawdy było to bezwstydne roz- 
grabianie grosza drobnych ciułaczy, a 
zarazem perfidne w sposobach, 

Zdaje się, że całkowicie uzasadnio- 
ne są dobitne słowa, jakie padały pod 
adresem władz banku z ust pokrzyw- 
dzonych drobnych akcjonariusz, 


Dalszy ciąg w numerze wtorkowym 
„Orędownika* 


Echa oficjalnego komunikatu 
Stronnictwa Narodowego 


Łódź, 14. 1, — W związku z ofi- 
cjalnym komunikatem Zarządu Okr. 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi w 
sprawie rewizji w czasie Akademii 
odbytej w dniu 3 stycznia rb. z powo- 
du śmierci Romana Dmowskiego, ce- 
lem oświetlenia į uzupełnienia przyta- 
czamy oficjalne pokwitowanie wydane 
przez władze policyjne, które przepro- 
wadziły rewizję w lokalu Zarządu 
Okr. Str. Nar, przy ul. Piotrkowskiej 
86 w poszukiwaniu klepsydr, zawiada- 
miających o śmierci śp. Romana 
Dmowskiego. 

Pokwitowanie to brzmi: 

„Kwituję odbiór 79 sztuk klepsydr 
o śp. Dmowskim od p. Lasoty Marci- 
na w dniu 3. 1. 1939 r.“ 

Podpis nieczytelny, przod. sł. śl. 


Sprytni kombinatorzy 


Łódź, 14. 1. — Władze policyjne 
zwróciły uwagę, że jacyś sprytni kom- 
binatorzy puszczają w obieg starć 
srebrne jednozłotówki, wycofane je- 
szcze przed kilku laty z obiegu. Zło- 
tówki te są rozmiarami identyczne z 
obecnymi monetami dwuzłotowymi, 
co ułatwia ich kursowanie. 

Policja zarządziła obserwację, gdyż 
ostatnio monety jednozłotowe zaczęły 
coraz częściej kursować w obiegu. 


Odprawa narodowych 
działaczy samorządowych 
w Łasku 


Pabianice, 13. 1. (w) W niedzielę 
ub. odbyła się w tasku odprawa działa- 
czy samorządowych wszystkich placówek 
Stronnictwa Narodowego z całego powia- 


tu. 

Na wstępie odprawy uczczono przez 
powstanie i jednominutową ciszę pamięć 
zmarłego Wodza Narodu śp. Romana 
Dmowskiego, po czym wiceprezes okr. kpt. 
Grzezorzak z Łodzi nakreślił postać zmar- 
lego Wielkiego Polaka  Wskrzesiciela 
Zjednoczonej Polski. 

Następnie kpt. Grzegorzak referował 
sprawy wyborów samorządowych, a więc 
odbytych do rad gromadzkich i pi z 
do rad gminnych udzielając odpo: 
wyjaśnień. Wszystkie koła Stron 
Narodowego nawet z odległych mie 
wości pomimo zimna były bardzo licz: 
reprezentowane. Odprawę zakończono 
odśpiewaniem Hymnu Młodych. 


Zalana ulica na Dołach 
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Kalendar. rzym.-kat. 
Niedziela: Paweł pust. 
Poniedziałek: Marcel 

pap. 


Styczeń 


Kolendarz słowiański 
Niedziela: Domosław 
Pvniedziałek: 

mier 

Słońca: wschód 7,56 

zachód 16.07 

Długość dnia 8 g. 11 min. 

Księżyca: wschód 326, zachód 12.18 
Faza: 5 dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administraci w Łodzi 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć! 11 —13 I 16—17 


Włodzi- 


i 


Niedziela 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące aptekl: 
Pastorowa, Łagiewnicka 96, Kahane (Żyd), Li- 
manowskiego 80, Koprowski, Nowomi 
Rozenblum (żyd), Śródmiejska 21, Bart 
Piotrkowska 05, Ozyński. Rokicińska 58, Za- 
krzewaki, Kątna 54. Siniecka, Rzgowska 51, 
Trawkowska, Brzezińska 56. 
TELEFONY: 

Pogotowie P, ©. K 102-40. 

Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 

Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 

Straży Pożarnej 8, 

Pogotowie Miejskie 102-90, 
TEATRY: 

Teatr Miejski — o godz, 16 „Tajemnica lekar- 
ska”, o godz, 20,80 „Jutro niedziela”, 

Teatr Polski — o godz. 16 „Nitouchć", o 
godz. 20.30 „Szaleństwo”. 


KINA: 

„Podlotek*, 
„Byłam szpiegiem“, 
„Heidi* : „Nawrócony grzesznik”, 
„Więzienie bez krat". 
y-Słońce — '„Huragan", 
Palace — „Szarlatan 
Palladium — „Zblądziłam*, 
Przedwiośnie — „Paweł i Gaweł" 
Rialto — „Lokaj jaśnie pani". 
Stylowy — „Olinpiada", 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Nabożeństwo na intencję J. E. księdza 
Biskupa WŁ Jasińskiego 

W dniu 16 stycznia rb, o godzinie 10 
rano J, E. ks, Biskup dr K. Tomczak od- 
prawi pontyfikalns nabożeństwo w kate- 
drze św. Stanisława Kostki na intencję J. 
E. ks. Biskupa Wł. Jasińskiego z powodu 
przypadających w tym dniu imienin J, E, 
DUE Ordynariusza Diecezji Łódz- 

ioj. 

Organizacje Akcji Katolickiej, stowa- 
rzyszenia, korporacje religijne proszone są 
o wzięcie udziału w nabożeństwie ponie- 
działkowym ze sztendarami. 


Opanowanie zarazy pryszczycy 

Akcja władz sanitarno-administracyj- 
nych doprowadziła do opanowania zarazy 
bydła i zwierząt racicowych — pryszczy* 
cy. Liczba ognisk, która jesienią wynosi- 
ła ponad 6000 na terenie całego wojewódz- 
twa zmniejszyła sią obecnie do kilkunastu 
tak, że uważać można chorobę za ostatecz- 
nie opanowaną. 

Stan czytelnictwa 

Według ostatnich danych stan księgo- 
zbioru w Miejskiej Publicznej Bibliotece 
w Łodzi wyraził sie ilością 43859 dzieł o 
60824 tomach. 

W grudniu r. ub, odwiedziło Miejską 
bliotekę Publiczną 4268 osób w czym 
1 336 „uczniów, 849 studentów, 144 urzędni= 
ków państwowych « komunalnych, 393 pra. 
cowników biurowych i handlowych, 190 
nauczycieli, 182 osoby z pośród zawodów 
wolnych, 850 robotników i rzemieślników 


itd. 

Najsłabiej odwiedzali bibliotekę przed- 
stawiciele kupiectwa i przemysłu. Z pò- 
śród dzieł najchętniej czytano książki z za« 
kresu krytyk! literackiej, bo 2599 dzieł, 
nauki społeczne 1406 dzieł, nauki stoso- 
wane 1022 dzieł. 


KRONIKA DNIA 


— Z pralni na posesji przy ul. Wólczańskiej 
130 nieznani sprawcy po oderwaniu kłódki 
skradli bieliznę należącą do Żofii Owczarek, 
wartości 200 zł. 

— Z mieszkania Heleny Srojkiewicz, przy 
ul, Narutowicza 41 skradziono biżuterię i inne 
rzeczy wartości 500 zl. 

— Z mieszkania Fajgi Blajwas przy ul. Za- 
chodniej 51 nieznńni sprawcy skradli maszynę 
do szycia | inne rzeczy wartości 500 zł. 

— Józef Miętkiewicz (Grabowa 3) zameldo- 
wał że na posesji „zy ul. Piłsudskiego 45 skra- 
dziono mu z wozu skrzynię przędzy wartości 
800 zl. 

— 50etnia Antonina Ozaplińska (Rybna 5) 
wskutek upadku odmosła złamanie kręgosłupa, 
Ranna w stanie ciężkim pogotowie odwiozło do 
szpitalu, 

— Na ul. Ogrodowej 28 w czasie bójki zo- 
stał pobity Bl-letni Henryk Gruszczyński, któ- 
ry odniósł szereg ran tłuczonych głowy, Ran- 
nego opatrzył lekarz pogotowia, 

— Bodetni Wugeniusz Kotliński (Niska 6) w 
czasie bójki odniósł 10 ran ciętych głowy I twa- 
rzy. Ramrego opatrzy wezwany lekarz pogo- 
towia, 


KRONIKA SPORTOWA 


Piłka nożna 

Walne obrady Ł. O. Z. P. N. odbędzie się 
dziś, w niedzielę, o godz. 10 w drugim terminie 
w sali Rady Miejskiej przy ul. Pomorskiej 16 
rocznie walne zebranie Łódzkiego Okręgowego 
Związku Pilki Nożnej, Przeprowadzone będą 
wybory trzech nowych członków zarządu i trzech 
członków Wydziału Gier i dyscypliny. Zarząd 
ŁÓZPN zgłosił na niedzielne walne zebranie 
wniosek o skreślenie z listy członków ze wagle- 
du na nie przejawienie dzialalności klubów: 
Hapoel (Piotnizów), (Koluez::i), Strzelec 
(Złoczew) i DUR (Fakianiea, 


16 stycznia 1939 — Strona 7 


Cry wiceprezydentem Lodzi borrie Żyć? 


Tow. Kwapiński mile widziany przez sfery oficjalne — Wizyta u wojewody — Targi 


Łódź, 14, 1. — Wczoraj donosili- 
śmy o wersjach, jakie krążą na temat 
losów nowoobranej Rady Miejskiej o- 
raz na temat kandydatów wysuwa- 
nych przez socjalistów na stanowisko 
prezydentą t wiceprezydentów. 

Jak wiadomo, we wtorek udaje się 
specjalna delegacja socjalistów z 
Kwapińskim na czele do wojewody, u 
którego ma odbyć się konferencja w 


z żydowskim „Bundem'* 


sprawie zwołania Rady Miejskiej, Nie- 
zwykle ciekawe wiadomości na temat 
związany z Radą Miejską przynosi 
prasa żydowska, Kwapiński ma być 
podobno dobrze widziany przez wła- 
dze rządowe, a poza tym jest on, we- 
dług głosów tej prasy, starym znajo- 
mym wojewody Józewskiego, toteż 
kandydatura Kwapińskiego na prezy- 
denta miasta ma być przesądzona. 


Zuchwałe włamanie przy ul. Wólczańskiej 


Łódź, 14 1. — Do biura firmy 
„Pilica* przemysł chemiczny przy ul. 
Wólczańskiej 139 w nocy zakradli się 
złodzieje, którzy po przebiciu otworu 
w ścianie z sąsiedniego domu dostali 
się do kantoru i tu usiłowali rozpruć 
kasę ogniotrwałą. Włamywaczom roze 
prucie kasy udało się jedynie częścio- 
wo, a mianowicie rozpruli oni dolną 


jej część, skąd wydobyli kasetkę, któ- 
rą rozbili, jednak pieniędzy nie znale- 
źli. 

Włamywacze z braku innego łupu 
zabrali maszynę do pisania „Under- 
wood" wartości 400 zł i zbiegli nie- 
spostrzeżeni. 

Powiadomiona policja zarządziła 
dochodzenie, 


(wiczenia opl-gaz w Łodzi 


Na sygnał alarmowy należy pogasić wszystkie światła 


Łódź, 14, 1. W poniedziałek, 16. bm, 
przeprowadzone zostaną na terenie całego 
miasta ćwiczenia w wygaszaniu i masko» 
waniu światła. 

Na sygnał alarmowy podany przez sy- 
reny zakładów przemysłowych, wygaszo- 
ne zostaną wszystkie lampy oświetlenia 
ulicznego, po czym niezwłocznie muszą 
wygasnąć wszystkie reklamy świetlne, 
światła na klatkach schodowych, numery 
policyjne domów oraz zamaskowane przy 
pomocy zasłon, wszystkie światła w mie- 
szkaniach, urzędach, biurach, składach { 


lokalach publicznych. 

Po odwołaniu alarmu nastąpi zapale- 
nie świateł, 

Alarm sygnalizowany będzie ciągłym 
wyciem syreny przez trzy minuty. Odwo- 
łanie alarmu nastąpi również za pomocą 
trzyminutowego ryku syreny, jednak ryk 
będzie przerywany. 

Do tych wszystkich mieszkańców, któ- 
rzy w obrębie ćwiczeń utrudniać będą 
akcję oraz bagatelizować zarządzenia or- 
ganów wykonawczych obrony przeciwlot: 
niczej, stosowane będą sankcje karne. 


Młodociani złodzieje 


wykradali części rowerowe i następnie sprzedawali 


Łódź, 14. 11 — Zb. Borysiewicz 
właściciel sklepu przy ul. Piotrkow= 
skiej 109 w lecie ub. r. stwierdził, że 
z magazynu w podwórzu skradziono 
mu części rowerowe wartości około 
7.500 złotych. 

Zarządzone dochodzenia ustaliły, 
że nieletni chłopcy z posesji, przy ul. 
Piotrkowskiej 108-9, a mianowicie 15- 
letni Stanisław, 12-letni Jerzy, 9-letni 
Antoni, 6-letni Karol bracia Warchul- 
scy, 15-letni Stefan Rózga, oraz 38-letni 
Jan Andrzejewski przekradali się 
przez kraty i z magazynu wykradali 
części, które odbierał ojciec 43-letni 
Stanisław Warchulski. Najstarsj mto- 


Zgon działacza narodowego 


W dniu 11 stycznia rb. zmarł Roman 
Miszczak, działacz narodowy, b. członek 
Obozu Wielkiej Polski, członek Stron- 
nictwa Narodowego, kierownik wychowa- 
nia młodzieży koła im. Wacławskiego. 
Pogrzeb zasłużonego działacza narodowe- 
go odbędzie się w dniu 15 stycznia rb., o 
godz, 14 z domu żałoby przy ul. Nowo 


Rzeźnicy domagają się 
podwyżki cen 


Łódź, 14. 1, — Cech Rzeźników w 
Łodzi wystąpił do władz wojewódz- 
kich z wnioskiem o częściową zmianę 
cennika na mięso i przetwory. 

We wniosku Cech proponuje pod- 
wyższenie ceny schabu z 1,80 na 2,00, 
cenę smalcu z 2,00 na 2,20. 

Wniosek rozpatrzony ma być w 
przyszłym tygodniu. 


Miasto będzie wypłacało 
zasiłki bezrobotnym 


Łódź, 14 1. Na podstawie odno- 
śnych przepisów Wojewódzkie Biuro 
Funduszu Pracy przekazało miastu 
funkcję wypłacania bezrobotnym u- 
stawowego zasiłku. 

Za czynności te miasto będzie po- 
Birate prowizję w wysokości 1 i pół 
pet. 


dzieńcy sami sprzedawali skradzione 
rzeczy, 
Dochodzenia przeciw chłopcom, 


którzy nie ukończyli 13 lat umorzono, 
Pozostali, oraz nabywcy zasiedli wczo- 
raj na ławie oskarżonych. Sąd Okrę- 
gowy w Łodzi skazał Stefana Rózgę 
i 15-letniego Stanisława Warchulskie- 
go na zamknięcie w domu popraw- 
czym, przy czym wykonanie kary za- 
wiesił i obu oddał pod opiekę wyzna- 
czonych opiekunów. 

43-letni Stanisław Warchulski ska- 
zany został na rok więzienia, Stani- 
sław Pasiński i Albin Rożner skazani 
zostali na 6 miesięcy więzienia, 


200 tys. zł na kanalizację 


Łódź, 14. 1, Celem przeprowadze- 
nia dodatkowych robót kanalizacyj- 
nych i wodociągowych, Zarząd Miasta 
zaciągnął pożyczkę w wysokości 200 
tys. złotych od Funduszu Pracy, 

Pożyczka spłacona zostanie w 40 
ratach półrocznych, przy oprocento- 
waniu 2 i pół pet. 


Strajk w firmie Seeliger 
trwa nadal 


Łódź, 14. 1. — Strajk w firmie 
Seeliger przy ul. Piotrkowskiej 186 
trwa nadal. 

Robotnicy w liczbie 140 nadal po- 
zostają w murach, 


37 tysięcy bezrobotnych 


Według ostatnich danych na dzień 
7 stycznia na terenie woj. łódzkiego 
było 61.266 bezrobotnych, w czym w 
samej Łodzi 37.909 bezrobotnych. 


„Tydzień trzeźwości“ 


Łódź, 14.1. W związku z „Tygodniem 
trzeźwości”, jaki odbędzie się na terenie 
diecezji łódzkiej w Domu Katolickim przy 
ul. Gdańskiej 111 odbyło eię zebranie sek- 
cji antyalkoholowej przy  Diecezjalnym 
Instytucie Akcji Katolickiej na którym 
omawiano program tygodnia. 


W środę, dnia 18 bm. rozpoczynamy druk cyklu repor- 
tłaży mgra Jana Wyganowskiego p. t.1 


„Czy przewrót w przemyśle włókienniczym?" 


Według wiadomości 
cych z Warszawy na posiedzeniu cen- 
tralnych władz partyjnych PPS, zde- 
cydowano się wysunąć kandydaturę 
Jana Kwapińskiego, przewodniczącego 
centrali klasowych zw. zaw. na stano- 
wisko prezydenta Łodzi. 

W świetle tych faktów wizyta Kwa- 
pińskiego u jewody nabiera specy- 
ficznych cech. Ze strony miejscowych 
władz partyjnych socjalistycznych 
przeprowadzą się ostatnio rozmowy 
z żydowskim Bundem na temat stwo- 
rzenia bloku w Radzie Miejskiej, 

Jak się okazuje rozmowy już były 
przeprowadzane lecz na razie nie da- 
ły wyniku. P. Kwapiński ma podjąć 
się roli mediatora i doprowadzić do 
ugody z Bundem celem stworzenia. 
większości w Radzie Miejskiej przy 
wyborach prezydenta. 

Niewątpliwie żydowski Bund po- 
stawi warunki, gwarantujące mu pe- 
wne koncesje, Mówi się nawst, że w 
zamian za poparcie, Bund zażąda 
miejsca jednego wiceprezydenta, So- 
cjaliści są w tej chwili w takiej sytu- 
acji, że bez głosów Bundu nie będą 
mogli przeprowadzić swych kandyda- 
tów. Pójdą więc niewątpliwie na 
wszelkie warunki wysuwane ze strony 
socjalistów żydowskich. 

Sprawa rozpatrzenia protestów wy- 
borczych w tej chwili spoczywa w rę- 
kach wojewody, Jak słychać są one 
już rozpatrywane przez wydział sa- 
morządowy Urzędu Woj, Prawdopo- 
dobnie decyzja co do odrzucenia, czy 
też przyjęcia protestów zapadnie w 
przyszłym tygodniu po wizycie socja- 
listów u wojewody. 


nadchodzą- 


Za spokój duszy śp. Romana 
Dmowskiego 


W dniu 15 stycznia rb. (niedziela) 
o godz. 12,30 w kościele Zbawiceieła w 
Łodzi, przy ul. Letniej 2, zostanie od- 
prawione nabożeństwo za duszę Śp. 
Romana Dmowskiego, Wodza Narodu 
Polskiego. 

O powyższym zawiadamia i o jak 
najliczniejszy udział prosi członków 
i sympatyków Str. Nar. 

Zarząd koła Str. Nar, im. J, Ki* 
skiego w Łodzi 


Z zasadzki 
zastrzelił sąsiada 


Łódź, 13. 1, — W Wyżkowie na 
tle sporu granicznego Stanisław Lu- 
biński z zasadzki dał dwa strzały z 
fuzji do swego sąsiada 41-letniego An- 
drzeja Kędziory, którego ranił w glo- 
wę i piersi. Ranny zmarł w szpitalu. 
Policja zatrzymała sprawcę zabój- 
stwa. 


HENNA KRAKUŁADAT 


PROGRAM RADIOWY 


Niedziela, dnia 15 stycznia. 

11.45 aktualności w programach radiowych — 
omówi red, Stefan Stok, kierownik Wydziałn 
Aktualności P, R., 12,03 poranek symfoniczny 
w wykonaniu Orkiestry Związku Muzyków 
Ohrześcijan pod dyr, Adolfa Bnutzego i Jerzy 
Sulikowski — fortepian (z Łodzi na W. R, P. 
18.00 wyjątki z Pism Józefa Pilsudski 
rozmowa z dziećmi — przeprowadzi 
diowa, 18,15 muzyka J 
Orkiestra Roz 
rosława Leszcz 
nor, Zbigniew Lipczyńs 
skie, Józef Mandrella 


wy Witkówny z pow Mińsk-Mn 
alna pogadanka rolnicza, Zabło: 
tu — obrazek z życia i 

sława Debowskiego, 


50 recital fortepianowy 
„Gdynia w shi Rze- 
. komisarz Rzą- 
| 17.80 podwieczorek 
tal śpiewaczy Haliny 


Pawła K 
©zypospo! 


jeWyszkowskioj (sopran), akompania- 
ment — Zofia Romarowska, 20.00 „Dzieło li- 
terackie Stanisława _Noakow: go“ — felieton 


wygłosi Bugeniusz Byrs 
macyjne: zbiorowe lomo 
glad polityczny, dziennik wi 
moteorcloziezny, tygóćnik dź 
gram na jutro, 21. 
konaniu Malej Or! 
sława Górzyńskiezo i Jan Bożyk, %2. Sr 
piosenek Berangera — w opr. Antoniego Boh- 
dziewicza, 23.00 ostatnie wiadomosci dziennika 
wieczornego. 


audycje infor- 
i sportowe, prze- 
m my, komunikat 
ieękowy, nasz pros 
muzyka taneczna w w 


Strons 8 


ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 16 stycznia 1939 -— Numer 13 


Nowe zabalenia w sprawie „Dragimu logów Polki 


MA: tor i prokurator nadal walczą o Książkę — Zajęte rozdziały książki dotyczą najnow- 


szej historii Polski 


w końcu października ub. r. z wnio- 
skiem o uchylenie zaskarżonej części 
postanowienia, o uznanie, że nakład 
książki „Tragizm losów Polski“ nie 
jest zajęty i o zarządzenie wydania go 
właścicielowi. 

Przed tygodniem  zawiadomiono 
autora książki, iż Sąd Okręgowy w 
Warszawie po wysłuchaniu wniosku 
prokuratora, podzielając motywy za- 
skarżonego uzasadnienia postanowie- 
nia zażalenia w części dotyczącej za- 
jętych egzemplarzy książki nie u- 
względnił. 

Autor jednak, wyzyskując przysłu- 
gujące mu prawo wniósł na to posta- 
nowienie Sądu Okręgowego, wydane 
na posiedzeniu niejawnym, zażalenie 
do Sądu Apelacyjnego w Warszawie, 
ponawiając swe wnioski wyżej poda- 


Warszawa, 14. 1. (s). W głośnej 
sprawie o konfiskatę książki „Tragizm 
losów Polski* Jędrzeja Giertycha, jak 
wiadomo, jesienią 1938 roku nastąpił 
sensacyjny zwrot w postaci wycofania 
z sądu skargi przez prokuratora i u- 
morzenia dochodzenia, z tym jednak, 
że zajęte ogzemplarze książki „Tra- 
gizm losów Polski“, jako „pochodzące 
z przestępstwa“ ulegają zniszczeniu. 

Wytworzyła się więc sytuacja, że 
autor został uwolniony od odpowie- 
dzialności z art. 152 kk. o „publiczne 
lżenie narodu polskiego“ i z art. 170 
K. k. o „rozpowszechnianie fałszywych 
wiadomości, mogących wywołać nie- 
pokój publiczny“, natomiast sama 
ksiażka miałaby ulec zniszczeniu. 

Ponieważ autorowi przysługiwało 
na postąnowienie prokuratora zażale- 
nie do Sądu Okręgowego, przeto za 
pośrednictwem swego obrońcy adwo- 


ne. 3 
Z kolei więc sprawa głośnej konfi- 
kata Konrada Borowskiego wniósł je 


skaty znajdzie się na niejawnym po- 


BRYTYJSCY MINISTROWIE W RZYMIE 
W czasie swego pobytu w Rzymie brytyjscy ministrowie, premier Chamberlain, 
lord Halifax i ambasador Perth, złożyli wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza 


Trzech Polaków zginęło we Francji 


w dwóch groźnych katastrofach górniczych 


Lille. — W tutejszych kopalniach ; w tym jeden Polak nazwiskiem Kry- 
węgla wydarzyły się dwie katastrofy, | kosz, W kopalni Vieux Conde w ka- 
które pociągnęły za sobą śmierć | tastrofie górniczej, także wskutek za- 
trzech górników polskich. walenia się chodnika zginęło dwóch 

W kopalni w Bruay en Artois w | górników polskich Szczepanowski i 
szybie 4 na skutek zawalenia się stro- | Ostrowski. 
pu chodniką zginęło dwóch górników, 


Dlaczego dopiero teraz? 


Zarząd Miejski Wilna cofnął subwencje dla szkół 
żydowskich 


Wilno. — Na ostatnim posiedze- | dowcy już oddawna walczyli o zlikwi- 
niu Zarząd Miejski w Wilnie powziął | dowanie tych niemoralnych subwen- 
decyzję cofającą subwencje dla pry- | cyj, jednak Zarząd Miejski i większość 
watnych szkół żydowskich. Skreślone | ozonowo-żydowska  sprzeciwiała się 
subwencje stanowiły w budżecie mia- | stale. Dopiero obecnie Zarząd Miejski 
sta Wilna sumę przeszło 40 tysięcy | zrealizował głoszone oddawna przez 
złotych. narodowców postulaty. 

Zaznączyć należy, że radni naro- 


Żonaty kupiec zastrzelił młodą dziewczynę 


Potworna zbrodnia zakochanego mężczyzny 


steczka Botoszany w Rumunii, gdzie 
poznał młodą dziewczynę, ofiarę swej 
zbrodni. Voghel zataił, że jest żonaty 
i oświadczył się. Kiedy jednak dziew- 
czyna dowiedziała się o jego małżeń- 
stwie i zerwałą z nim wszelkie sto- 
sunki. Voghel po dramatycznej 
sprzeczce strzelił do niej z rewolweru, 
kładąc ją trupem na miejscu. 


Bukareszt. — W Jassach przed 
sądem stanął kupiec Lupu Voghel, o- 
skarżony o zabójstwo młodej dziew- 
czyny. 

Voghel mieszkał w Kopenhadze, 
gdzie ożenił się i miał dwoje dzieci, 
Po pewnym czasie wyjechał do Nie- 
miec, skąd jednak zmuszony był wy- 
emigrować, W r. 1936 przybył do mia- 


zastępczych. Jak wiadomo, zagadnieniem 
tym zajął się „Orędownik*, który kilka- 
krotnie analizował przyczyny dziwnego 

oru przemysłu. „Ekspress Poranny“ 
pisze tak: 


„To ostatnie jakoś najtrudniej za- 
obserwować w praktyce rodzimego 
przemysłu włókienniczego, Perypetie 
z wytwórnią lanitaln, przede wszyst- 
kim zaś „zabawa“ z kotoniną, której 


NEL EE: 


GY "CYM 


Ultra-„sanacyjny* warszawski „Eks- 
press Poranny”, omawia sprawę niestoso- 
wania przez przemysł w Polsce surowców 


siedzeniu Sądu Apelacyjnego, który 
zdecyduje, co się dalej stanie z książ- 
ką, a ściślej z jej ostatnią częścią, do- 
tyczącą najnowszych dziejów Polski, 


bowiem tom pierwszy, traktujący © 
dawnej historii Polski znajduje się 
już od dłuższego czasu w obiegu księ- 
garskim. a 
Jak już swego czasu przedstawia- 
liśmy przebieg sprawy sądowej konfi- 
skaty książki Giertycha miała ona 
niezwykłe perypetie, ciągnie się bo- 
wiem od dnia 20 maja 1936 roku i wła- 
ściwie dotąd nie jest jeszcze, mimo 
umorzenia dochodzenia przeciwko au- 
„torowi, ostatecznie zakończona, bo 
i książka nadal jest jeszcze zajęta. 


Zawiera ona bowiem bakterie chorobo- 
twórcze, które mogą w dalszym ciągu być 


niebezpieczne, o ile 


nie zostaną zni- 


szczone. Dlatego bielizna chorego po- 
winna być dezynfekowana przez pranie 
w Radionie. W gotującym się roztworze 
Radionu wytwarzają się miliony drobnych 


pęcherzyków tlenu, które usuwają brud 
i zabijają chorobotwórcze bakterie. _£ 


9/88'29-1/9222 Zd 


Łódź wypowiedziała walkę i z powo- 
dzeniem, niestety, ją prowadzi — 
wszystko to każe bardzo skrupulatnie 
Śledzić proces dostosowywania się ła- 
bryk włókienniczych do istotnych po- 
trzeb polskiego gospodarstwa narodo- 
wego i do osięgnięć polskiej nauki." 


Tajemnica (dla „Ekspressu“), skąd się 
ten opór przemysłu w Polsce bierze, nie 
jest wcale taką tajemnicą! Trzeba sobie 
tylko uprzytomnić, że prawie cały prze- 
mysł włókienniczy w Polsce znajduje się 
w rękach żydowskich, a wytłumaczenie 
łego dziwnego zjawiska jest gotowe, „Eks- 
press" nie chce, czy też nie umie postawić 
kropki nad i, aby wyraźnie pokazać pal- 
cem szkodników, którymi są wielcy prze- 
mysłowcy — Żydzi, 

* 

Prasa warszawksa 


skromnie, na mało 
następujący komunikat: 


ogłosiła, bardzo 
docznym miejscu, 


Zasłaniać okna w pociągach! 

Liczne wypadki wybijania szyb w 
pociągach kamieniami spowodowały 
energiczną akcję ze strony dyrekcji 
P, K. P. Stwierdzono, że większość 


tych wypadków zdarza się w porze 
nocnej z tego względu, że oświetlone 
okna są łatwym celem dla wyrostków 
wiejskich, a nadto ciemności ułatwia- 
ja następnie ucieczkę sprawcom skan- 
dalicznych wybryków, W związku z 
tym wszystkie dyrekcja P, K, P, za- 
rządziły, by z nastaniem zmroku per- 
sonel kolejowy zasłaniał okna w po- 
ciągach firankami, 


Komunikat ten jest naprawdę kapital- 
ny) 

Takie bawienie się w ciuciubabkęl 
Rzucają w okna kamieniami, to wła- 
dze P. K, P. każą zasłaniać okna firan- 
kami, 

Żeby było trudniej trafić. 

Zapomniano o jednym: że najskutecz- 
niej i — przede wszystkim najbardziej 
wychowawczo byłoby tak wychować mło- 
dzież wiejską, aby rzucanie kamieniami 
było wręcz niemożliwe! 

Pole do popisu mają panowie nauczy- 
ciele, Dużo zdziałać mogliby i księża pro. 
boszczowie. 

A P, K. P. woli bawić się w ciuciu- 
babkę. i 

I tolerować ten nowy snort. 
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którzy chodzili teraz z motykami do buraków na pañ- 
skie, gdy on szedł oto w takim samym mundurze 
„i w takiej samej czapie, jakie sobie od najdawniej- 
szych czasów wymarzył, zaś na kołnierzu błyszczały 
mu dwa srebrzyste paski, najwymowniejsza legity- 
macja, że jest już starym gimnazjalistą a nie jakimś 
sztubakiem, czy w ogóle nowicjuszem. Słyszał też czę- 
sto, jak wiejskie baby, przechodząc obok nich, mówiły 
głośnym szeptem i z podziwem: 

— A to się Barączowa doczekała ładnego stu- 
danta. .. Patrzcie się ino, takie to małe a już ma dwie 
kryskil.: 

Stare baby patrzyły na Barączów spode łba i zrzę- 
dziły gderliwie z grubym powątpieniem co do tych 
nowomodnych edukacyj, ale Józio słuchał tych przy- 
tyków dość wzgardliwie a i Barączowa niewiele sobie 
robiła z takiego babskiego gadania, bo ludzie, jak 
ludzie — jedni są życzliwi a drudzy zawidzą. .. 

Stojąc z matką pod kościołem, student ukłonił 
się grzecznie, bo właśnie przechodził obok nich dawny 
nauczyciel Bratek, który po niejakim wahaniu przy- 
stąpił pierwszy do chłopca i podał mu rękę, składa- 
jąc gratulacje. Chłopak pokraśniał i w jednej chwili 
zapomniał o wszystkich urazach, jakie kiedykolwiek 
żywił do d wnego nauczyciela, który zapytawszy je- 
szcze o to i owo i pogadawszy przyjaźnie, podał chłop- 
cu znowu rękę na pożegnanie i ukłonił się Barączowej. 

W domu cieszył się Józio wielkimi przywilejami, 
bo nawet złośliwa Marcysia na widok dwóch srebr- 
nych pasków na kołnierzu brata — straciła jakoś na 
rezonie i przestała mu dokuczać, za to ośmioletni Staś 
włóczył się zawsze za uczonym, bratem, jak dzwonek, 
za co brał nieraz od matki poświęconym pasem, bo 
co innego Józio a co innego Staszek, jak tłumaczyła, 
zdzielając go po majtkach. mimo że go także nad ży- 
cie kochała, ale właśnie dlatego nie mogła pozwolić, 
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stkie nieskomplikowane ataki i sam z kolei dobierał 
się do skóry Ignasia, tamten zaczął ruchy cofać, spie- 
rać się o każde posunięcie i grał „schmutzig“, jak 
okrzyknęli jednogłośnie kibice. Gdy po pół godzinnej 
walce Barącz zapowiedział mat — Zięba wstał od sto- 
łu zdenerwowany w najwyższym stopniu i nie mogąc 
przeboleć przegranej, rzucił się z pięściami na swo- 
jego przeciwnika. Powstała bójka, którą jednak pręd- 
ko zlikwidowano, bo kilkanaście rąk uwiesiło się 
u kołnierza Zięby i odepchnęło go na środek. Po tym 
tryumtfie, Barącz odbierał „grace* nawet od czwarta- 
ków, dla których porażka puca była ważnym zda- 
rzeniem dnia, gdyż dotychczas nikt go nie mógł po- 
konać. p 

Gdy nazajutrz Barącz odmówił Ziębie rewanżu, 
omal nie doszło do powtórnej bójki i odtąd zostali 
chłopcy dla siebie wrogami. 


Ponieważ wszelkie zabawy były w bursie zaka- 
zane, radzono sobie, jak umiano, by się rozerwać, lub 
umilić sobie wolną od nauki godzinę, bo nie wszyscy 
chłopcy byli kujonami. Byli tacy, którym nauka przy- 
chodziła łatwo i którzy byli w stanie nauczyć się ca- 
łego, zadanego na drugi dzień materiału już w ciągu 
dwóch godzin, tak, że nie wiedzieli, co robić z resztą 
czasu, gdy nauka była w przepisanych godzinach 
mimo to nakazana. Do takich należał sztubak Krzy- 
żakowski, dla którego wystarczało zadaną lekcję 
przeczytać najwyżej dwa razy a już umiał przeczy- 
tany w ten sposób materiał prawie na pamięć. Ponie- 
waż mimo wszystko Krzyżakowski książki bardzo 
lubił, zapisał się raz do prośby a dopuszczony przed 
oblicze księdza — prosił, by mu pozwolono korzystać 
ze skąpej zresztą biblioteki bursowej a gdy z powodu 
takiego żądania omal się nie znalazł w gabinecie księ- 


Edukacja: Józia Barącza 6 


zosaroid 'erouomunisu! wA} u 02138 M əza peu 
ZAĄSTOZ FpBTSEZ Ajstue810 O30u[Z0AMZ 1SETUIBZ YDAI01Ą 
op %urologoy Aue31Q) 'molosojoid y Moruzon HoAzS 
-iejsfeu Kseq 9140q073 I MOYBYBIA I MOĄBĄIBMZO KIOU 
+91 ojs4zo *olqosAm *Kqn1zs IĄISoł8 ezozsef arq]nruero 
19qo Kożrurzi8 m Arez òrs wy m ‘nmordg o3ou 
-20u1 'o3eufruouiieq po qsepesod m re38Ipez ŁOlo$0Ą I 
eqns omBuU AZSYoT (eu nyos n3è m Jdrured Bu ðs 
+Azoneu [o1974 8 YoETUSZIEpz qokuzeMm Od oyi} tuem 
-o1dg ‘uzdod qsgord ð} oproAmqopod 'TuAyżrm$ [01878 M 
eueiqoz 'unfzeuwr3 ore) myo Żiskzooin ð} wu 
rs rrgolupod AosAzsMm Oq 'qToBĄMEF M IOUINA ÕIS FrIUAZON 
— snurepnel mneq 81 MSOF WÁUOZSNIZM EBZIBIĘO 
ogerylerM po łemouojurez yruoueq zpórsą Ap 
-Komad [orqzóTo 
ś*[oufouz (0m8 900m0 ©MI]5$32028 ez emoydlzpod n8oq 
Kqoze 'uXkujoyzs NJOI WÅ, M [uje280 ZBI Od ełzskzid 
m elgiy *Brogouzoljqnd tyouopnqs 3əzıq od euorurod 
-Âm BŁAq CUPON BMEBN 'BZPOYS olu ełologoy op ApS 
-Iu ez *ouepermodo HqokI9]y O ameu HoA) oBfezożĘ Am 
eru 'oroojduroy m ts ojrIme(z oTysloloXZoneu OUOIF ƏZ 
-HUL 'Tf019zs 181M$ m SEdOUIES OUOZJZSNAAM *BrokZ 08 
-8u]91Zpoures op oFfez.fop OĄe(f 9197F *BIóTYSId ołsolop 
yel npełyez moma z rIdunIjAM *B2MI9Z0 oTlMmołOd 
fezsm.Ierd m ozozsof Anye niuepz od *Xoerurgo oq 
*aruzoBim moyelupors op ze Aqnqzs po um(zeuui8 oł 
-80 UJBIEd M OłZSKZId EJOTO$OĄ OT "TH021M$ T AUMOHO 
np pm}4} Auqod o3af peruzaq yef '1180]001 MS 19740p 
*ZOIMOTĄEIEY MolUSIĄZ AIUOUBĄ Zpèrsy ‘Čroşoupo? ər 
maryam 9144 alu Azsrejsfeu I Azsforuzemodfeu *«91u9p 
-nąs Bp sruzożłAm oluoeqo ukuozowuzozid *]ol0504 
uysrefrdod szye1 tunfzeuwi8 nqseui8 op mAotfegoj 
Kzad m FIMBIdPO 91979 ‘OMISYƏZOTLU 9UU9]0S OłrZpoZId 
-od M]06pBIMS BIURMRDZOA1 dTU0UI9199 ËJSÁZIOIN. 
*s82015410p Örs łeuAzajn 'Xzlreffd *00 rIrezoneu n} Apsry 
m9Sezo ozozsa[ ouqopod 4otfe301s ‘uəy f(ezoAmz © 


-g= 


=- R w 


dza na taborecie — kupił w antykwarni za 10 centów 
jeden zeszyt Sherloka Holmesa, do którego się bardzo 
zapalił. Sherlok Holmes przechodził potem z rąk do 
rąk, na czym Krzyżakowski wcale dobrze wychodził, 
bo kazał sobie płacić za przeczytanie wprawdzie tylko 
jednego centa, ale gdy czytało trzydziestu — zarabiał 
na czysto jeszcze dwie szóstki a oprócz tego zeszyt po- 
zostawał mu na własność. Za zarobione w ten sposób 
pieniądze, kupował następnie dalsze sensacyjne przy- 
gody tego znakomitego detektywa, tak, że z czasem 
stał się właścicielem wcale sporej biblioteki krymi- 
nalnej, którą trzymał w kufiarni. Może byłby później 
kupował i inne ciekawe historie, gdyby nie lizus Bry- 
kiel, który urządziwszy raz niespodziewanie rewizję 
kuferków, skonfiskował Krzyżakowskiemu przeszło 
dwadzieścia zeszytów. Poszkodowany płakał, potem 
sam chodził do księdza na skargę, ale dostał tylko cy- 
buchem na pokładankę, o czym szeroko rozpowiadał 
w kuchni obecny przy tym służący Antek, który rze- 
komo Krzyżakowskiego trzymał, gdy mikrus nie 
chciał się dobrowolnie położyć. 

Osowiały chłopak, pozbawiony ulubionych czyta- 
nek, zbliżył się do Barącza, z którym próbował grać 
w szachy, namawiając go przy tej sposobności, ażeby 
się kiedyś wykradli przez parkan na sąsiadujący 
z podwórzem ogród „Sokoła“, który tonął cały w zie- 
leni a stąd na miasto, do czego nie doszło tylko dla- 
tego, ponieważ Krzyżakowski akurat nazajutrz obrył 
z łaciny, co należało koniecznie poprawić w okresie 
promocyj, zwanych przez uczniów popularnie „ferzec- 
kami* i ponieważ zbliżały się klasyfikacje, decydujące 
o przejściu do klasy wyższej. 


ri. 
Roczne świadectwa szkolne rozdawano w gimna- 
zjum zawsze w dniu święta apostołów Piotra i Pawła 
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bał całego guldena i wręczył go wspaniałomyślnie 
chłopcu ze słowami: 

— Na, masz na zeszyty!..: 

— Józio rozczulił się tak niebywałą hojnością ojca; 
który był znany w rodzinie ze skąpstwa i ucałował 
go w oba policzki, aż stary uściskał powtórnie studen- 
ta i zażył potężny niuch tabaki, co robił tylko przy 
ważnych zdarzeniach. 

Jazda do domu była jednym wielkim tryumfem. 
Na wakacje jechali chłopcy z okolicznych miasteczek 
i wsi wozami, które rozciągały się długim łańcuchem 
na głównym gościńcu i słychać było tylko palenie 
z batów i wesołe pokrzyki chłopców. Stary Barącz 
podkręcał z fantazją sumiastego wąsa, bo widział, jak 
go znajomi z sąsiednich wsi życzliwie pozdrawiali 
i co chwilę zerkał w tył na swojego chłopaka, któremu, 
jak sądził, te życzliwości sąsiedzkie zawdzięczał, bo 
choć sam był także gospodarzem i do nikogo ręki po 
kawałek chleba nie wyciągał, ale przecież byli to sa- 
mi kmiecie, których stać było na edukację synów, 
gdy jemu to przychodziło tylko z największą trudno- 
ścią. U 

Chwilami stary zamyślał się głęboko i coś w gło- 
wie medytował a wtedy koniska, które snać dobrze 
znały naturę swojego gospodarza, zwalniały nieznacz- 
nie kroku a potem już się tylko wlokły, bo i słońce 
prażyło niemiłosiernie. Szczęściem Barączowa przery- 
wała te zadumania męża a wtedy sprytne konie, nie 
czekając nawet bata — przyśpieszały zaraz kroku 
a młoda klacz Baśka — to nawet rzucała krotochwil- 
nie w zaprzęgu kształtną głową ku niezmiernemu 
niezadowoleniu Burego, który był koniem statecznym 
i któremu jakieś głupie figle Baśki nie były wcale 
w głowie. 

W niedzielę, idąc jak dawniej z matką do ko 
ścioła, widział Józio zdumione miny rówieśników, 


Costa Rica- republika kawy, zlota ipie 


Costa Rica, jedna z sześciu republik, 
leżących na szlaku węzłowym pomiędzy 


COSTA RICA SŁYNIE Z PIĘKNYCH 
KOBIET 
Oto córka jednego z ministrów, repre- 
zentująca doskonale płeć piękną tego 
państewka 
cały świat. Państewko to, liczące 472 
tysiące mieszkańców posiada także ko- 
palnie złota i srebra. Zdala od rozgwa- 
ru i rozerywek wielkiej polityki m 
dzynarodowej, Costa Rica żyje beztro- 
sko i wesoło, nęcąc turystów amerykań- 
skich bajkową poprostu taniością. 
Stolica republiki, San José (54 tys. 
mieszkańców) jest miastem radości, po- 
gody i uśmiechu. Nikt się tu nie spie- 
szy, jeden drugiemu nie wchodzi w dro- 
ge, ludzie nie potrącają się i nie popy- 
chają się wzajemnie. Nawet sąmocho- 
dy jeżdżą tu powoli, toteż katastrofa sa- 
mochodowa wzbudza w Costa Rica wra- 
żenie niemniej wstrząsające, jak gdzie 
indziej wybuch wojny. 
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UROCZE DZIEWCZĘTA Z COSTA 


Mała ta, szczęśliwa republika słynie 
takže z pięknych kobiet. Odbywa się 
tam corocznie wielki konkurs piękności, 
daleki jednak od podobnych imprez, 
organizowanych przez sprytnych geszef- 


ciarzy międzynaroďđowych w pogoni za 
reklamą i pieniędzmi. Konkurs pięk- 
ności w Costa Rica nosi charakter uro- 
czystości narodowej z udziałem prezy- 


RICA NA PLANTACJI KAWY 


denta republiki i innych dostojników. 
Pozbawiony jakichkołwiek momentów 
drastycznych, konkurs piękności jest 
połączony z popisami folklorystyczny- 
mi grup regionalnych, występami wy- 


TŁUMY LUDZI 
NA ULICACH 
SAN JOS 
witają gości przy- 
bywających do 
Costa Rica ze 
wszystkich -stron 
Ameryki 


wymi. Na uroczystości te przybywają 
delegaci sąsiednich republik. Inaugu- 


bitnych artystow oraz zawodami sporto- 
Er uroczystości odbywa się tradycyj- 


ZWYCIĘSKI MARSZ WOJSK 


Mimo rozpaczliwej 


się one w odległości 
wracają do zdobytej 


obrony „czerwonych” wojska gen. Franco 


rias. Blanca. 


posuwają się nieustannie naprzód. 
zaledwie kilkudziesięciu kilometrów od. Barcelony. 
mizez narodowców miejscowości. 


NARODOWYCH W HISZPANII 


Obecnie znajdują 


Na zdjęciach widzimy: 1) -Kobiety i dzieci 
2) Tank sowiecki, zdobyty przez oddział gen. Franco koło Bo- 


PRZEDSTAWICIELKA WENEZUELI 


uznana została za klasyczny typ urody 
środkowo-amerykańskiej 


nym zwyczajem w teatrze w San José, 
przenosząc się następnie do wspaniałe- 
go parku miejskiego. 

W bilansie państwa impreza ta zaj- 
muje poważną pozycję, żądni wrażeń 
bowiem Amerykanie, szczególnie ze Sta- 
nów Zjednoczonych, przybywają wów- 
czas tłumnie do Costa Rica, zostawiając 
tam setki tysięcy dolarów. (inż.) 
"saa" 


Lekarze ze spadochronami 


Na mocy rozporządzenia szwedzkiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych, leka- 
rze szwedzcy muszą wszyscy bez wyjątku 
przejść kursy spadochroniarskie. Przed 
mniej więcej dwoma laty departament hi- 
gieny i zdrowia publicznego w szwedzkim 
ministerstwie spraw wewnętrznych wpro- 
wadził tzw, „ambulanse powietrzne”, tj. 
samoloty, które z obsługą lekarską i sani- 
tarną docierały do najbardziej na północ 
wysuniętych okręgów Szwecji, oddalonych 
od normalnych dróg komunikacyjnych. 
Ambulanse te przyniosły skuteczną pomoc 
tysiącom chorych przeważnie Lapończy- 
ków, zamieszkujących rozległe stepy i 
tundry północnej Szwecji. W okolicach 
tych jednak rzadko znaleźć można odpo- 
wiednie miejsca do lądowania, Z tych też 
względów zarówno personel lekarski jak 
i sanitarny musi przejść kursy spadochro- 
niarskie, aby móc w każdej chwili na we- 
zwanie, zakomunikowane przez jedną z 
bardzo licznych tzw. lotnych stacyj radio- 
wych, obsługujących osiedla lapońskie, 
nieść potrzebującym skuteczną pomoc. 


AAAA KARE KE 


GWIAZDA NA SANKACH 


Urocza gwiazda filmowa Occnlia. Parker 
rozkoszuje się sanną na wybrzeżu 
Kalifornii 
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Portrety imaginacyjn 
znakomitych ludzi 


GRZEGORZ ILDEFONS KŁOŃCZEK 
Głęboki myśliciel i znawca, znakomity 
pisarz listów anonimowych i wynalazca 

nowego gatunku proszku do prania. 


=" > 1a 

HILARY KAMFOREK 
Bezdenny wielbiciel swej partii i naj- 
większy filozof na terenie. Tugawiczek. 
Opracował dwadzieścia teoryj:maryno- 
wania śledzi, szampion świata w, kwa- 
szeniu kapusty. 


rż a z 

NIKIFOR GWIZDAŁKO 

Wielki zwolennik jazdy na gapę, kiel- 
basy na gorąco i jajek na twardo. Mę- 
czony dlugo na Syberii za pewne spraw- 
ki, udaje calym sercem Polaka i nieżle 
mu się powodzi 


Tam > 
JAN WOJCIECH 1ZYDOR*SZTYNK- 
FUS-MILEWONICKI 


Wiaściciel wszelkich cech swej szlachet- 

nej rasy. Celuje bystrością umysłu i 

niezwykłą odwagą podpisywania weksli 

cudzymi nazwiskami. Kocha „Ozon“ i 

uważa go za jedyną dla siebie odpowied- 
nią organizację 


(r) Dotychczas z 59 państw mających 
swoje pawilony na Wystawie Nowojor- 
skiej ukończyło dach nad pawilonami 5 
państw, a mianowicie: Polska, Francja, 
Belgia, Anglia i Italia. Inne pawilony są 
w trakcie budowy ścian lub fundamentów. 
Nie zaczęto jeszcze budowy 28 pawilonów 
oficjalnych. 

Teren Wystawy Nowojorskiej podzielo- 
ny jest na kilka części, przy czym na ŝa- 
mym krańcu Wystawy leży miasto 59 pa- 
wilonów obcych państw. Podział ten jest 
często krytykowany (również w polskiej 
prasie), Wydawało by się bowiem. że dla 
oficjalnych należałcby przeznaczyć miej- 
sce centralne, a nie po drugiej stronie 
rzeczułki, oddzielającej 1/7 Wystawy od 
reszty. Motywem działającym tu jest prze- 
widywanie organizatorów. że Wystawa 
będzie przedłużona na 2 lata, a że wzorem 
Paryża obce rządy nie zgodzą się na to 
przedłużenie, Dlatego też umieszczono 
wszystkie udziały oficjalne, a w tym też 
udział rządu Stanów Zjednoczonych, w 
części Wystawy, leżącej na jej skraju, 
którą by można było bez szkody w danym 
wypadku odciąć, pozostawiając resztę Wy- 
stawy nietkniętą. 

Ta zagraniczna ozielnica Wystawy skła- 
da się z 2 ulic, przecinających się pod 
prostym kątem: jedna krótka 300 m dłu- 
gości, na końcu której, przy samej grani- 
cy Wystawy i na tle brzydkich zresztą fa- 
bryk, leżących już poza Wystawą, znajdu- 
je się gromny pawilon rządu U. S. A. 
Przed samym pawilonem przecina go pod 
prostym kątem długa na przeszło 1 kilo- 
metr oś główna dzielnicy zagranicznej. 
Jak zwykle w Ameryce na honorowym 
miejscu znajduje się pawilon holenderski 
ze względu na *ryscce cenioną tradycję 
pierwszych kolonizatorów Nowego Am- 
sterdamu (obecnie Nowego Jorku). Obok 
Holandii pawilor polski, na przeciwko po 
drugiej stronie pawilon włoski. Pawilon 
pólski z dwóch stron otoczony kwietnik. 
mi i ogrodami, leży również przy stacji 
autobusowej, co iest uważane za oko.icz- 
ncść wielce sprzyjającą frekwencji dane- 
go obiektu. Dalej wzdłuż tej samej ulicy 


leżą pawilony Ligi Narodów, też specjal- 
nie honorowanej ze względów politycz- 
nych, oraz państw skandynawskich Da- 
nii, Norwegii i Szwajcarii oraz szeregu in- 
nych państw. Po drugiej stronie pawilonu 
rządowego, analogicznie do pawilonu Ho- 
landii i Polski są usytuowawe ogromne pa- 
wilony Sowietów (największy pawilor. na 
Wystawie) i Japonii. Ponieważ Polska 
zgłosiła się jaka 58 państwo spośród 59 ja- 
kie wezmą udział w Wystawie (Niemcy 
i Egipt wycofały się, przeto wyjątkowo 
tylko udało się uzyskać jedno z honoro- 
wych miejse leżacych o 56 m od central- 
nego rządu Stanów Zjednoczonyck, od- 
grywającego rolę gospodarza domu przy 
tym stole biesiadnym, jakim jest ulica 
wystawowa, zwana „Aveneue of the na- 
tions“ — aleja narodów. 

Obecny stan prac dokoła pawilonu pol- 
skiego przedstawia się następująco: Ukoń- 
czono dach nad głównym budynkiem, któ- 
rego wysokość wynosi 10 merów (tj. 3 pię- 
trowego domu); ściany są już ukończone, 
nie są one jeszcze jednak obłożone mate- 
riałem dekoracyjnym na zewnątrz, chodzi 
bowiem o to, by materiał ten nie podlezł 
zbytniemu działaniu mrozów i słoty. 56 
metrowa (18 pięter) wieża przed pawilo- 
nem jest w trakcie montowania. Cała pro- 
filowana stał dla wieży jest już przewie- 
ziona na teren. Zmontowąnie wieży me- 
talowej, której wszystkie części są do sie- 
bie już dostosowane, wymaga nie pełnego 
tygodnia. Sztance na pokrycie kasetono- 
we wieży złotą w kolorze blachą miedzia- 
ną, zostały już wykonane i kasetony są w 
robocie. Dostawa ich nastąpi w połowie 
stycznia, przytwierdzenie ich do wieży 
wymaga 3 dni i będzie zależało od stanu 
pogody. Przyjęte kcsztorysy na ogród do- 
koła pawilonu i zasadzenie drzew i krze- 
wów. Zostały również zatwierdzone ko- 
sztorysy na restaurację, która stanowi o- 
sobny budynek obok pawilonu polskiego, 
ze względu na zamknięcie pawilonu o go- 
dzinie 10 wieczorem, a restauracji o pół- 
nocy. 

Przestrzeń terenu polskiego 
60.000 stóp kwadr., teren włoski 


wynosi 
90.000 


PRZY CH 


które objawiają się kaszlem, utrud- 
nionym oddychaniem, osłabieniem, 
dusznością, gorączką, potami, kłu- 
ciem w boku, krwotokami itp. — 
należy oczyszczać drogi oddechowe, 


OROBACH PŁUC 


tchawicę, oskrzela, bronchy, pozby- 
wać się kaszlu i zaflegmienia, sto- 
sując zioła piersiowe Dra Breyera 
Nr 1. Do nabycia wszędzie. Wytwór- 
nia Polherba, Kraków-Podgórze. 


n 4313 


Paryż. — Przed kilku dniami od- 
było się w Paryżu zebranie astrolo- 
gów i jasnowidzów, na którym „uzga- 


Dr med. A. MILKE 


specjalista chorób serca, krwi i płuc 

Łódź, ul. Wólczańska 62 — przyjmuje 

5-4, telefon 24-29 — ołektro-kardiografia 
5008 


| Dr med. H. ZIOMKOWSK: 


specj. chorób skór wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przy |. W niedzielę 9-12. 


1LDEFO. 
Niezwykły talent w zdobieniu murów i 
młotów) głębokimi w swej treści napisa- 
mi krzepiącymi duszę każdego Polaka 
swą zrumiewającą prostotą. Ceniony 
jest bardzo przez „Ozon“ i często przez 
niego używany do różnych zajęć 


„Jasnowidze” biorą się za łby 


Niezwykła „dyskusja“ na zjeździe „jasnowidzów* — W roku 
1939 będzie wszystkim dobrze 


dniano* przepowiednie. Jedno z ze- 
brań miało niezwykle burzliwy prze- 
bieg, ponieważ w pewnym momencie 
doszło do bójki pomiędzy „jasnowi- 


Oto „jasnowidz* Leon Laffon w 
czasie odczytu stwierdził, że w bardzo 
odległym od Francji kraju obalony 
zostanie szef rządu, sprawujący wła- 
dzę dyktatorską. Po przepowiedni tej 
na sali rozległy się głośne okrzyki 
i protesty. Jak się okazało, z przepo- 
wiednią tą nie zgadzałą się p. Lucie 
Vidi, która oświadczyła, że na podsta- 
wie jej „niezawodnego jasnowidzenia" 
nastąpi fakt wręcz przeciwny i dykta- 
tor odległego od Francji kraju rządzić 
będzie bardzo długo. Doszła do awan- 
tury, w czasie której p. Vidi użyła w 
stosunku do p. Laffon bardzo „nama- 
calnych* argumentów.  Rozjuszoną 
parę „proroków“, którzy tak dbają o 
uporządkowanie losów świata, uspo- 
koiła dopiero policja. 

Ostatecznie „prorocy* ustalili, iż w 
roku 1939 będzie się wszystkim bar- 
dzo powodziło. b 


+ 


Mgła nad Bałtykiem 


Wielka W .eś. (PAT). Nad mo- 
rzem polskim zawisła gęsta mgła. Wi- 
dzialność bardzo nikła. Syreny na la- 
tarni morskiej w Rozewiu i we Wła- 
dysławowie pracują bez przerwy. 


Nietłukące się szyby 
w taksówkach 


Warszawa. (Tel. wł.) 
nie Warszawy rozpoczęto 


Na tere- 
instalację 


szyb nietłukących się w taksówkach. ļ 


Pawilon polski na wystawie w Nowym Jorku 


W Nowym Jorku pawilon polski powinien stanąć na czas 


stóp kwadr,, teren Wielkiej Brytanii z dó- 
miniami i koloniami 100.000 stóp kwadra- 
towych, a teren Rosji 110.000 stóp kwadr. 
teren Japonii 70.000 stóp kwadr. Widzimy 
przeto, że polski teren rozmiarami swymi 
zbytnio nie odbiega od największych tee- 
nów zajętych przez duże kompleksy 
państw wydających od 10 do 30 razy wię: 
cej niż Polska na swój udział, Przestrzeń 
zajęta przez pawiląn polski wynosi ca 
40.000 stóp kwadr. czyli jest większa od 
pawilonu niemieckiego i sowieckiego ra- 
zem wziętych na Wystawie Paryskiej, na- 
tomiast pawilon jest oczywiście mniejszy 
od kolosów, jakie budują Anglia z domi- 
niami i Sowiety. Kraje te wydają na swo- 
je udziały ponad 100 milionów złotych 
każdy, podczas gdy Polskę dział kosztuje 
3% miliona złotych, Przy tak wielkiej 
różnicy wydatków dotrzymanie kroku nie 
jest możliwe. Jednakże szata zewnętrzna 
pawilonu polskiego, jak to specjalnie pod- 
kreślił publicznie wicedyrektor Wystawy 
Albin Johmson, jest ogólnie uważana na 
samej Wystawie i przez architektów nowo- 
jorskich za jedną z najbardziej udatnych 
właśnie dlatego, że umiano połączyć pewne 
elementy tradycyjne polskiego średniowie- 
cza z zupełnie nowoczesną koncepcją ar- 
chitektoniczną i że polski pawilon każdy 
zapamięta, jako zupełnie inny od pawilo- 
nów otoczenia. Podstawą wystawiennic- 
twa jest, by nie zginąć w tłumie 700 pa- 
wilonów prze. snobistyczną imitację 0b- 
cych. 

Pawilon będzie wykończony w końcu 
stycznia. Oczywiście wszelkie roboty ze- 
wnętrzne, malowania budynków 1 wykań- 
czania ogrodów, będą gotowa dopiero w 
pierwszej połowie kwietnia, przy czym 
wszystkie terminy tych prac kończą się 
15 Kwietnia tj. na 2 tygodnie przed otwar- 
ciem Wystawy. 

Eksponaty przygotowywane w Polsce 
w ilości 11.000 (blisko 42 wagony ekspo- 
natów i urządzeń), nad którymi pracowało 
przez 10 miesięcy około 4800 osób, są nie- 
mal zupełnie gotowe. Wiele z nich już do- 
starczono, Kompletuje się jeszcze dział 
sztuki, niektóre eksponaty w dziale prze- 
mysłu artystycznego, kilka instrumentów 
i urządzeń w dziale nauki oraz niektóre 
przedmioty w 26 grupach przemysłowych. 
Wreszcie nie są gotowe jeszcze niektóre 
eksponaty w dziale sztuki ludowej i w 
dziale mody. Wszystkie niewykończone 
eksponaty. będą dostarczone w końcu 
stycznia i do 10 lutego. Są to dwa preklu- 
zywne terminy dostaw. 

Po załatwieniu wszystkich nader do- 
kuczliwych zresztą formalności (m. in. wy- 
stawienie 4 konsularnych faktur pro forma 
dla każdego przedmiotu), eksponaty będą 
opakowane zgodnie z celnymi wymogami 
amerykańskimi i wystawowymi po pol- 
skiej odprawie celnej w Gdyni. 2 marca 
na „Batorym”* wszystkie eksponaty odpły- 
ną do Ameryki. 

W międzyczasie w pawilonie wre robota. 
dekoracyjna wnętrz. W sali honorowej 
montowane są kasetony pułapu na wzór 
wawelski, ściany wykładane ciosanym 
piaskowcem, specjalne miejsca przygoto- 
wywane są pod 4 freski; ciosane są orły, 
w kamieniu podtrzymujące drewniany pu- 
łap, montowany witraż, układane mozaiki 
na ścianach, w innych miejscach Ściany 
pokrywacie są szkłem lub boazerią itd, 
Montowanie eksponatów przewidziane jest 
od 20 marca do 15 kwietnia. 

Dotychczasowy postęp prac zarówno w 
Polsce, jak i w Ameryce jest zupełnie zgo- 
dny z kalendarzykiem prac i kalendarzy« 
kiem finansowym. Nie przewiduje się żad- 
nego opóźnienia, Pawilon polski będzie 
gotowy na czas, dając w 15 swoich dzie- 
łach niezwykle wielostronny przekrój, te- 
go, co w Polsce najbardziej godne jest u- 
wagi, i dający Świadectwo tysiącoletniej 
kultury narodu. 


PE ZĄ 


to ła Ci w nk 1999-1? 


Rok 1939-ty 


ulgi, na 
y ponu zamieszczonego poni żej, Należy 
napisać własnoręcznie swoje imuy, nazwisko. do. 
kladna date urodzenia, stan rodzinny. oram 
adres, Zalczyć 1 sl (znaczkami), na wydatki 
ancelary. resowaći Sai 

oady, Warszawa, Poznańska 14. = 


<UPON 50% ZNIŻKI 
na roczny horoskop osobisty Światowej 

slawy astro-gratologn SAID FOADY, 
Ważny tylko (dla 1 osoby) — do dnia 10-go 
lutego 1939 r. — Wyciąć > załączyć do iz 
r 
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Mussolini zkilofemw ręku 


Widok, którego nie było — Wyburzyli — Nie ma już domu Rafaela — 


— Mussolini w zamyśleniu — Co zrobić dalej ? 


IDZIAŁEM Ba- 
zylikę Św. Pio- 
tra z mostu Św. 
Anioła! 

Słowa te ma- 
ją specjalną wy- 


mowę dla ka- 
żdego, kto zna 
choć trochę 
Rzym. 


Most św. Anioła, jeden ze starszych 
ymskich mostów, przyozdobiony or- 
„akiem aniołów niosących narzę. 
Męki Pańskiej, przerzucono nad 
brem wzdłuż osi Zamku Anioła, Sto- 
jąc na tym moście twarzą do Zamku, 
miało się nieco na lewo piazza Pia, 
skąd prowadziły w stronę Bazyliki 
dwie wąskie uliczki zwane Borgo Vec- 
chio i Borgo Nuovo, Od strony placu. 
uliczki te aczyły swój początek 
dwiema bliźniaczo do siebie podobny- 
mi kamienicami. * 

Blok domów, znajdujący się po- 
między tymi dwiema ulicami, nosił 
špina“ i przesłaniał elewację. 
tzyliki, oddalonej od placu Pia o ja- 
kieś kilkaset metrów. Mniejwięcej w 
połowie długości, następowała przer- 
wa. tworząca zamknięty plac zwany 
placem Scossącavalli, Główną, ozdobą 
tego placu był pałac Giraud-Torlonia 
zbudowany przez Bramanta, na wzór 
sławnej Kancelarii Papieskiej znajdu- 
jącej się po drugiej stronie Tybru 
Corso Vittorio Emanuele, Wresz- 
cie, idąc dalej wychodziło się na Piaz- 
za Rusticucei i stąd dopiero otwierał 
się niczym niezasłoniony widok na po- 
tężną Bazylikę. 


Tak było, ale tak już nie jest. „Spi- 
na“, należy do przeszłości. Została 
zburzona doszczętnie. Z dwóch Borgo 
utworzono jedną wspaniałą, szeroką 
arterię, wiodącą wprost od Tybru ku 


oeoo: 
PASY PĘDNE 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
w znanych od POWA Ei aaa bae a 
poleca 


Z. MAZURKIEWICZ, Sp. 
Fabryka pasów transmisyjnych 
Art. Technieznyc! 


ze a. 
1 Składnies 


Poznań, ml. Kantaka $9. Telefon 30-22. 
ng 4609 
Bazylice, na całej dawnej szerokości 


obu placów Scossacavalli į Rasticuc- 
ci. Ocalał jedynie Pałac Torlonia, po- 
nieważ był na zewnętrznej połaci Bor- 
go Nuovo. 

Zburzono jednak dom Rafaela, po- 
okazał się zawalidrogą. Podo- 
ozebrano go cegła po cegle, za- 
wijając w bibułkę i numerując. Ma się 
go teraz odbudować na innym miej- 
cu. 

Nad wyraz śmiałe to posunięcie 
urbanistyczne, emocjonujące nie tylko 
włoski świat architektoniczny, obudzi- 
roką falę dyskusji, Jednym po- 
się otwarcie widoku na Bazylikę 
amią ręce z rozpaczy nad unice- 
stwieniem Spiny a wraz z nią szere- 
gu budowli pamiętających najświet- 
niejsze czasy Złotego Wieku. 

Wszak po tych Borgi chodzili wszy- 
scy wielcy twórcy Odrodzenia: Alber- 


swej 


Perspektywa na św, Piotra 
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ti, Donatello, Brunellosehi. Bramante, 
Michał Anioł, Leonardo da Vinci. Ra- 
fael, San Gallo jeden « drug, Peruzzi 
i tylu, tylu innych 


Więc czy można się dziwić, że ten 
i ów z żalem patrzy na to, co się dzie- 
je, nie bacząc, iż pierwsze uderzenie 


niszczycielskiego kilofa padło z ręki 
samego Mussoliniego? 
* 


Jakaż jest geneza tego dzieła? Ba- 
zylika św. Piotra w swej postaci obe- 
cenej nie powstała odrazu i nie ma nic 
wspólnego z Bazyliką Starą zbudowa- 
ną jeszcze przez Konstantyna Wiel- 
kiego. Budowę obecnej, zresztą na 
miejscu starej rozpoczął papież Jul- 
jusz II według rysunków Bramanta 
na początku XVI-go wieku, zakreśla- 
jąc jej rozmiary niezwykle śmiało. 
Budowa ciągnęła się z małymi przer- 
wami przez całe stulecie, prowadzona 
coraz to przez innych architektów, 
pracujących dla coraz to innych pa- 


Watykan t św. 


— „Consi 
pieży. Wykończono ją według rysun- 
ków Michała Anioła Buonarottiego, 


który uszanował pierwotną ideę Juliu- 
sza II-go i Bramanta, dając bazylice 
sławną kopułę (wykończoną po jego 
śmierci przez della Portę). 

W tym stanie Bazylika przetrwała 
zaledwie fat kilka, gdyż podniósł się 
protest iż część dawnych grobów świę- 
tych męczenników, które mieściły się 
w obrębie starej bazyliki, znalazła się 
obecnie poza obrębem kościoła. Doma- 

się przedłużenia planu, co mia» 
cze 1 to znaczenie, iż typ 
świątyni dośrodkowej odpowiadał ra- 
czej wschodniemu obrządkowi. 

Protesty z każdym dniem potężnia- 
ly i wreszcie przechyliły szalę. Bazyli- 
kę podłużono, lecz nowa fasada, zasło- 
niła sylwetę kopuły, W kilkanaście 
więc lat po tej z architektonicznego 
punktu widzenia niezbyt fortunnej 
przebudowie, sławny architekt i rzeź- 
biarz w jednej osobie Gian Lorenżo 


Piatr z lotu ptaka 
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LISTY DO REDAKCJI 


Dlaczego dla nas nie ma pracy? 


Od jednego z młodych czytelników, 
który ostatnio odbył służbę pracy o- 
trzymaliśmy bardzo charakterystycz- 
ny list. 

Młody ten człowiek podzielił los 
wielu setek i tysięcy ludzi w Polsce: 
jest bezrobotnym. Niezwykle jednak 
znamienne jest jego spojrzenie na 
kwestię bezrobocia w Łodzi. Nie prze- 
klina on i nie złorzeczy, lecz spokojnie 
ocenia, w czym leży tragedia młodego 
pokolenia polskiego. W prostych sło- 
wach pisze on co następuje: 

„Jestem bezrobotnym, jak wielu 
innych, to zn., że od chwili, kiedy uzy» 
skałem pełnoletność jeszcze nie praco- 
wałem. Nie dlatego, ażebym się lenił 
i stronił od pracy — choćby najcięż- 
szej, ale dlatego, że mi jej nikt nie 
chce dać. Sytuacja moja jest ciężka, 
a niezadługo może się stać tragiczna,“ 

„ileż to razy kołatałem do różnych 
biur, do bram fabryk, chciałem imać 
się jakiejkolwiek pracy, byle choć kil- 
ka groszy zarobić na swe utrzymanie, 
Wszędzie jednak spotykałem się z od- 
mową i zimną obojętnością na mój 
los. Nie chciałbym bowiem być cię: 
źarem dla społeczeństwa. Zastana- 
wiam się kto jest winien, że nam Po- 
lakom jest chłodno i głodno. Mie- 
szkam sam w suterenie. Były dnie w 
ostatnie mrozy, że ja z młodszym ro- 
dzeństwem marzłem z zimna,“ 

„Widzę, jak również moi bliżsi bra- 
cia-Polacy w takich samych warun- 
kach, a może nie raz gorszych przy- 
mierają głodem. Kęsa chleba nie raz 
nie mają włożyć do ust. Dlaczego jest 
nam tak źle? Ten tragizm losu naj- 
bardziej jest dokuczliwy i najbardziej 
przygniata młode pokolenie.* 

„Rozwartym okiem przyglądamy 


się i szukamy przyczyn tego stanu 
rzeczy. Nie znajdujemy ich w samych 
sobie. Rwicray się do życia, rwiemy 
się do pracy, chcemy tworzyć nie tyl- 
ko własną przyszłość, ale i przyszłość 
Polski. Ale coś nam pęta loty i ręce. 
Nie pozostaje nam tylko, jak złorze- 
czyć. 

„Kto winien? Ustrój? Tak. Ale 
przecież ten ustrój zmienić my chce- 
my właśnie na narodowy ustrój spra- 
wiedliwości społecznej. A tymczasem 
jesteśmy bez pracy, bez chleba, głod- 
ni, zziębnięci, a obok nas gnieździ się 
pasożytuje, rozwala tłuszcza żydow- 
ska, sycąca się naszym chlebem, na- 
szym wysiłkiem, i potem.“ 

„Oni zajmują nasze miejsca. Je- 
steśmy u nich tylko wyrobnikami. W 
wielkich przedsiębiorstwach przemy- 
słowych, będących w posiadaniu ży- 
dowskich kapitalistów, jesteśmy 
przedmiotem wyzysku. Od wczesnej 
młodości oddajemy swój pot, swój wy- 
siłek na robienie fortuny przez niemi- 
łosiernych żydowskich wyzyskiwa- 
czy.“ 

„Na to wszystko patrzymy i bunt 
szarpie pierś naszą. Ale co począć, je- 
Śli żyć trzeba, jeśli w perspektywie 
stoi nędza, wtedy trzeba się zgodzić 
na wszelkie warunki. My młodzi bez- 
robotni od urodzenia buntujemy się 
przeciwko takiemu stanowi rzeczy, 
chcemy go zmienić, chcemy znaleźć 
pracę i chleb.* 

„Dlatego też wszyscy stoimy pod 
sztandarami haseł narodowych, wszy- 
scy walczymy o realizację Wielkiej 
Polski, która da chleb i zatrudnienie 
wszystkim Polakom." 

Uczestnik > 
junackich hufców pracy. 


SUKNIE - PALTA - 


POLECA 


DOM MODELOWY Kozłowska-Mikulska 


Przyjmuje zamówienia z własnych i powierzonych materiałów, Ceny umiarkowana 


KOSTIUMY - FUTRA 


Łódź, Piotrkowska 136. 
telefon 234-99, 


Wielkie cienie — Jak rósł św. Piotr i jak narastał 
a facultatis“ — Kopuła pod kopułą 


Bernini, powziął myśl równie śmiałą 
co szczęśliwą, wybudowania słynnej 
kolumnady okalającej plac przed Ba- 
zyliką, Okręg tej kolumnady przedłu- 
ża kompozy elewacji do punktu, 
wzrokowo tak wybranego, że pozwala 
ująć jednym rzutem oka całość syl- 
wet kościoła HióniĘj z kopułą. 


Jednak w tekach Berniniego pozo- 
stały szkice, świadczące, że już wtedy 
myślał on o przedłużeniu ramion ko- 
lumnady aż do Tybru. Co stąd wyni- 
ka, liczył się z ewentualnością zburze- 


nia ", Projekt ten nosił datę ro- 
ku 16: (0. Do myśli tej powracano 
kilkakrotn W r. 1694 przygotował 


podobne rysunki Carlo Fontana, na- 
stępnie myślał i szkicował na ten te- 
mat Cosimo Morelli, pozostawiając ry- 
sunki datowane z 1776. Są także ry- 
sunki Comte de Tournon, aż wreszcie, 
pewnego dnia, ściśle mówiąc 21 kwie- 
przesłaniających sylwetę Bazyliki. Ta 
chwila zdecydowała, Decyzja zapadła. 


* 


Już w lutym następnego roku gu- 
bernator Rzymu polecił architektom 
Marcello Piacentini i Attilio Spacca- 
relli przygotowanie odpowiednich pla- 
nów. W ciągu roku rysunki były goto- 
we, Architekci w obszernym memo- 
tnia 1934 r. Mussolini inaugurujące 
park Hadriana, założony u stóp Zam- 
ku Anioła, a więc u wylotu Borgi, za- 
trzymał się w zamyśleniu — „un poco 
pensieroso* przed grupą domów 
riale wykładali swój pogląd. Łatwo 
się domyśleć, że raport bez wahania 
zalecał zburzenie Spiny. Problemat o- 
bracał się jedynie wokół pytania czy 
po zburzeniu domów pozostawić per- 
spektywę całkowicie wolną, czy też 
przesłonić ją jakimś ażurem, tak jak 
to proponował niegdyś Bernini i Fon- 
tana? 

Trzeba przyznać, że pomimo bez- 
względności decyzji, przeprowadzono 
realizację planów z wielką ostrożno- 
ścią. Sporządzono najpierw drogą fo- 
tomontażową badania jak wypadnie 
widok, po zburzeniu przeznaczonych 
na zagładę domów, zbudowano szereg 
makiet naturalnej wielkości w tere- 
nie, Słowem nie pominięto niczego, co 
nakazywała przezorność, ale to w ni- 
czym nie zmieniło głównego postula- 
tu zadania, jakim było zburzenie do- 
mów starego Borgo. 

Dzisiaj burzycielska strona zada- 
nia jest już dokonana. Pozostaje akt 
drugi, znacznie trudniejszy: zagojenie 
rany. Uzupełnienie oprawy architek- 
tonicznej. Na dzieło architektów Pia- 
centiniego i Spaccarelli patrzą nie tyl- 
ko zaniepokojone oczy miłośników 
starego Rzymu, ale także i wielkie 
Cienie pierwszych twórców Bazyliki. 
A są to nie bylejakie nazwiska: Alber- 
ti, Bramante, Peruzzi, Rafael, Sam 
Gallo, Michał Anioł, della Porta, Ma- 
dera, Bernini. Same tytany... 

Więc nie dziw że jak nikt nie wi- 
dzi, to biedacy mocno drapią się w 
głowę... = 


W tej chwili dokonano rzeczy naj- 
prostszej, Burzenia, A w sukurs po- 
szła kilofom wspaniała, przepiękna 
sylweta bazyliki, jeszcze potężniejsza 
w szerokiej ramie wzgórz Gianicolo i 
Mario, wsparta o „mętne wody Tybru“ 
a przykryta nie tylko wspaniałą ko- 
pułą Michała Anioła, ale także nie- 
zrównanej, jedynym szafirowym skle- 
pieniem nieba włoskieg: 


Taką właśnie widzińłem ią z mostu 
Św. Anioła... 

Dr LECH NIEMOJEWSKI 
Rzym. 


Sposób na opieszałych 
płatników 


Amerykańskie urzędy skarbowe utwo- 
rzyły tak zwane konta „sumiennych płat. 
ników", które wbrew swej nazwie prze- 
znaczone są właśnie dla płatników nie 
wywiązujących się ze swych ohowiązków 
względem skarbu państwa, Utworzenie 
tych kont miało nadzwyczajny skutek. 
Tysiące obywateli, którzy ukrywa!! swe 
dochody, zaczęli wpłacać na konta „su- 
miennych płatników" zaległe podatki do- 
browolnie bez żadnych upomnień ani na- 
kazów ze strony władz skarbowych, W. 
pierwszym’ roku otwarcia tych kont 
wpłynęło pomad 60% tysięcy dolarów zs- 


SPRAWY KOBIECE . 
Paprocie w mieszkaniu 


Wszystkie paprocie są to rośliny ce- 
nione dla ładnych liści. Liście są mniej 
lub: więcej delikatne i równocześnie z ich 
delikatnością idzie w parze wybredność i 
wrażliwość na warunki rozwojowe. Im 
więć dany gatunek paproci posiada deli- 
katniejszy liść, tym trudniej stworzyć mu 
dobrą i możliwą atmosferę wzrostu. 


Do dobrego wzrostu wymagają papro+ 
cie przede wszystkim wybitnie wilgotnego 
powietrza, czego jednak najczęściej w 
mieszkaniu im brakuje. Pielęgnacja pa- 
proci polega na obfitym podlewaniu, czę- 
stym spryskiwaniu liści. Na talerzyku 
stojącym pod doniczką nie powinna stać 
woda, bo często od tego właśnie gniją ko- 
rzenie i roślina zamiera.  Przesadzanie 
paproci stosuje się wtedy, gdy korzenie 
wypychają roślinę z doniczki, wczesną 
wiosną w styczniu i lutym. Paprocie wra- 
żliwe są na nadmierne uszkadzanie ko- 
rzeni — i nie należy dawać im zbyt du- 
żych doniczek. Ziemię przygotowujemy 
liściową z domieszką znaczną wrzosowej 
i torfowej. Ponieważ wszystkie trzy to- 
dzaje powyższe ziemi nie są zbyt pożyw- 
ne, zasilamy je przez dodanie opiłków ro- 
gowych. Opiłki rogowe są bardzo cen- 
nym nawozem, który może być użyty przy 
przesądzaniu, przyswajalny bowiem staje 


LOGOGRYF EOŁOWY 
uł, Bogdan S-ki 


się po dwóch, trzech tygodniach, gdy 
przesadzone rośliny zdążą się zakorze- 
niać, 


Nie wyrzucajmy skórek 
pomarańczowych 


Nadszedł znowu okres pomarańcz i cy- 


ryn, trudno powiedzieć, tani okres, bo nie- F z 
stety cena tych owoców nie jest jeszcze dla | czarek Pisa] watzynajacych sio aa Teni was 
wszystkich dostępna. Ponieważ jednak otrzymamy w kratkaci zskropkowapzoh ie 

známy już WATAĆ surowych owoców, a Er znakomitego  powieściopisarza  pol- 
naszych krajowych brakuje obecnie, ku- Zna , ź 
pujemy choćby dla dzieci piękne złociste A e Cai ETA oleju 
pomarańcza i pachnące mandarynki. — Į skalnego, 4) szarża wojskowa, % way, portu- 


Przepisów na smaczne desery pomarań- 
czowe jest moc. Podawałam je już niejed- w Sąd: o 
War- 


nokrotnie. Dziś chcę podać przepis na JĄ ności, 10) nazwa gret 
wykorzystanie skórek pomarańczowych, HY poleczya, 5) w asg ETA 
aby nic z tych cennych owoców nie zo-fjczej skra, 16) spokój, ih powstaje przy wscho- 


stało wyrzucone, 


g iek prorina A ZH WIRÓWEA 
jetewać na mi a skórki, kilkakrot. 
a odlowająo Woda kipiącą i nalewać uł. Jobn 


UDAJ, 
WAŻZEJŹ 
AŻ 


PEC 


zimna. Ugotowane wyłożyć natychmiast 
z 


na sito, aby obeschły. Krajać okrągło lub 
podłużnie. Smażyć 50 dkg skórek w 75 
dkg cukru, aż skórki staną się przezro- 
czyste, rozłożyć je wtedy na półmisku, 
aby wyschły. Nazajutrz rozgrzać czekola- 
dę, mieszając ciągle, dodać łyżeczkę ma- 
sla; raaczać skórki, wyjmując widelcem 
i klaść na papier wysmarowany oliwą. 


Likier mandarynkowy: W miarę spo- 
tywania mandarynek składać skórki bez 
białego dò gęsiorka  przesypując zlekka 
cukrem, aby nie wyschły tylko sok pu- 
szczały. Kiedy już mamy mniej więcej 
szklankę skórek zalewamy je litrem czy- 
stego spirytusu, stawiamy w, ciepłym 
miejscu na dwa tygodnie. Po tym okre- 
bie przygotowujemy syróp ¥ dwóch szkla- 
nek wody i trzech szklanek cukru kry- 
ształu. Do wystudzonego syropu ciągle 
mieszając wlewamy powoli nalewkę ze 
skórek, Teraz dla sklarowania filtruje- 
my likier przez rzadką flanelę i odstawia- 
my na kilka dni, Im dłużej stoi, tym li- 
kier smaczniejszy. 


Młodzieńczy sweterek 
na drutach 


550 pramów bronzowej wełny-houcló w 
kolorowe pęczki, trochę grubej wełny żół- 
tej, czerwonej, zielonej i jasno niebieskiej, n 
ka obrabiamy go dookoła kolorową wełną 
szydełkiem małymi słupkamił Podany na 
naszej fotografii krój dest odpowiedni na 
figurę o objętości 92—94 cm w biuście. 

I = prawy przód, 


1! = plecy, 
U III = rękaw. 
Liczby na kroju odpowiadają centyme- 


trom, 


dwa długie druty nr 3, szydełko nr 2% i 
10 kolorowych guzików, 1% cm w éred- 
nicy. 

Sweterek cały robiony jest na zmianę, 
jeden rząd w prawo, jeden rząd w lewo, 
wskutek czego praca wypada po jednej 
stronie cała w prawo, po drugiej stronie 
eala w lewo. Stronę w lewo należy użyć 
jako wierzch. Po'zeszyciu. części sweter- 


(Wszystkie części sweterka należy roz- 
począć od dołu. Na kieszonki należy zro- 
bić 2 prostokąty 10 cm szerokie i 6% cm 


wysokie. Mankiety to 2 paski 19 cm sze- 
rokie, 6 cm wysokie. Wszystkie części po 
wykończeniu napiąć na kroju, odparować 
i dopiero złączyć igłą. W rękawach przed 


pod kierownictwem Stacha Wichury 


FRYPTOGRAM REBUSOWY 
mł. Jerzyk. 


Po odgadnięcia wyrazów przedstawionych | bę. a całość w podanej kolejności da mane 
rysunkami, z każdego słowa wyjąć jedną syla- | naslo. 


ŁAŃCUSZEK 


W każdym ogniwie jest waż i slowo 


4) próżenie z kart, T) dziwak, 8) kwiat, 0) po- 
g, znaczeniu; 1) pazury, dragi pałę go lerzecia, 


|; 


Swie litery z każdego słowa są zak 


czas, 3 wojsk te. Li- 
4) Patatowanie szubienicz ky | tery ta, czytane poziomo, utworzą: przysłowie. 


4) rusztowanie szubieniczne, 5) tytul monarchy, 


znaczamy cztery nagrody pieniężne: 
11 nagród książkowych; 


liczb w kierunku wskazówek a 7 ośmioli- 
terowych wyrazów o następującym znaczeniu: 
1) fotograf, zajm. się rotuszowaniem negaty- 


pow, 5) pr g hn 3) Aby mieć prawo do branla udziału 
eraon D. p paa d w losowanin nagród, należy rozwiązać 


morza, 


dzielający zatokę 


A atko generała, polegiego w obronie Woli | trafnie najmniej cztery zadania; 
WERE ZEM 4 4) Rozwiązania nawet z dwóch nume- 
matee AOT Wodwójnych "kolach daja | rów można nadsyłać na pocztówce, poda- 
rozwiązanie. jac główne rozwiązania, bez wyrazów po- 
FIGIEL SZARADOWY mocniczych; 
ul Rapid 5) Termin nadsyłania rozwiązań upły- 
P WIE Z“ — to dwa sl wa z 10-tym dniem po ukazaniu się za- 
ORRE głowy nlegdyś ozdoba, = 0 "* | dań; 


6) Listy należy przysyłać pod adresem 
Redakcji „Orędownika" w Poznaniu, św. 
Marcin nr, 70 z dopiskiem „Dział rozry- 
wek”; 

7 W ciągu dwóch tygodni po ogłosze. 
niu wyników losowania nagród, rozsyła- 
my je pod adresem, podanym na pocztów- 
ce względnie na liście. 


WARUNKI PRZYSŁANIA ROZWIĄZAŃ 
1) Każdy z Czytelników ma prawo 
przysyłać rozwiązania zadań; 

2) Za trafne rozwiązania zadań prze- 
jedna w kwocie 10 zł i trzy po 5 zł oraz 
REBUS 

ul, Narodowiec 


Langat 


wszyciem należy odszyć pięć zaszewek, 
zaznaczonych na kroju linią kropkowaną. 
Przody i dekolt, kieszenie i mankiety ob- 
robić szydełkiem małymi słupkami, Tue 
dy niebieskie, 2 rzędy żółte i 2 rzędy nie- 
bieskie W prawym przodzie obrabiając 
żółtą wełnę należy zostawić w różnych od- 
stępach dziesięć 1%4 cm dziurek do guzi- 
ków. Dookoła dekoltu kwiaty haftowane 


Kary na płotkarzy 


Wprowadziła je Australia. I tam bo- 
wiem, jak wzorem wielu krajów starego 
lądu, plotka hulała sobie dotąd bezkar- 
nie, szarpiąc cześć ludzką. Na mocy wy- 
danej w ubiegłym miesiącu ustawy, siew- 
ca plotki, czy plotek, mogących zakłócić 
spokój publiczny, czy też zaszkodzić po- 
kojowym stosunkom gromady ludzkiej, 
będzie karany grzywną nie mniejszą niż 
50 funtów. 


Bardzo surowo karało oszczerstwo i 
plotkę dawne prawo polskie, które kaza- 
ło oszczercy „odszczekiwać" coram publi- 
co, rzuconą na bliźniego niesławę. Prawo 
XIX i XX wieku traktowało te sprawy li- 
beralniej, doprowadzając do takiego roz- 
hulania się plotki, ireo w dawnych 
wiekach nie znano, jeszcze jedno zna- 
mienne spostrzeżenie. Jak stwierdził je- 
den z prawników australijskich w swym 
uzasadnieniu wniosku o wprowadzenie 
kar na plotkarzy =~- plotka jako forma 
walki z bliźnim rozwinęła się wyłącznie 
wśród narodów rasy białej. Ludy koloro- 
we, żyjące w warunkach naturalnych, — 
przed zetknięciem się z przedstawiciela- 
mi „wyższej”, białej rasy, plotki, jako in- 
strumentu szkodzenia drugiemu człowie- 


kolorową wełną łańcuszkiem, hattom pią. | 9%! — pie znały, 


skim i za igłą. 

Najlepiej narysować sobie na bibułce 
nieskomplikowany wzór, bibułkę przyfa- 
strygować i dopiero po ukończeniu haftu 
bibułkę usunąć. Całą robotę po wykoń- 
czeniu wymaglować z lewej strony. 


Toog A 


NA PAMIĘTNYM SZLAKU WOJENNYN 


Jidgerrak —ODITZY 


Dzień chylił się ku zachodowi, słoń- 
ce chowało swą rozpromienioną twarz. 
Pi te obłoki ozdabiały błękit nieba 
glowały lekko i majestatycznym 
ruchem suwały taflę dnia szatą co- 


dzienną, a prawie niewidzialną — szatą 
mroku. 

Ostry pas reflektoru latarni morskiej, 
ego miasta Da- 
klé 


strzegący najpólnocni 
ji n rozrywał mrok, 
Zdala bylo wida 
v gasnące świalla 

m wskazem 


dla 


T 
Na pokładzie zbie 
cej pasażerów. Jest j 
opisanie smutno. To kawe z, 
Przecież morze jest piękne, w 
raz o lej porze, kiedy slońce cz, j 
skim blaskiem. zalewa-soczystym, czer- 
wonym światłem olbrzymią taflę wo- 
dy... Naraz ktoś zmącił owa ciszę i do- 
rzucił kilka znanych objaśnień, przepla- 
tanych chropowałym, kanciastym języ- 
kiem oje ym — to emigrant polski... 
— Zauważył pan, że tu woda zmie- 
nia swoją barwę — zagadnął nieznajo- 
my. 
— Owszem. To jest znane i wiadome 
zjawisko. 


io się coraz wię: 
ś dziwnie. nie- 
wisko. 


WIEŻA DOWÓDCY NA PANCERNIKU 


Pancerniki są najgroźniejszymi „potwo- 
rami morskimi" 


się, że oczyma wyobraźni 

woną toń wody. Prze- 

teraz ów barwny film, a jaki- 
ny l; 


sunął si 


że: 


4 czerwca 1916 roku spotkały się tu 
dwie wrogie floty: niemiecka i angiel- 
ska, F 

Wczesnym rankiem 51 maja nie- 
miecka straż przednia pod dowództwem 
wiceadmirała von Hippera w sile 5 krą- 
żówników lekkich, 380 torpedowców i 
kontrtorpedowców, 5 olbrzymich krą- 
żowników liniowych wypłynęła na peł- 
ne morze. W niedalekim odstępie podą- 
żała za nią główna flota, którą dowo- 
dził admirał Scheer w sile 22 okrętów 
liniowych, 6 krążowników i 31 torpe- 


ACHODZIE SŁOŃCA 
Wejście do najdalej na półnoe wysuniętego miasta Danii — Skagen 


NA PÓŁNOCY O Z: 


pntórzysko morskie 


dowców. Na spotkanie jej zdąża już flo- 
la brytyjska, duma Anglii „Grand 
'Fleet'. Zamiary Anglików były podobne 
jak i niemieckie — chodziło bowiem o 
to, by niepi aciela zaskoczyć, zgnieść 


— zwyciężyć! 

Spotkały się wreszcie dwie złowrogie 
straże przednie. Na czele brytyjskiej za- 
czepneg straży płynął wiceadmiral Bea- 
thy. 


Rozpoczęła się zacięta walka na 
„ na życie lub śmierć. 


w wojennych i 405 
Głównymi siłami kieruje 


mniejszych, 
admirał Jellicoe, człowiek o niezłomnym 
charakterze, bystrym sokolim oku, któ- 


ostrożnemu postepowaniu 
następstwa. Wielki wódz 
brytyjski zdaje sobie sprawę, że „jest je- 


Kamienie 


powstają stopniowo wskutek złego funk- 
cjonowania wątroby Wątroba jest. filtrem 
dla krwi. Zanieczyszczona krew może po- 
zmaitych dolegliwości, 


wodować szereg 
(bóle artr y 

bóle glow: 
zdęcia, odbijania. 


bóle w wątrobie, ni 

smak istach, brak apetytu, swędzenie 
skóry, skłonność dc obstrukcji, plamy i 
wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, 
i, język. oblit żony); Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm 1 
przyśpieszają starość. Racjonalną zgodną 


i 


żółciowe 

z maturą kuracią jest normowanie czyn- 
ności wątroby i nerek, Dwudziestoletnie 
doświadczenie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, chroniczne” 
go zaparcia, kamieniach żółciowych, żół- 
taczee. otyłości, artretyżmie — mają” za- 
stosowanie zioła 'ecznicze „Choiekinaza* 
H. Niemojewskiego. Broszury bezpłatne 
wysyła laboratorium fizjolog. - chemiczne 
„Cholekinaza” H. Niemojewskiego, War- 
szawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne. n 4390 


dynym na świecie człowiekiem, „który 
może wojnę nie tylko dla Wielkiej Bry- 
tanii, ale również dla całej koalicji, w 
ciągu pół godziny nieodwołalnie prze- 
grać", 

Obawia się ryzykować, by dumria 
flota brylyjska „Grand Fleet" nie straci- 
ła swojego znaczenia, a co za tym idzie 
pozwolila Niemcom na zuchwały krok 
napadnięcia na Anglię. To jest niemożli- 
wel Przezorny admirał pozwala nie- 
mieckim okrętom umykać spod morder- 
czego ognia bojowników, brytyjskich. 

Walka pozostała nierozstrzygnięta. 
Straty były olbrzymie. Anglicy stracili 

i 445 tysięcy ton, Niemcy zaś 
jw o 64 tysięcy ton. Straszna to 
którą przepłaciło życiem 8 645 
żolnierzy, a rany odniosło 1 184. Ale ile 
osierociła rodzin i łez wycisnęła? Kto to 
policzy? 


noc! 

ilo morze mieni się zielono-złotym 
połyskiem, migocące się jak  próchno, 
Jak rozpuszczony brąz we, wodzie. 

Nie mogę wypowiedzieć owego cza- 
ru, który mnie otaczał. Było to coś pięk- 
nego, co trudno wypowiedzieć, namało- 
wać, wyśpiewać. 

Olbrzymia śruba naszego okrętu 
przeorała cudną toń wody, pod którą 
to powierzchnią mieści się olbrzymie 
cmentarzysko morskie — największe bo- 
daj na świecie, Skagerrak pozostał za 
nami. Zdala migoce resztkami światła 
latarnia morska. Cisza zaległa dookoła 
— jest pusto na okręcie i zimno. Tej 
nocy spać nie mogłem. 


KONRAD LASEK 


NOWY PREZYDENT CHILE 
Przewodniczący senatu, zgadnie'z obo- 
wiązującym zwyczajem, nakłada nowe- 
mu prezydentowi Aguirre Cerda szarfę 

prezydencką 


MMM MMM MAMA O u 


Dobrze wszyscy o tym wiecie: 
Grypa sroży się na świecie. 
Ludzie piją dużo wódki, 
Lecz to słabe daje skutki. 
Grypa bierze do niewoli, 
Czy kto woli, czy nie woli — 
Kładzie w łóżka wszystkie sfery, 
Trzyma tydzień, dwa, trzy, cztery, 
Potem puszcza, lecz cóż ż tego, 
Kiedy dotnie do żywego. 
Niechby jednak i docięła, 
Niechby sadla trochę zdjęła, 
Byle — słaby wszak z natury — 
Nie miał człek temperatury, 
Właśnie! — Chodzi o gorączkę! — 
Gdy się w jej dostaniesz rączkę, 
Wtedyś przepadł już z kretesem, 
Choćb był i Sokratesem! — 
Tak i mnie się wydarzyło — 
Posłuchajcie jak to było: 


i 


Więc przepadło — myślę sobie, 
Przeciw grypie nic nie zrobię. 
Kładąc w puchy się łabędzie, 
Czekam, co też z tego będzie. 

I tu właśnie się zaczyna: 


Choć wypiłem 
Jak na stypie, 
Wszak uległem 
W końcu grypie. 
W domu rwetes, 
Strach i drżą 
Doktór orzekł: 
Jest gorączka! — 
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Nie pomogła i cytryna, 

Nie pomogło żadne ziółko, 

Świat się zaczął kręcić w kólko! — 

Proszę wyobrazić sobie 

Co gorączka z człekiem robi: 

y% A więc najpierw 

p” Mi się zdało, 

Że się wreszcie 

Nam udało 

W Wolnym Mie- 
ście 

Tak bez krzyku, 

Porozmawiać 

W. swym języku. 

Że nikogo nie razilo, 

Kiedy sobie gawędzila 

Po swojemu dwóch Polaków, 

Że nie bylo żadnych znaków 

Na ich prasłowiańskim ciele, 

Choć gadali z sobą śmiele, 

Że im w koło się kłaniano, 

Że się do nich uśmięchano 

1 tak dalej marzę w śpiączce, 

Jak to — wiecie — człek w gorączce. 

Dalej mi się 

słodko śniło, 

Że się wreszcie 

Nam zdarzyło 

Mieć mrawdzi- 
wych 

Sojuszników 

1 qrzyjaciół 

Wręcz bez likul— 


A więc, że z stron wszystkich świata, 
Każdy widzieć chciał w nas brata, 
Żę nam chciano dać pożyczkę, 

A na razie choć zaliczkę. 

Że pytano, czy nie trzeba. 

Może nam mrzychylić. nieba, 

Cała ludzkość ziemskiej kuli 

Bardzo się zaczęła czulić, 

A my — mocno z siebie radzi — 
Kazaliśmy sobie kadzić! — 


Gdy gorączka 
Postąpiła, 
Wtedy mi się 
Majaczyła 
Jakaś grupka 
Pewnych ludzi, 
Których trudno 
Ze snu zbudzić. 


ZĘ, 


Zaperfumowani onym 

Dziś zwietrzałym już ozonem, 
Zdają się nie zauważać, 

Że czasami coś zdarza, 

Co, choć trudno im zrozumieć, 
Kłębtć się zaczyna, szumieć, 

1, że wreszcie na wierzch wody, 
Przez największe i przeszkody, 
Milsi kiedyś wszak wypłynąć, 
Skrzydła w górny lot rozwinąć! — 


Gdym miał stopni 
Ze czterdzieści, 
Takim obraz 

We śnie pieścił: 
Słońce świeci 
Niby w maju, 
Żyd ostatni 

Idzie z kraju! — 


Tłumy za nim maszerują 
1 wesoło wykrzykują, 


Że ostatni Żyd o wiośnie 


Poszedł sobie, gdzie pieprz rośnie, 
Że się wreszcie oczyściło 

Tam, gdzie dotąd brudno było 

l, że odtąd się nie zdarzy, 

Byśmy rolę gospodarzy 

Dzielić mieli z inną rasą 

I, że nowe idą czasy! — 


W końcu, zlany 
Gęstym potem, 
Biegnąc za mych 
Matzeń splotem, 
Zobaczyłem, 
Dziw nad dziwy: 
Człeka, który 

Był szczęśliwy! — 


Myślę sobie (zawsze w grypie), 

Ten ci w koło śmiechem sypie, 

A więc jednak te majaki, 

To nie sen, lecz świat już taki, 

Że to wszystko rzeczywistość, 

A nie chorobowa mglistość, 

Że naprawdę, dziw nad dziwy, 

Jeden bodaj jest szczęśliwy! — 
Ucieszywszy się ogromnie, 

Przywotuję chłopa do mnie, 

Pytam, jaki powód miałby, 

Dla którego tak się śmiałbył? — 

To on na mnie swój ozorek 

I rzekł: Ja ucieklem z Tworek! — 
Przeto znowu grypy sprawa, — 

Przywidzenie, sen i zjawa! — 

Ha! — I znowu — myślę — wsypal= 

A wszystkiemu winna grypa! — 

STANSO. 


Największą i uajsmaczniejszą 
mogę wieprzową zjesz 


w Restauracji „Pasaż Apollo“ 


Fr. Ratajczaka 15 à 602 


Strona W — OGRĘDOWNIK, ponledzłałck, anta 16 słycznia 1939 — 


Numer 13 


Od Faraonów do Napoleona 


Historia kanału Sueskiego 


(Od własnego wysłannika „Orędownika”) 


Paryż, w styczniu. 

W 1832 r. przybywa do Aleksandrii 
młody, bo zaledwie lat 27 liczący konsul 
francuski, Ferdynand de Lesseps. Odna- 
wia on tam szybko stosunki, które 
uprzednio nawiązał był ojciec jego Ma- 
ciej de Lesseps, gdy Bonaparte poruczył 
mu funkcje konsularne po ustąpieniu 
wojsk francuskich z kraju Faraonów. 

Młody Francuz marzy o tym, by zrea- 
lizować dawne plany władców Egiptu. 
Już od pierwszego pobytu Lessepsa w 
Aleksandrii, kiełkuje w jego głowie 
wielki, fantastyczny projekt: przekopa- 
nie kanału Sueskiego! Wiadomo mu 
było doskonale, że Faraonowie, — i4 
wieków przed naszą erą, — dokonali 
połączenia Nilu z Morzem Czerwonym. 
Kanał ten jednak potem zaniedbany, zo- 
stał z czasem żupelnie zasypany pia- 
skiem. Wiedział również, że wielkie 
projekty co do kanału snuł „król-słoń- 
ĉe“, Ludwik XIV. Przekopanie kanalu 
leżało w planach Bonapartego, gdy uda- 
jąc się na wyprawę egipską zabrał ze 
sobą licznych uczonych. Pomiędzy ni- 
mi znajdował się także i inżynier Le- 
pere; on to pierwszy dokonał pomiarów 
mających na widoku połączenia Morza 
Śródziemnego z Czerwonym. Zrealizo- 
wanie tego projektu, związane było z 


wielkimi planami wschodnimi Bona- 
partego. 
Mijają jednak lata. Ferdynand de 


Lesseps jest już na emeryturze i prowa- 
dzi we Francji spokojny żywot, pozor- 
nie nie zakłócony żadnymi górnolotn, 
mi ideami, Aż tu dowiaduje się, iż 
wice-królem Egiptu został jego wielki 
poja Moliammet-Said. W 1854 r, 

esseps ma lat 49. Nie wiele myśląc 
udaje się do Egiptu i podpisuje z Mo- 
hammetem traktat, na mocy którego, 
przedsiębiorstwo do budowy kanału ż0- 
staje powierzone Francuzowi! 

Ale to dopiero pierwsza przeszkoda 
zostaja zwyciężona. Na wieść bowiem o 
pomyśle Francuza, najpierw Anglia, a 
potem Turcja uderzają na alarm. 
Lesseps udaje się do Konstantynopola, 
jedzie do Londynu. Wszędzie napoty- 
ka na mur sprzeciwów. Nie zważa jed- 
nak na to; powołuje do życia „Cam- 
pagnie de Suez“ a zaraz potem przystę- 

* puje do prac, Ale oto flota turecka zja- 
wia się pod Aleksandrią. Lesseps po- 
słanawia szukać poparcia Napoleona III; 
wykorzystuja swe pokrewieństwo z Eu- 
genią de Montijo cesarzową Francuzów. 

Historyczne spotkanie odbywa się w 
zamku St Cloud w 1850r. Napoleon 
Iil, dokońawszy zjednoczenia Włoch, 
powraca, jako zwycięca spod Magen- 
to i Solferino. Przyjmuje ón Lessepsa 
oraz  przybyłą z nim delegację Rady 
administracyjnej kanału Sueskiego i 
obiecuje swą pomoc. Ale Anglia i Tur- 
cja nie dają także za wygraną. Zwła- 
Szcza, że umiera przyjaciel Lessepsa Mo 
hammet-Said, jego zaś następca Ismail 
Pasża pragnie przypodobać się Londyno- 
wi i Konstantynopolowi. Redukuje 
więc przede wszystkim robociznę tubyl- 
czą z 30 na 6 tysięcy! Stanowi to dla 
Lessepsa prawdziwą katastrofę, gdyż ro- 
botnik europejski kosztuja sumy. Ro- 
boty więc przeciągają się, koszta rosną, 
kasa się wypróżnia. Ale przeciwień- 
stwa nie zmniejszają energii Lessepsa. 
Zdawałoby się właśnie, że wprost prze- 
ciwnie, Wówczas to puszcza on w obieg 
emisję obligacyj z losami, upoważnio- 
ny przez Parlament francuski w 1868 r. 
Początkowo myśli je umieścić na ryn- 
ku. międzynarodowym. Ale niemal 
wszędzie jest uważany za wariata. albo 
w najlepszym razie za niebezpiecznego 
utopistę. Emisja więc ła nie cieszy się 
żadnym powodzeniem za wyjątkiem... 
Francji. Lesseps zamierzał zebrać w 
niej 40 milionów (rs. złotych, Francuzi 
dostarczyli mu aż 1061 


" Dwa statki 


Nastaje rok 1869. Marzenia mlodego 
dyplomaty stają się rzeczywistością. 
Inauguracja kanału odbywa się 2 
ogromna, iście wschodnią pompą. Ce- 
sarzowa Eugenia na jachcie „Aiglon“ 
pierwsza po nim przepływa. Za nių 
— orszak dostojnych gości. pomiędzy 
którymi znajduje się cesarz austriacki 
Franciszek-Józet, książę pruski Fryde- 
ryk-Wilhelm, khedif egipski oraz cala 
kohorta dygnitarzy, rozmieszczonych 
na kilkudziesięciu statkach. s 

1 tak to, utopia mlodego francuskie- 
go dyplomaty i jego upór przekształciły 
mapę Europy i mape świata, 


* 

Sceptyczne ustosunkowanie Angli- 
ków do kanału szybko ustępuje miejsca 
zrozumieniu korzyści z niego. Kiedy ro- 
zeszla się wieść, że wice-król Egiptu, 
Ismail Pasza, obdłużony po uszy, prag- 
nie pozbyć się akcyj kanału. książę De- 
cazes zamierza je nabyć, ale napotyka 
na ostrą opozycją w Parlamencie fran- 


cuskim. Ubiegnie go właśnie sławny 
Disraeli. Przyniósł on bowiem w darze 
królowej Wiktorii nie jeno cesarstwo 
Indyj, ale także cenny pakiet, upragnio- 
nych teraz akcyj kanału Sueskiego! 

Większość ich jest jednak po dziś 
dzień w posiadaniu Francuzów. I slu- 
sznie, bo kanał Sueski jest dzielem 
Francuza oraz został zrealizowany, w 
większej części, dzięki francuskim kapi- 
tałom. Koszta jego przekopania wynio- 
sły w sumie 369 milionów, 

Na 400 tys. akcyj „Towarzystwa Sue- 
skiego”, Francja posiadała 208 tys., re- 
sztę miał wice-król Ismail. Kosztowały 
one wówczas po 250 frs! W 4875 r.. 
Anglia, odkupila odeń 176.602. Ilość 
akcyj została w 1924 r. podwojona. 
Obecnie na 800 tysięcy, posiada Francją 
446, a W. Brytania — 358.204. Wartość 
ich dochodzi obecnie do 17 tys. frs. za 
akcję... a 


Kanał Sueski, ten „mórski korytarz“ 
ma 472 km długości. „Towarzystwo 
sueskie" musi go utrzymywać. Nie dość 
na tym. Przeprowadziło ono poważne 
prace, zwłaszcza nad pogłębieniem i roz- 
szerzeniem kanału. Początkowo bo- 
wiem przewóz tonażu mógł wynosić 
tylko 4 tys. a obecnie 42 tys. ton. W 
1870 r., przepłynęło przez kanał Sueski 
500 statków, a w 1937 aż 6.635! 

Siedzibą Towarzystwa Sueskiego 
jest Aleksandria, ale wszelkie Biura 
administracyjne znajdują się w Paryżu 
przy ul. Astorg Nr i. Jego rada admi- 
nistracyjna składa się 32 członków, z te- 
go 19 Francuzów. 40 Anglików, 2 Egip- 
cjan, 1 Holendra. Pobierają oni 2 pro- 
cent od czystego dochodu. Akcjonariu- 
sze zaś otrzymują 71 procent. Pomię- 
dzy nimi nie figuruje rząd francuski, a 
jeno naród francuski, podczas kiedy 


około % zysków z akcyj Towarzystwa 
Sueskiego przypada na rząd angielski. 
Zrazu 


również 15 procent przypadała 
an ihar 


mijają się to Kanale Suezkim 


rządowi egipskiemu. Ten jednak, zna- 
lazłszy się w trudnej sytuacji, sprzedał 
je „Qródit Foncier de France", które 
utworzyło po temu osobne Towarzy- 
stwo, a mianowicie „Société civile“, Na- 
stępnie zaś w latach 4936—37, nastąpił 
uklad pomiędzy Towarzystwem Sues 
skim a rządem egipskim, na mocy któ- 
rego wypłaca mu ono rok rocznie 300 
tys. funtów! 


Wysunięte ostatnio roszczenia wło- 
skie co do kanału Sueskiego polegają na 
twierdzeniu Włochów, że od czasu poa: 
boju Etiopii, ruch statków włoskich w 
kanale wzrósł niepomiernie; że taryfy są 
zbył wygórowane. że wreszcie państwa, 
do którego akcje kanału należą, dawno 
już zamortyzowaly włożony w jego prze- 
kopanie kapitalt 

Jest to może rozumowanie nieco „to- 
talistyczne”, że tak powiemy. Nie wcho- 
dząc jednak w żadną polemikę, odniesie- 
my się jeno do wymownych cyfr. A z 


Port Said i wej- 
ście do Kanalu 
Sueskiego 


nich to właśnie wynika, że ruch włoski 
w kanale sueskim spadi bardzo. Jeżeli 
bowiem w 1936 r. w czasie wojny abi- 
syńskiej wynosił 49 procent calego ru- 
chu, lo w czasie pierwszych miesięcy 
4938 r. spadł do 14 procent, a w paź- 
dzierniku nawet do 12 procent! 


Ponieważ jednak „Times* niedawno 
temu sugerował, że w sprawie Dżibuti 
i Suezu, można by nawiązać z Włocha- 
mi negocjacje. Francuzi odparli nie- 
zwłocznie: Džibuti do nas należy, a je- 
żeli Anglicy są gotowi odstąpić Wło- 
chom ich akcje kanału Sueskiego — to 
bardzo prosimy! Niemniej, powyższa 
sugestia jest dosyć znamienną. Wszyscy 
bowiem doskonale pamiętają, że tenże 
organ „City“ londyńskiej, pierwszy pod- 


Ferdynanda de Lesseps 
w Port Said 


sunął w swoim czasie myśl plebiscytu 
w Sudetach... e 

Obok jednak Francji i W. Brytanii, 
głównych akcjonariuszy kanału, Egipt 
ma również coś do powiedzenia. Wszak 
kanał znajduje się na jego terytorium. 
Udzielona zaś Lessepsowi koncesja na 
lat 90 kończy się z dn. 16 listopada 1968 
r. Wówczas to kanał stanie się wlasno- 
ścią Egiptu. Rad egipski nie pragnie 
bynajmniej umniejszyć pobieranych do- 
tąd przez Towarzystwo sueskie oplat 
przewozowych, które wynoszą 6 szylin- 
gów od tony. Dodać przy tym należy, że 
wszelki statek, przypływający z Morza 
Śródziemnego czy Czerwonego, misi 
najpierw dokonać formalności transyto- 
wych. Potem zaś wywiesza swą flage, 
na znak, że prosi o przysłanie mu „pilo- 
ta kanałowego”, bez którego żaden okręt 
nie jest upoważniony do przeplynięcia 
kanału. Towarzyszyć mu musi aż do je- 
ziora Timsah, gdzie jego miejsce zajmu- 
je pilot, przebywający w Ismaila. Czas 
przejazdu przez kanał Sueski trwa oko- 
ło 13%: godzin, a to równie dobrze 
dniem jak i nocą, w czasie której drogę 
wzdłuż kanału oświetlają reflektory, 
znajdujące się na statku. 


* 


Ferdynand de Lesseps na pewno nie 
przypuszczał, że w 70 lat po odniesio- 
nym przezeń decydującym tryumfie, 
zbiorą się ponownie groźne chmury 
nad jego „kanałem”. Bo oto Suez wyply- 
nął na czoło aktualności w walce o 
wpływy na wodach Morza Śródziemne- 
go. Ale, bo genialny Lesseps, zapomniał 
prawdopodobnie o tym, że historia toczy 
się kołem! 


Pomnik 


1. BRIARES 


ZAYAYANYAYNTNATAAYNOAANYAWYNYAYAYAYAAYAONYYOAOANAY ANATOM 


Żydowskie kłopoty z bagażem w Zbąszyniu 


Zbąszyń. (zb) Ostatnio Urząd 
Celny wstrzymał zupełnie odprawę 
przesyłek bagażowych „które nadeszły 
z zagranicy dla wysiedlonych Żydów, 
przebywających w Zbąszyniu. Komitet 
żydowski czyni obecnie usilne starania 
w województwie celem wydania za- 
trzymanych bagaży. 

Na stacji w Zbąszyniu zalega je- 
sztże przeszło 500 sztuk różnego rodza- 
ju bagażu. Wszyscy Żydzi będą musie- 
li złożyć odpowiednie wnioski do Urzę- 
du Celnego z opłatą stemplową 3,30 zł 


o zwolnienie bagażu od cła i dopiero po 
załatwieniu tychże wniosków bagaż zo- 
stanie wydany. 

Jak się dowiadujemy, w najbliższym 
czasie ma wyjechać ze Zbąszynia oko- 
ło 600 dzieci żydowskich do Anglii. 
Dzieci te znajdują się na razie pod o- 
pieką komitetu żydowskiego wysiedleń- 
ców żydowskich z Niemiec . 

Mamy nadzieję, że w niedługim 
czasie wszyscy pozostający w Zbąszy- 
niu Żydzi opuszczą nasze miasto. 


Wielki konkurs dla wszystkich 


Co to jest milion? 


Dyrekcja Polskiego Monopolu Łoteryj- 
nego ogłasza niniejszym dostępny, dla 
wszystkich Konkurs. polegający na naj- 
trafniejszej odpowiedzi na pytanie 

„CO TÔ JEST MILION?" 

Odpowiedź, zawierająca nie więcej niż 
25 słów, ma wyjaśnić w sposób możliwie 
zrozumiały i trafny prawdziwą treść wy- 
razu „milion“. 

Jury Konkursu stanowić będą wybitni 
przedstawiciele  pelonistyki, literatury, 
prasy, nauk matematycznych oraz delegat 
Monopolu Loteryjnego. 

Skład jury ogłoszony będzie w najbliż- 
szej przyszłości. 

Zn 15 najtrafniejszych odpowiedzi prze- 
widziane są następujące nagrody, płatne 
bez żadnych potrąceń natychmiast po 
rozstrzygnięciu Konkursu: 

I Nagroda 1000 zł 
* II Nagroda 500 żł 


III Nagroda 300 zi 

IV Nagroda 200 zł 
V—XV Nagrody po 100 zł 
Odpowiedzt nadsyłać należy de du. 


5 lutego 1938 r. 
Na kopercie należy podać oprócz adre- 
su Loterii (Wars: a Długa 50, dopisek 
„Konkurs Loteryj 
Listy można wysyłać pocztą lub toż 
składać w którejkolwiek kolekturze Mo- 
nopolu Loteryjnego 
kopercie znajdować się powinny: 
kartka, zawierająca tylko odpowiedź na 
pytanie konkursowa i obok podane godło, 
craz druga zamknięta koperta, na niej to 
samo godło, a wewnątrz — imię, Gazwi- 
sko i adres odpowiadającego. Koperty z 
nazwiskami nienagrodzonych będą spało- 
ne bez otwierania. 
Rozstrzygnięcie 
dn. 18 lutego 1939 


Konkursu nastąpi do 
t 


nę ine 
TOSE OEA R EOR 
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SPORT 


Mistrzostwa F. I. S. 
największą rewią na 


w Zakopanem będą 
rciarstwa Światowego 


Dotychczas zgłosiło się 230 zawodników z 20 państw 


Europy 


Kraków. — Zgłoszenia zagranicz- 
ne na mistrzostwa F. I. S. w Zakopa- 
nem obejmują w chwili obecnej już 
20 związków państwowych, zrzeszo- 
nych w międzynarodowej federacji 
narciarskiej i około 230 osób, w tym 
26 oficjalnych przedstawicieli związ- 
ków narciarskich. Ameryka, Bułgaria 
i Łotwa nadesłały zgłoszenia bez po- 
dania dokładnej ilości osób. Poza tym 
nie wszystkie zgłoszenia zawierają 
szczegółowe dane odnośnie obsady po- 
szczególnych konkurencyj. Zaznacza- 
my, że termin zgłoszeń upływa dopiero 
27 bm. tak, że niewątpliwie do obec- 
nych zgłoszeń dołączą się dalsze. 

Zestawienie zgłoszeń w stanie obec- 
nym jest następujące: 

Anglia zgłosiła 8 osób. 

Ameryka przysłała zgłoszenie bez 
podania dokładnej ilości zawodników. 

Bułgaria bez podania dokładnej 
ilości osób, 

Czechosłowacja — udział wątpliwy. 

Estonia — 6 osób oraz jeden przed- 
stawiciel związku. 

Finlandia — 20 osób, w tym 3 przed- 


| ni 


i Ameryki 


Oddzielnie z Finlandii zgłosił się 
szwedzki związek narciarski (Swzedzi 
w Finlandii mają oddzielny związek), 
zgłaszając 5 osób, w tym dwóch przed- 
stawicieli. 

Francja — 25 osób, w tym 5 przed- 
stawicieli. 

Grecja — 3 osoby. 

Holandia — 2 osoby. 

Jugosławia — 14 osób. 

Kanada — 6 osób. 


Łotwa — zgłoszenie bez podania 
dokładnej ilości osób. 
Niemcy — 36 osób. Obsadzają 


wszystkie konkurencje. 
Norwegia — 25 osób, w tym 4 przed- 
stawicieli. 
Rumunia — 5 do 7 osób. 
Szwajcaria 21 osób, w tym 3 


przedstawicieli. 

Szwecja — 10 osób, w tym jeden 
przedstawiciel. 

Wegry 14 osób, w tym dwóch 


przedstawicieli. 

Włochy — 25 osób, w tym 4 przed- 
stawicieli. 
Łącznie z tymi państwami, które 
je podały dokładnej liczby zawodni- 


ków i razem z zawodnikami polskimi, 
liczba uczestników mistrzostw narciar- 
skich F. I. S. wyniesie około 300 osób, 

Według dotychczasowego stanu 
zgłoszeń, liczba zawodniczek wynosi 
16, bez uwzględnienia Niemiek i Polek. 


Program imprez niedzielnych 


machu, Cyrku, mie- 
ściarskie pomiędzy 
olski i Holandią. 


Warszawie. w 
dzypaństwowe spotkanie pi 
rezerwową reprezentacją Pol e 

Na lodowisku Polonii mecz hokejowy o mi- 
kd ligi pomiędzy Polonią i poznańskim 
AZS. 


Na lodowisku Warszawianki spotkanie o mi- 
strzostwo ligi Warszawianka — Czarni. 

W Łodzi walne zebranie łódzkich piłka- 
rzy. 
W Krakowie walne zebranie krakow- 
skich piłkarzy. 3 p 
„ W Katowicach międzynarodowy mecz 
hokejowy pomiędzy Kanadą i drużyną Dębu, 
mecz piłkarski pomiędzy reprezentacją Polski 
i reprezentacją Zagłębia oraz walne zebranie 
śląskich piłkarzy. JĄ HA 

W Sosnowcu mecz bokserski Śląsk — 
Łódź i walne zebranie piłkarzy Zagłębia Da- 
browskiego. 

Zakopanem konkurs skoków na krokwi. 

W Bydgoszczy pieęściarskie zawody eli- 
minacyjne przed spotkaniem z reprezentacją 
Amsterdamu. 

W, Gdyni spotkanie pięściarskie Flota — 
Polonią Warszawa. S 

W ilnie spotkanie hokejowe o mistrz. 
ligi Ognisko — ŁKS. 


Pomorze przeciwko 
żydowskim rękawicom 


Zarządzenie Polskiego Związku 
Bokserskiego w sprawie licencjono- 
wanych rękawic bokserskich z żydow- 
skiej firmy „Astra“ w Siedlcach, ży- 
wym echem odbiło się na Pomorzu. 

Pomorze, gdzie poziom  pięściar- 


stwa podniósł się w ostatnim czasie 
bardzo wydatnie, żywo reaguje na to 
zarządzenie. Pomorski Okręgowy 
Związek Bokserski na najbliższym po- 
siedzeniu powziąć ma odpowiednią u- 
chwałę, by złagodzić nastrój panują- 
cy wśród miłośników boksu. 

O ile okaże się, że nie w kierunku 
zniesienia zarządzenia nie zrobiono, 
dojść może do bojkotu imprez pię- 
ściarskich, co się odbije na kasach or- 
ganizatorów, 

Zebranie Pomorskiego OZB odbę= 
dzie się już w przyszłym tygodniu, 

Tyle nasz korespondent toruński, 


Stanowcza uchwała Sokoła 


Zarząd poznańskiego okręgu Soko- 
ła wydał na swym ostatnim posiedze- 
niu swej sekcji stanowcze polecenie 
zwrócenia się do zarządu P, O. Z. B. z 
wnioskiem, by zarząd Poznańskiego 
Okręgowego Związku  Bokserskiego 
wszczął kroki celem zniesienia zarzą- 
dzenia PZB w drodze referendum. Aż 
do wyjaśnienia sprawy, Sokoli nie bę- 
dą urządzali zawodów, gdyż rękawie 
żydowskich nie kupią. 


Piłka nożna 


Koniec kariery sportowej Planiezki, Pisma 
czeskie donosza, że w ostatni dzień, ubieglezo 
roku rozwiązana została umowa między pra- 

lavia" n bramka- 


niej z zazdrością | 
Planiczki rosła nie 
nicą, 


stawicieli związku. 


„ Dnia 18 stycznia 1939 r.. zmis=t po ciężkich cierpie- 
niach, opatrzony Sakramentami św, mój najdroźszy 
mąż, brat i szwagier, Š. p. 


Walenty Sieja 


emeryt. Poster. Polieji Państw. 


Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 16. bm. 
o godz. 2 po poł. z kostnicy, ul. Sielska, na cmentarz 
Górczyński. 


W ciężkim smutku pogrążona 
żona i rodzina, 


z 10 100 


Skład Bławatów i Galanterii 


W. CZIDEL, 


Łódź, ulica Piotrkowska 286 — telefon 260-53 


poleca w dużym wyborze: jedwabie gładkie i deseniowe, 
wełny na płaszcze, kostiumy i suknie, towary białe: po- 
ścielowe, stołowe, bieliźniane, koronki na suknie, siatki na 
firanki i kapy, gobeliny dekoracyjne, bielizna damska 
i męska, pończochy, rękawiczki itp. N 5001 
Wszystko w dobrym gatunku. Ceny niskie. 


JEDWAB 


(namiastkę), nici do szycia na szpulkach drewnianych 
i rolkach papierowych oraz bawełniczkę do cerowania 
poleca N 5000 
Fabryka Nici „MARYNARZ“ Władystaw Suwalski 
Łódź, uL Targowa 57, tel. 200-83 : 226-33. 


Wytwórnia bielizny trykotowej 


HENRYK KLIMCZAK 
Łódź, Ceglana 6 (orzy Bałuckim ranku) tel. 260-03 


Wykonuje: bieliznę damską, męską i dziecięcą, jedwabne 
i ciepłą oraz kostiamy sportowe i narciarskią 


N 06 
Qbrączki Ślubne i wszelką biżaterię 
zegary, zegarki i platery poreca 


se W. Szymański 


Lódź, ul. Główna 41 tel. 132-24 


Dla chrześcijańskich składów naczyń 
Najkorzystniejsze ŹRÓDŁO ZAKUPU | 


Naczynia emaliowane blaszane, aluminiowe, 
szkło, porcelana. fajans, stołowizna oraz 
wszystkie artykuły gospodarstwa domowego 
poleca Chrześcijańska hurtownia 


Tadeusz GERATOWSKI 


BOCHNIA, województwo krakowskie 


Kto zwycięży? Ty — czy prześladujący Cię pech ? 
Tylko Ty Zwyciężysz! | 

Fenomenalny Jasnowidz, uznany przez najwyższe 
sfery, naukowe za jedynego Kenomena-Jasnowi: 
dza doby obecnej, przyczynić się możę do ewolu- 
oyinych możliwości j zwycięstwa "Twegć we 
wszystkich kierunkach. Prof. VICHARA, posia: 
la ogromnie rozwiniętą silę eugestywna, da każ- 
lema możność zdobycia trwalej milości, odzaduje 
srzyszłość, zestawia horoskopy. analizy. grafolo- 
xiczne, odkrywa kradzieże, zakopane skarby, za- 
ginione osoby, określa choroby itp. 


ag 6208 


Bizuteria 


Prof. Fr. SŁUGOCKIEGO 
Łódź, 6-go Sierpała Nr 1 


Skiep bogato zaopatrzony 
reperacja zegarków i biżuterii, 
Kupuje stare złotce 


Zakład Fotograficzny 


E. Cukrowski 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 261 
wykonuje 
zdjęcia wszelkiego rodzaju 
po cenach przystępnych. 


założyliśmy firmę 


kiego rodzaju artykuły tec! 


n 49179 


Sprzeda i kupno 


mebli nowych i używanych 
oraz maszyn do szycia i do 
a 5218 pisania 


Władysław Paluch 


Łódź, Kilińskiego 145, tel. 275-22 


KAŻDY GROSZ 


wydany na racjonalne 

ogłoszenie w poczytnym 

piśmie. procentuje ka- 
pitał wkładowy. 


zę 28-0 


Ilość miejsc ograniczona. 


2g 1008314 


Niniejszym podajemy do łaskawej wiadomości, że w dniu 1 stycznia r. b. 


A. OQzimowski i W. Lange 


skład narzędzi i artykułów technicznych 


z siedzibą w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 240, której OTWARCIE nastąpi 
JUTRO w PONIEDZIAŁEK, 16 bm. 


Skład nasz zaopatrzony jest w pierwszorzędne narzędzia ślusarskie, kowalskie, 
stolarskie i inne, w armaturę, szczeliwa, artykuły śrubowe, pilniki, rury, metale i wszel- 


3-klasowa Prywatna Szkoła Mechaniczna 


zatwierdzona przez Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego 


przyjmuje zapisy na rok szkolny 1939/40 


Z dniem 1 lutego 1939 zostaje otwarty Kurs popołudniowy 
wsatępno-przygotowawczy do tejże Szkoły. 


przy ul św. Marcina 35 pokój 1 od godz. 15— 18-tej. 


hniczne dla fabryk i rzemiosł. 


A. OQzimowski i W. Lange 


Łódź, Piotrkowska 240, tel. 216:03 


Obsługa solidna, ceny niskie. 


zawiadamia, że 


Zgłoszenia, zapisy i informacji udziela się w Poznaniu 


DYREKCJA SZKOŁY. 


NERW 


CHEMIKA DR 
NACIERANIE 
STOSUJE: SIĘ. PRIN: 


REUMATYZMIE 


UCIU Z POWODU PRZEZIĘBIENIA 
POSTRZALE ISCHIASIE I T P 
DO NABYCJA W.APTEKACH 
VYROB I GŁÓWNA * SPRZEDAZ 


APTEKA MIKOLASCHA 


bw GW KOPERNIKA 1 


POŃCZOCHY Pe% 
w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówki i t. p 
poleca P, T. Kupcam 


EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 


No al, Piotrkowska 102. 


FRANZOSA 


JURKOWSHIEGO 


EE 


ENEA. 


lety i pojedyńcze na 


dogodnych warunkach poleca 


KURSY KIERÓWCOW własna wytwórnia 


Poprawę 
materialną możesz uzyskać również przez loterie Będrie di wy: 
brany szczęśliwy numer losu gwarancją! Podaj więc dzień 
miesiąc, rok urodzenia ł załacz l— zł znaczkami na porto. przy 
czym zauważam. że bezplataych koroskcpów nie wyszlam. 
pytania, zainteresowanych nadmienia eie, że Prof. Vichi 
wyznania katolickiego. Adresować: Prof, VIOHARA, 
*=hlikiewicza, Skrytka 5675. 


SAMOCHODOWYCH 
POZNAŃ 


F.STUS-Łódź 
DABROWSKIEGO” ws. 79 RZ 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 
WYNALAZEK POLSKI 


SZAFA-SYPIALKA 


zarejestrow. w Urzędzie Patent. Rzeczypospol. Polskiej 
zawierat 
2 łóżka z materacami i pomieszczenie 
na poście! — kanapę — toaletkę i stolik. 
Niezależnie od tego „szafa-sypialka” posiada 
normalne pomieszczenia na ubrania i bieliznę. 
Zbyteczny oddzielny pokój 
na sypialnię! 
Wielkość szafy normalna. Ustawić ją można 
w każdym pokoju. n 5 20 
Demonstracje i wyłączna sprzedaż 


w ZAKŁADZIE STOLARSKIM 


BRUNONA KRAFTA 


Łódź, Brzezińska 75 telefon 133-80 


Poszukiwani na poszczególne województwa 
przedstawiciele z kaucją 5000,— zł 


Do wiadomości Szanownej Klienteli 


Hurtownia galanterii Fr. Bnc, Łódź 


n 19118 


TEL 78-60 


dg 121/28 


przeniesiona z ulicy Piotrkowskiej 105 


a 5210 aa ul. Piotrkowską 86 drigie podwórze 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d = 1 słowo. 

l, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- : Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 39 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


Kawaler "Wyżs: Dachówczarki- Fryzjerski 
E: DONI FARKEKE mistrz ślusarski, lat 38. mający |urzędnik. kaonei bied- podkładki zaklad męsko-damski. dobrze za- 
54 


warsztat maszyn rolniczych. ka-|ną panienkę. Oferty, fotografią rowadzony, na prowincji, w Tyn- 
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Streszczenie 


Cała powieść ta droga cierpienia 
Dolores żony barona Grosa, fałszerza, 
który używa jej, co kochała go fana- 
tyczną miłością, jako narzędzia dla 
zaspokojenia swych egoistycznych ce 
16 Zmuszn ją do powtóznego wyj+ 
ści ja mąż "a milionera Frzcka by 
tą drogą wydobyć sfałszowane weksle 
w których posiadaniu był te. ostatni. 
Gdy to zawodz' baron usiłuje zamor- 
dować Franka, 

Przyszedłszv do zdrowia Frank ko. 


chający szczerze Dolores za wszelką : 


cenę chciał ją wydobyć z rąk hulta* 
ja, który mimo. że nie kochał swej żo: 


JULIA VON 


ROZDZIAŁ XXI. 

Przez kilka długich chwil stała Ju- 
lia von Liebenau w drzwiach domku 
na bagnisku wobec barona, przerażo- 
nego jej niespodziewanym zjawieniem 
się tutaj. 

Kiedy wzrok jej padł na złamaną 
postać pani Riwer, w której oczach 
widać było jakby obłęd jakiś, podeszła 
żywo ku staruszce i pochylając się ku 
niej spytała wzruszona: 

— Proszę, mów pani, co się tu sta- 

Czemu pani jest tak zatrwożoną? 
Baron, który nie mógł jakoś do- 
tychczas jeszcze odzyskać przytom- 
ności umysłu i zimnej krwi, pobladł 
na to pytanie i stając między panią 
Riwer i Julią, chciał przeszkodzić w 
odpowiedzi, 

Ale surowe spojrzenie Julji naka- 
zało mu odwrót. Cofnął się o parę 
kroków w milczeniu. 

Staruszka podniosła bladą twarz, 
w której malowały się jeszcze męki 
świerzo przebytego strachu i chwyta- 
jąc ręce Julii, zawołała, oblówając je 


ło! 


1s 

— O pani, przez litość, nie pozwól 
temu panu prześladować jego nie- 
szczęśliwą żonę! 

Baronowa zbladła jak chusta. Zda- 
wało się, że wszystka krew zbiegła z 
jej twarzy do serca w tej chwili. 

— Jakto?! Czy ma wierzyć swo- 
im uszom? Co powiedziała ta sta- 
ruszka? Mówiła o jakiejś żonie ka- 
pitana? 

Zakląw$zy straszliwie, baron znów 
przystąpił do pani Riwer, jakby chcąc 
ją zmusić do milczenia, ale wzrok pe- 
łen pogardy, jakim obrzuciła go Julia, 
powtórnie go powstrzymał. 


— Zamilez, kapitanie, tymczasem 


81 
Streszczenie 

Bohaterką jest Lili, córka Margeri- 
ty, skradziona przez własnego ojca, 
kierującego sie zemstą, że nie mógł 
przywłaszczyć pieniędzy wychowanni- 
cy Tereni, i rzucona na pastwę losu, 
wychowuje się u koszykarza Reboul, 

Po śmierci Margerity Terenia prze- 
bywa w Paryżu i zawiązuje przyjażń 
z państwem Delteil, ich synem Lucja« 
nem i jego kolegą Pawłem Lebrun. 
Paweł odsunięty od wykolejonej matki 
wychowywał sie pod opieką ojca. Nie 
wystarczyło to mu i tęskni za matką, 
pragnie ją poznać bez względu na to, 
jaką jest. Podczas wycieczek do Month- 
lery Paweł poznaje Lili i wyznają so- 
bie miłość. 

Tymczasem Prnudencja zdokywszy 
papiery Tereni, przy pomocy Forestie- 
ra ikuje jej. Forestier nie wiedząc, 
g t właścicielka papierów, posta. 
nawia swoją córkę Lilli przedstawić 

Prudencji jako Terenię. W tym celu 


urabia Lili, która nie pragnie bogac= | 


twa, jedynie drży o Pawła. Jego dłu- 
ga nieobecność trwoży ją. 

Lucjan tymczasem zbliża się do Te. 
reni i wyznaje jej milość na co zupeł- 
nie przyzwala pani Villarcean. 


Lecz dziś wieczorem będzie mógł 
oddać się w całości wewnętrznej ra- 
dości serca. 

Czuł teraz, jak kocha tę piękną i 
czystą dziewczynę, która urzeczywist= 
niała jego ideał wymarzony. 

Pracował z zapałem , gdy naraz 
drzwi się otworzyły i wszedł malarz 
Albert Picot. 


Skradzion 


ny ciągle ją prześladował. — Milioner 
używał wszelkich sposobów lecz na- 
próżno. Sama Dolores wyjaśniła mu, 
że nie ma co się łudzić. — Frank za- 
pada w apatię. a jego wróg baron w 
dalszym ciągu gnębi Dolores i prześla- 
duje by tylko niedopuścić do zbliżenia 
tych dwojga ludzi. 


Obecni widząc, że nigdzie nie ma 
nawet śladu dziecka, zaczęli powąt= 
piewać, czy w ogóle biedna wariatka 
miała ze sobą dziecko į powoli wszy- 
scy zaczęli się do niej odsuwać z zabo- 
bonnym strachem, jaki budzi w lu- 
| iach pomieszanie zmysłów. 


LIEBENAU 


rzekła — zwracając się znowuż ku 
staruszce. — Pomówimy później ze so- 
bą. ‘Proszę, niech pani mówi śmiało 
i nie obawia się niczego! Przyrzekam, 
że się pani nie stanie nic złego, pro- 
szę, mów pani co się stało z małżon- 
ką tego pana? 

Spokojna pewność siebie młodej 
kobiety i wpływ, jaki widocznie wy- 
wierała na barona, dodały śmiałości 
pani Riwer. 

Powoli, cichym, często przerywa- 
nym głosem, opowiedziała baronowej 
o Dolores, o jej przybyciu nocą z cho- 
rym dzieckiem na ręku w obawie wo- 
bec męża i ucieczce ostatniej nocy. 
Ale kiedy pod koniec opowiedziała, w 
jaki straszliwy sposób baron wydobył 
z niej zeznanie, siły odmówiły jej po- 
słuszeństwa. Padłą na krzesło, kry- 
jąc twarz w dłonie, jakby przed po- 
nurym widziadem. 

Z piersi baronowej wyrwał się o- 
krzyk oburzenia. Ten odpowiedział 
jej zuchwałym spojrzeniem, nie spu- 
szczając oczu. 

— Dziękuję pani! Słyszałam już 

dosyć — rzekła z goryczą. — Kapita- 
nie, proszę ze mną! 
+ Wyszli razem. W oczach Alfreda 
widać było walkę dwóch uczuć w tej 
chwili: niepokoju i czelności. Przez 
długą chwilę szli obok siebie w mil- 
czeniu, Pierwszy przerwał je wresz- 
cie Alfred, 

— Mam prawo spytać ci się o wy- 
jaśnienie, co znaczy twoja niespodzie- 
wana wizyta w tym zapadłym kącie 
i skąd masz wiadomości, że się tutaj 
udałem! Przypadek nie mógł cię tu 
zaprowadzić, wobec czego jedno jest 
dla mnie tylko pewne — szpiegujesz 
mnie! 


Julia zatrzymała się i patrząc su- 
rowym i płomiennym spojrzeniem na 
Alfreda, odparła drżącym głosem: 

— Jeżeli kto ma tu prawo żądać 
wyjaśnień, to tylko ja i ty musisz mi 
je dać w tej chwili! Alfredzie! Ty 
że kocham cię całą siłą mojej duszy! 
wiesz, że serce moje należy do ciebie, 

Dlatego też żądam, abyś mi powie- 
' dział, kto jest ta kobieta, o której nic 
nie wspominałeś i która, jak słyszę, 
ukrywa się przed tobą jak zwierzę 
Ścigana. Odpowiedz! Może to jest 
tylko jaka nieszczęśliwa, którą oplą- 
tałeś w swoje chytre sieci, której ser- 
ce oszołomiłeś tak, jak to uczyniłeś 
z moim, czy też staruszka mówiła 
prawdę, że jest ona twoją żoną? 

— Tak, jest moją żoną! — rzekł 
Alfred ponuro, a Julia, słysząc te sło- 
wa, z wyrazem strasznego bólu ukry- 
ła twarz w dłonie. 

— 0, ja nieszczęsna! wołała 
przez łzy. — Uwierzyłam słowom o- 
błudnika, oddając serce na zgubę nie- 
godnemu człowiekowi. Jakże ciężko 
odpokutować musi Julia von Liebe- 
nau za to, że odrzuciła tyle doskona- 
łych propozycyi, ażeby żyć tylko mi- 
łością dla człowieka, który ją tak ha- 
niebnie oszukał! 

Alfred ruszył ohojętnie ramiona- 
mi. Wybuch gorzkiego żalu zdradzo- 
nej kobiety nie zdawał się obchodzić 
go wcale. » 

— Trzeba było siedzieć sobie spo- 
kojnie i nie szpiegować mnie — rzekł 
zimno. — Co cię zresztą obchodzić mo- 
że, do kogo należy moja ręka, skoro 
posiadasz moje serce? Kocham ciebie 
jedną tylko i nigdy innej kobiety nie 
„kochałem! Niech ci to więc wystar- 
czy! 

Ale Tulia, słysząc te okrutne sło- 
wa, odjęła ręce od -twarzy. -Rumie- 
niec gniewu zapłonął na jej policz- 
kach, a oczy błyszczały groźnie. 

— Aha! A więc ña kochankę wy- 
starczam ci, ale na żonę nie! Nędz- 
| niku! Ośmielasz się do łotrostwa, ja- 
| kiego Się względem mnie dopuściłeś, 
ł dodawać jeszcze szyderstwo w tej 

chwili? A więc nie dosyć ci jednej 
krzywdy? Masz serce szydzić jesz- 
cze ze mnie! Ale teraz, kiedy cię już 
poznałam, nie wolno ci oszukiwać 
mnie dłużej! Chcę wiedzieć całą 
prawdę! Chcę wiedzieć, dlaczego żo- 
na twoja uciekła od ciebie i dlacze- 
go ty ją. prześladujesz? Odpowiedz! 
Inaczej klnę się na Boga... 


e dziecko 


— Ach, to ty! — rzekł Paweł kła- 
dąc pędzel. 

— Ponieważ nie można cię nig- 
dzie zobaczyć, mój drogi, trzeba cię 
nachodzić w pracowni. 

Stał przed naszkicowanym obra- 
zem, przedstawiającym scenę z Odro- 
dzenia: Małgorzata Nawarska w to- 
warzystwie kilku uczonych, prosząca 
Franciszka I-go o ułaskawienie Ste- 
iana Dolet, skazanego na karę śmier- 
ci. 

— Wspaniałe — rzekł — ugrupo- 
wanie doskonałe, ruch i życie zonako- 
mite, a ty z pewnością zajmiesz po- 
czesne miejsce pomiędzy mistrzami. 

I zaczął wyliczać zalety obrazu, 

— Ale nie po to przyszedłem do- 
dał. Pamiętasz moją obietnicę? 
| Otóż dotrzymałem jej. Byłem kilka 
razy w Elyseć-Montmartre. Spotka- 
łem młodą osobę z balu wioślarzy. 
Wybadałem ją. Pamiętała doskonale 
scenę z twoim rysunkiem, pogróżki 
grubiańskie jednego z towarzyszy i 
katastrofę, która omal źle się dla cie- 
bie nie skończyła. 

— Otóż mój kochany, tajemnicza 
wioca nazywa się pani Pruden- 
cja. 

— Nie ma innego nazwiska? 

— Pytałem się, lecz Colibri, bo to 
ona była, zna tę damę tylko pod imie- 
niem Prudencji. 

— Gdzie ona mieszka i co robi? 

— Twoja nieznajoma mieszka stąd 
niedaleko przy ulicy Lafayette, gdzie 
ma sklep „Pod: Bratkiem*. Sprzeda- 


je tam przedmioty sztuki i osobliwo- 
ści. Oprócz tego ma na składzie ma- 
teriały i garderobę kobiecą, 


— 0h, — rzekł Paweł trąc ręką 
czoło. 

— Co tobie, przyjacielu? 

— Nic — odrzekł młody człowiek. 


żywo — tylko zdziwiło mnie to, bar- 
dzo nawet. 

— Rozumiem, nie 
głowie pomieścić, jak taka handlarka 
przenoszonych strojów może rzucać 
pięćset franków? Pa prostu zajęła 
się wami, widząc was w niebezpie- 
czeństwie życia. Wierz mi, większość 
kobiet daje się unosić popędom serca. 

| A wreszcie powodzenie w interesach 
pozwala jej na taką hojność, 

— Prawda — rzekł Paweł zamy- 
ślony. 

— Odwiedzisz panią Prudencję? 

— Ma się rozumieć. 

— Sądzisz, że jest dobra, prawda? 

— Tak. Szczęśliwy jestem, Alber- 
cie, że na koniec mam możność po- 
dziękować jej... 

— Rad jestem, żem mógł się tobie 
przysłużyć, mój drogi Pawle. A te- 
raz przeszkadzam. Do widzenia! 

— Do widzenia. Dziękuje... 

— Uścisnęli się serdecznie i Albert 
Picot wyszedł z pracowni. 

Paweł spojrzał na obraz, lecz za- 
nadto myśli toczyły mu się do głowy, 
ażeby mógł pracować. 

Odnalazł matkę, ukrywającą -się 
w Paryżu pod imieniem Prudencji. A 
ta matka była handlarka osobliwości. 
Lecz co go obchodził jej zawód? Pra- 
cowała: nie ma czego się rumienić, że 
HR synem właścicielki sklepu z tan- 

letą. 


może ci się w 


— 0, tylko bez pogróżek — odparł 
Alfred czelnie. — Wiesz przecież, że 
się ciebie nie boję i zresztą nie ma po- 
wodu do obawy. A może rzeczywi= 
ście potrzeba, abym zwrócił uwagę w 
tej chwili pani baronowej Julii von 
Liebenau, że jej stosunki, jej stano- 
wisko w świecie leży w moich rę- 
kach, że wystarczy jednej wzmianki 
z mojej strony... 


— Albercie... krzyknęła Ju 
lia, Straszna pewność, że baron mó- 
wi prawdę, że ma ją, jej opinię w 
swoich rękach, pozbawiła ją prawie 
przytomności. Zachwiała się na no- 
gach... 


Widząc to, baron podskoczył, obej- 
mując ją ramieniem. 

— Uspokój się, Julio! — szepnął 
łagodnie. — Takie wyznańie nie wyj- 
dzie nigdy z ust moich, gdyż kocham 
cię, kocham, jak nigdy nikogo nie ko- 
chałem. Od ciebie jednej będzie tylko 
zależało utrzymać nadal nasz stosu- 
nek, pozą którym nie ma szczęścia dla. 
mnie, albo też zerwać go, pogrążająć 
mnie w bezdenną rozpacz! 


Pochylił się nad nią tak, że gorący 
jego oddech, czuła na swojej twarzy. 
W ciemnych jego źrenicach płonęła 
namiętność, kiedy zatopił wzrok w jej 
oczach, patrząc na nią długo, prze- 
ciągle, aż w końcu lekki, ledwie do- 
strzegalny uśmiech triumfu zaigrał 
na jego ustach, kiedy poczuł, że cia- 
ło pięknej kobiety drży rozkosznym 
dreszczem w jego objęciach. Ale czar, 
któremu się baronowa poddała do- 
browolnie, trwał krótką chwilę. Wy- 
rywając się z objęć Alfreda, zawołała: 


— Precz! 
— Precz! Nie chcę cię widzieć 
więcej! © Boże, cóżem uczyniła nie- 


Szczęsna? Albercie? Ty oszukujesz 
mnie i w tej chwili nawet, bo kochasz 
tamtą kobietę! Jeżeli by było inaczej, 
czemużbyś śledził jej kroki? 

— Czemu? Ach, ty dzieciaku! — 
zaśmiał się baron krótko. Bo tego 
wymaga moje powodzenie, więcej na- 
wet... bezpieczeństwo! 

Julia nie zaraz go zrozumiała, Za- 
częła spoglądać na niego wzrokiem, 
w którym malowało się po części zdu- 
mienie, po części niepokój, jak gdy- 
by już w tej chwili przerażało ją od- 
krycie, jakie przeczuwała za chwilę. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Na myśl, że ujrzy matkę, która za- 
chwycona, szczęśliwa, weźmie go w 
objęcia jak kiedyś, gdy był dzieckiem, 
drżał cały ze wzruszenia. 

W tej chwili należał tylko do mat- 
ki, Pomyślał jednak o Żorżecie i we- 
stchnął. Nie mógł jechać do Monthle- 
ry, jak przed chwilą postanowił, Sta- 
ło się to niemożliwe. Ciągnęło go 
gwałtem do Żorżety, ale matka pierw- 
SZA... 

— Nie — mówił Paweł do siebie — 
nie pojadę do Monthlery. 

Biedna Żorżeta. 

Młody czlowiek nie przeczuwał, w 
jakim usposobieniu znajdowała się je- 
go ukochana i jaki śmiertelny niepo- 
kój nią owładnął. i 

Paweł o pół do dwunastej poszedł 
na ulicę Saint-Maur. 

Zjedli z ojcem obiad w milczeniu, 
to od pewnego czasu dość często się 
powtarzało. 

Lebrun zauważył, że Paweł jest 
roztargniony, nie pytał go o przyczy= 
nę, tylko mówił w duchu: 

— Myśli o matce, Dlaczego ta nie- 
szczęsna po tylu latach stanęła znowu 
pomiędzy mną a synem i spokój nasz 
zakłóca? 

Rzeźbiarz nie potrzebował widzieć 
nieznajomej, która czuwała przy łóż- 
ku Pawła w hotelu Bougival, ażeby 
być przekonany, że to Leonia, która 
powróciła do Paryża wtedy, kiedy on 
był pewny, ze jest daleko za morzami. 

Obserwował potem Pawła i prze- 
konał się także, że młodzieniec myśli 
często o tej kobiecie i z pewnością 
przypuszcza, że to jego matka. 


(Ciąg dalszy nastan 


NASZA _NOWELKA 


Marcin Kukuła 


ną dolegliwością, a Marcin umia? wszyst- 
kiemu zaradzić. 

Szanowali go też ludzie i szczycili się 
nim, wybierając go raz wraz na jakieś 
wiejskie dostojeństwo. Sam ksiądz pro- 
boszcz nie mógł dość nachwalić się Mar- 
cina i często zwał go swoim „wikarym“, 
a kiedy na ambonie prawił o apostołach 
świeckich, oczy wszystkich zwracały się 
na Kukułę, tak to jakoś całe kazanie pa- 
sowało do niego. 

Nie zawsze jednak był Marcin Kukuła 
takim, jakim go poznaliśmy. Ci, co znali 
go dawniej, opowiadali sobie, że Marcin 
niczym nie przypominał obecnego sąsia- 
da. Złym wprawdzie nigdy nie był, ale 
i dobrym trudno go było nazwać. Młod- 
szym będąc, lubił i do kieliszka zaglądać 
i awantury krwawe wywoływać. 

Zdarzyło się, że Stronnictwo Narodo- 
we otwarło we wsi swoją placówkę. — Ma- 
ją się wasze dzieci — zachęcał kierownik 
stary emerytowany profesor wałęsać 
po wsi, szukać rozrywek na zakazanych 
drogach, marnować drogi czas i wstyd 
może przynosić starym rodzicom, przy- 
ślijcie je do lokalu. Tu znajdą dobre sło- 
wo, czystą książkę i gazetę, ciekawą grę, 
trochę nauki i mawet zabawę godziwą. A 
także i wy — starzy — nauczycie się w 
Stronnictwie, jak walczyć o lepsze jutro, 
w jaki sposób zapewnicie sobie szczęśli- 
wą przyszłość... 

Przez długi czas ociągali się ludziska 
z posyłaniem swych synów i córek do 
Stronnictwa. Ale kiedy od tych, co się 
nie zastanawiając, od razu zapisali się na 
członków S. N., rozchodzić się poczęły 
dziwne wieści, że w tej organizacji i pi- 
sma są ciekawe i rozmowy prowadzi się 
jakieś lepsze, a nie takie puste, jak na 
drogach, przy bramach i o wypędzeniu 
znienawidzonego Żydostwa się mówi, o 
rządach sprawiedliwych — katolickich i 
narodowych, zniknęła nieutność i coraz 
ciaśniej bywało podczas zebrań tygodnio- 
wych. 

Najdłużej ze wszystkich opierał się na- 
leżeniu do Stronnictwa swych dzieci Mar- 
cin Kukuła. 
= —Pilnujcie domu, a ojcom w gospo- 
darstwie pomagajcie — mówił z gniewem 
— to lepiej wyjdziecie, jak ci tam wszy- 
scy! Zacny to człowiek ten nasz stary 
profesor, ale niepotrzebnie dzieci od ro- 
dzicieli wyciąga i do polityki plącze. Ja 
tam nie chcę żadnych rządów narodo- 
wych, a i Żydzi też mi nic nie winni. Po 
co ich wypędzać? Po co od nich nie ku- 
pować, kiedy i oni też są ludźmi i rów- 
nież chcą żyć!... 

Niemało boleli z tego powodu Janek 1 
Marysią. Serce rwało się za rówieśnika- 
mi, którzy coraz większe dziwy opowia- 
dali o Stronnictwie, chcieli także brać u- 
dział w pracy nad budową Wielkiej Pol- 
ski — a tu ojciec nie pozwalał! Aż wre- 
szcie zaciągnęli się i oni pod sztandar 
Chrobrego. 

Przypadek chciał, że stara Małgorzata, 
żona Kukuły, zwichnęła sobie nogę. Po- 
słano natychmiast po profesora, który 
już niejednego we wsi uratował z podob- 
nej opresji Zawezwany przyszedł na- 
tychmiast i chorą nogę naciągnął. Kiedy 
wychodził z obejścia, napotkał dzieci Ku- 
kułów, wracające z pola. 

— No i cóż — zagadnął — czemu nig- 
dy nie przychodzicie na zebrania? 

Zarumienili się oboje jak wiśnie, co wi- 
dać zrozumiał profesor bo zamiast pytać 
dalej, powiedział tylko: 

— Chodźcie, pomówimy o tym obss: 
niej z rodzicami. 

Dość długo trwała ta rozmowa z Kuku- 


łami, że aż dziwili się ludzie, a rezultat 
jej był ten, że jeszcze w tym tygodniu Ja- 


rek i Marysia znaleźli się w lokalu S. N. 

Pilnie przysłuchiwał się ich mowom po 
powrocie stary Kukuła. Z początku 
wprawdzie narzekał wciąż na zmarnowa- 
nie czasu, ale kiedy po jakimś czasie Ja- 
nek po odbyciu kursu prelegenckiego 
przyniósł sporo wiadomości, które Marci- 
nowi wydały się mądre i pożyteczne, ina- 
czej już począł patrzeć na S. N. Słuchał 
z ciekawością wszystkiego, a już najwię- 
cej podobało mu się, jak syn opowiadał 
o tym, że dziś mało jest nazywać się Po- 
lakiem i katolikiem, ale trzeba nim być 
z przekonania, z czynu. 

Zapał chłopca udzielał się ojcu, a rów- 
noczośnie zastanawiały go zasłyszane sło- 
wa, Mimowoli zapytywał siebie, czy też 
jest tylko katolikiem z metryki, czy ta- 
kim, jakim być powinien. Z ią też myślą 
ułoży! się do snu. 

W nocy śniło mu się. że umarł i du- 
sza jego stanęła przed Sądem Boskim. — 
Strach ją wielki zdjął, kiedy ujrzała Pa- 
na Jezusa, Matkę Najświętszą i Świętych 
Pańskich, oraz wielkie rzesze aniołów. — 
Jedon z nich trzymał dmżą księgę, którą | 
ma znak Sędzicgo olworzył i począł czy- l 


W całych Lipińcach przyznawano zgo- 
dnie, że nie ma we wsi rzetelniejszego go- 
spodarza nad Marcina Kukułę. Bo to i 
rozum u niego był niepośledni i serce 
wielkie i uczynność, gotowa w każdej 
chwili spieszyć bliźniemu z pomocą. 

Bywało, potrzebował ktoś światłej ra- 
dy — szedł do Kukuły. Nie mogła sobie 
wdowa po Michale Wrzaszczkowym dać 
rady czasu żniw — udawała się z ufnością 
do Kukuły, a on już zawsze pomoc zna- 
lazi. I tak garnęli się do niego ludziska 
bez mała co dzień, ten z tą, tamten z in- 


Co tydzień w „Orędowniku” niedzielnym 


Przygody Hipka i Filipka 


Hipku, koniec mej mizerii 

Bo wygrałem na loteriil 

Hipek radość dzielić gotów 
Choć: „los łaskaw dla idiotów”. 


— Masz interes więc z urzędy 
Leć zapoznać się w te pędy. 
Woźny głowy wziął nakrycie, 
Rad udziela mu sowicie. 


Pan naczelnik — postać gładka 
Formularzy też mu natka, 
Wyjaśnienia pcha, jak w kuchnie, 
Głowa coraz więcej puchnie. 


Kwestionariusz, formularze 
Wypełń — przepis srogo każe, 
Płać patenty, płać podatek, 
Do podatku płać dodatek. 


tać żywot Marcina Kukuły. Nie wiele tam 
tego było, więc i czytanie nie przeciągnę- 
ło się długo. 

— No i co? — spytał Pan Jezus. — Nie 
uczyniłeś wprawdzie nic złego, ale i do- 
brego nic nie zdziałałeś, To za Moją o- 
gromną miłość niczym dobrem odpłacić 
mi nie chciałeś? Żebyście wiedzieli, o eo 
macie się starać, nauczyłem was modlit- 
wy: „Ojcze nasz“. Tyś ją odmawiał co 
dzień, powtarzałeś „Przyjdź Królestwo 
Twoje”, ale do zbudowania tego Króle- 
stwa ani jednej nie przyłożyłeś cegiełki... 

— Panie, dzieci chowałem po katolic- 


ku.. wtrąciła pokornie dusza Kukuły. 
— Tak, to prawda, ale sam, czyś się 
starał być moim świeckim apostołem? 


Wokoło ciebie tyle zła, ludzie zapominają 
coraz więcej o mnie, a nie ma ich kto u- 
macniać, nie ma kto szerzyć królestwa 
mojego w duszach... 

Duszyczka Kukuły o mało się nie roz- 
płakała, gdyby tylko płakać wtedy mogła. 
Naraz podnióst się Pan Jezus i wydał wy- 
rok: 

— Nie umiałeś, Marcinie, żyć dotąd do- 
brze. Do piekła iść nie możesz, ale i na 
niebo nie zasługujesz. Idź więc na ziemię 
i zacznij żyć, jak tego pragnę! 

Cały w potach, obudził się rankiem Ku- 


Trzeba uczcić ewenement 
Chodź — wstawimy. się na „cement! 
Filip nie marz o „Machandlu”, 
Zabierz lepiej się do handlu! 


Sekretarka zza barierki 
Liczne do rąk pcha papierki, 


Wskazań wartka płynie mowa, 
Filipkowi puchnie głowa. 


Pan dyrektor — kadź mądrości 
Też wyjaśnia formalności, 
Kwestionariusz tka do rączki, 
Filip czuje dreszcz gorączki. 


Od dodatku do podatku 

Płać podatek, miły bratku! 
Filip się na nogach słania 
Głowa spuchła mu, jak bania. 


kuła. Długo myślał nad przeżytym snem, 
aż wreszcie postanowił. W kilka dni póź- 
niej poszedł do spowiedzi, a następnie za- 
pisał się na członka S. N. I dotąd wieś 
ujrzała innego Kukułę. 

Ponieważ dowiedział się, iż we wsi 
szerzy się złe wydawnictwo, drukowane 
przez żydów i ich socjalistycznych parob- 
ków, postanowił działać, Obszedł domy, 
do których zaglądało to pismo, wytłuma- 
czył jego szkodliwość, wskazał na odpo- 
wiedzialność przed Bogiem i zachęcił w 
końcu do czytania tylko pism katolic- 
kich i narodowych. 

W tym celu chodził, namawiał, przeko- 
nywał, wyjaśniał sens niektórych artyku- 
łów, opowiadań i obrazków, aż zdołał ze- 
brać kilkadziesiąt nazwisk na prenume- 
ratorów, W placówce zawiązał sekcję do- 
brej prasy, która miała dbać o to, żeby 
jak najwięcej dobrych pism i gazet roz- 
chodziło się w gminie, Sam u siebie za- 
łożył sporą biblioteczkę, z której korzy- 
stał i innych do czytania zachęcał. 

Wkrótce wyniósł się ze wsi Szloma, — 
właściciel sklepu, a zaraz za nim Jankiel, 
któremu brakło gości do kieliszka i bija- 
tyk; w miejsce Żydów założyli sklepy ma- 
łorolni Lipiniacy. 


Marcin Kukuła zaś, po śmierci starego 


— Jest okazja dzisiaj rzadka 
— Do nabycia piękna jatka. 
— Zgoda, Filip swe tysiączkt 
Do rzeźnika wetknął rączki. 


Pan referent (bardzo miły) 
Bieg wyjaśnia spraw zawiły, 
Wreszcie dał mu też formularz, 
Filip czuje w głowie gularz. 


Lecz najciężej jest przy kasie 
Masa wiedzy w głowę pcha. się 
Znów, papierki, formalności, 
Głowa puchnie, czuje mdłości. 


Szpital, łóżko, lód na ciemię 
Lecz się, bo gryźć będziesz ziemię, 
Poszła na to forsy masa 

Szybko pustoszeje kasa! 


profesora, mianowany został kierowni- 
kiem placówki. W rok później, przy po- 
parciu całej wsi wybudowano nowy, wspa- 
niały gmach S. N., a w okolicznych wio- 
skach założono nowe placówki. (K. C.) 


ss" 


Złodziej zakuty 
w średniowieczną zbroję 


Do pałacu jednego z arystokratów 
francuskich w St. Cloud, słynnego z bo- 
gatych zbiorów zbroi z okresu średniowie- 
cza, zakradł się złodziej. Właściciel pa- 
łacu, siedząc w bibliotece, usłyszał podej- 
rzane szmery w zbrojowni. Zadzwonił 
więc na służącego. Dźwięk dzwonka t 
kroki pod drzwiami zbrojowni spłoszyły 
złodzieja, który nie widząc możliwości u- 
cieczki, zamknął się w pełnej zbroi rycer- 
skiej. Traf chciał jednak, że w chwili, 
gdy właściciel pałacu z kamerdynerem 
znaleźli się w pobliżu zbroi, w której scho- 
wał się złodziej, zatrzasnęła się przyłbica. 
„Rycerz* wytrycha, znalazłszy się w po- 
trzasku, stracił zupełnie panowanie nad 
sobą i zaczął nieludzkim głosem wołać ra- 
tunku. Z przykrej sytuacji wyratowałą 
go policja, zawiadomiona o wypadku. 


